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„O panno piękna jako księżyc, roz- 
koszy niebios, w której oblicze wpa- 
trują się Błogosławieni i w kontempla- 
cji pogrążają się Aniołowie, spraw, 
abyśmy, Twoje dzieci, upodobniali się 
do Ciebie i ażeby nasze dusze otrzy- 
mały promień Twego piękna, który 
nie przemija z latami, lecz jaśnieje w 
wieczności. 

„O Maryjo, słońce nieba, obudź ży- 
cie wszędzie, gdzie jest śmierć, i Cc- 
świeć dusze, gdzie są ciemności. Od- 
zwierciedlaj się w obliczu Twoich dzie- 
ci, użycz nam odblasku Swego światła 
i Swej żarliwości. 

„O Maryjo, mężna jak wojsko, daj 
naszym zastępom zwycięstwo.  Jesteś- 
my tak bardzo słabi, a nasz nieprzy- 
jaciel sroży się z taką pychą. Lecz pod 
Twoim sztandarem czujemy się pewni 
pokonania go; on zna moc Twej stopy, 
on lęka się majestatu Twego spojrze- 
nia. Ocal nas, o Maryjo, piękna jako 
księżyc, wspaniała jako słońce, mężna 
jak wojsko w szyku bojowym, wspar- 
te nie przez nienawiść, lecz ogniem 
miłości. Niech tak się stanie." 
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W kaplicy Ojca św. u Castel Gandolfo znajduje się w ołtarzu obraz Matki Boskiej Częstochowskiej. 


Na bocznej ścianie obraz Jana Rosena 


„Obrona Częsiochowy' 


Nr 11 (455) 


KIM JEST PAPIEŻ? 


„Najdrożsi Synowie i Córki! 

„Przyszliście tutaj prosić Nas o bło- 
gosławieństwo w chwili saczególnie bo- 
lesnej dla waszej Ojczyzny, w tragicz- 
nej godzinie waszego życia narodowe- 
go. Toteż nigdy może równie głęboko i 
gorąco jak dziś nie od_zuwaliśmy prag- 
nienia pokazania czynem i słowem, 
czym z tajemniczego zrządzenia Opa- 
trzności mamy być tu na ziemi, a mia- 
nowicie Zastępcą i Namiestnikiem Je- 
zusa Chrystusa, żywym obrazem tego 
Boga: wcielonego, o którym św. Paweł 
mógł powiedzieć: „Apparuit benigni 
tas et humanitas — objawiła się do- 
broć i ludzkość * (Tyt. III, 4).* 


(a przemówienia Papieża do ko- 
lonii polskiej w Rzymie w dniu 
30 września 1939 roku) 


NTYFIKAT PIUSA XII 


Pontyfikat Piusa XII jest jednym z 


najwybitniejszych  pontyfikatów w 
dziejach Kościoła. 
Pontyfikaty — to rządy władców 


najważniejszych dla dziejów ludzkości. 
Najważniejszych, bo  Namiestników 
Bcskiego Zbawiciela, rządzących naj- 
ważniejszą w dziejach organizacją, in- 
stytucją, co więcej — żywym organiz- 
mem: Mistycanym Ciałem Chrystusa. 
Najważniejszych dla dziejów ludzkości, 
bo dzieje Kościoła Powszechnego to 
nie wycinek szacowny z koła dziejów 
ludzkości, ale to ich najistotniejsza 
treść, to centrum dziejów rodzaju ludz- 
kiego. Całe daieje przedchrześcijańs: e 
to wszak wielkie przygotowanie na 
przyjście Chrystusa i Jego Kościoła, a 
dzieje po-Chrystusowe to przede wszy- 
stkim i głównie dzieje Kościoła Po- 
wszechnego. Kościół jest słońcem nad- 
przyrodzonym, które oświeca i ogrze- 
wa i życiem darzy całą ludzkość: tych, 
co są jego członkami, i tych, których 
trzeba przyprowadzić, by stała się 
jedna Owczarnia i jeden Pasterz. 


Tym Kościołem rządzą Papieże, któ- 
rym w rzeczach wiary i moralności 
Bóg użycza daru nieomylności, by nie 
stało się to, przed czym Chrystus prze- 
strzegał, by ślepy nie wiódł ślepego, bo 
wtedy obaj w dół wpadają. Wśród tej 
najszacowniejszej dynastii władców 
obieralnych byli także słabi i nieudolni 
i nie obdarzeni wielkimi talentami i 
nawet tacy, co swym życiem dawali 
zgorszenie tym, których mimo wszyst- 
ko wiedli do Boga. Ale żadnej organi- 
zacji, żadnej instytucji, żadnego na- 
rodu, żadnego państwa, żadnego czło- 
wieka nie sądzi się ze słabości i grze- 
chów, ale według cnót i czynów ta- 
lentu i geniuszu. A wszak w Dynastii 
Piotrowej są Papieże na miarę ol- 
brzymów, herosów cnoty i wiedzy za- 
równo  przyrodzonej jak i nadprzyro- 
dzonej, tacy, że wobec nich stajemy 
onieśmieleni, upokorzeni i czujemy, że 
nie bylibyśmy godni im ani „sandałów 
nosić" ani „padłszy na ziemię rozwią- 
zać rzemyka u sandałów'* ich(1). Któż 
bowiem zmierzy i oceni należycie cno- 
ty i czyny Leona Wielkiego, Grzego- 
rza Wielkiego, Grzegorza Hildebranda, 
Innocentego III, Piusa V, Innocentego 
XI, Piusa IX, Leona XIII, Piusa X, 
Piusa XI, Piusa XII? Mówimy: Piu- 
sa XII — bo obecny Papież to jeden z 
największych Papieży, a jego ponty- 


fikat to jeden z największych pontyfi- 
katów. 

Były pontyfikaty dłuższe i krótsze, 
ale nie mierzy się świętości długością 
wieku Świętego ani rządów Papieży 
długością czasu ich trwania. Pontyfi- 
kat Sługi Bożego Piusa IX trwał pra- 
wie 32 lata, św. Piusa V zaledwie 6 lat, 
św. Piusa X — 11 lat. A wszystkie one 
zaważyły decydująco na dziejach Ko- 
ścioła. Pontyfikat Piusa XII trwa 17 
lat i bez względu na to, czy obecnemu 
Ojcu św. Bóg pozwoli rządzić je Zcz- 
długo czy krótko, już zapisał Się on 
złotymi zgłoskami w dziejach Papie- 
stwa i Kościoła Powszechnego. 


PIUS XII 


Kimżeż jest Pius XII? Czym jest je- 
go pontyfikat? 

By na te pytania właściwą dać od- 
powiedź. trzeba by cieszyć się darem 
wymowy św. Jana Złotoustego i da- 
rem przekazywania drugim tego, co 
się przemyśli — contemplata aliis tra- 
dere — w podobnej mierze jak mieli 
go św. Benedykt Zakonodawca i św. 
Bruno założycie! kartuzów lub św. Te- 
renia z Lisieux: 

Pomni jednak na inną zasadę — in 
magnis voluisse sat est — spróbujmy 
dać syntezę pontyfikatu Piusa XII, 
poprzedziwszy ją spojrzeniem na bar- 
dziej, zdaniem naszym,  charakterys- 
tyczne sceny z życia obecnego Papie- 
ża. 

„Już na kolanach matczynych ser- 
ce'* młodego Eugeniusza było „Wy- 
chowywane do bicia silnie z miłości do 
najsłodszej Matki Boga'(2). I dlate- 
go matka Eugeniusza nie była zanie- 
pokojona, gdy nie powracał on zaraz 
ze szkoły, bc wiedziała, że jest przed 
obrazem Madonny della Strada w je- 
zuickim kościele di Gesu w Rzymie. 
Raz go zapytała: „Co robisz, Geniu, 
przez cały czas w kaplicy?* Z całą pro- 
stotą odpowiedział: „O mamusiu, mo- 
dlę się i mówię Maryi wszystko." (3) 

Zaiste, odpowiedź godna tego, kto 
miał w przyszłości otworzyć pierwszy 
w dziejach Kościoła Rok Maryjny, 
ogłosić dogmat Wniebowzięcia, dwa 
nowe święta. ku czci Niepokalanej u- 
stanowić i cały rodzaj ludzki Jej Nie- 
pokalanemu Sercu poświęcić! 

Także przed obrazem Bogarodzicy, 
tym razem praed znanym pod nazwą 
Salus Populi Romani, w kaplicy bor- 


gezjańskiej kościoła Santa Maria Mag- 
giore w Rzymie, odprawił młody ka- 
płan Eugeniusz Pacelli Mszę św. pry- 
micyjną, a na rozdanej przy tej spo- 
sobności kartce pergaminowej zapisa- 
na była jego prośba, by w życiu towa- 
rzyszyła mu Boża Rcdzicielka, przy 
której ołtarzu po raza pierwszy złożył 
ofiarę nieśmiertelnemu Bogu. O tym 
fakcie powie 40 lat później Pius XII: 
„Ten kościół monumentalny poświęco- 
ny Najświętszej Panience był Nam po- 
nad miarę drogi już od dzieciństwa... 
Nasze kapłaństwo, które wzięło po- 
czątek pod auspicjami Maryi, pod Jej 
wejrzeniem rozwijało się... Ufne zwra- 
canie się do Niej nie było nigdy na 
próżno, ponieważ od Niej ctrzymywa- 


liśmy światło, obronę i pokrzepie- 
nie.''(4) 
Młody Pacelli uczył się grać na 


skrzypcach i grywał wspólnie z siostrą, 
która grała na mandolinie. To arty- 
styczne upodcbanie dało swój wyraz w 
tym, co o muzyce instrumentalnej po- 
wiedział już jako Papież i co zarządził 
w zakresie muzyki kościelnej encykli- 
kami „Mediator Dei" z 20 listopada 
1947 i „Musicae Sacrae disciplina* z 25 
grudnia 1955. 

Pragnieniem młodego kapłana była 
praca duszpasterska i to oświadczył 
mons. Gasparri'emu, gdy zaofiarował 
mu miejsce w sekretariacie stanu. Na 
to padła odpowiedź: „Wszelka praca 
w służbie Kościoła jest pracą dusz- 
pasterską. Ponadto, nie będzie ksiądz 
przykuty do krzesła przez Cały dzień; 
będzie więc dosyć czasu na księdza 
duszpasterską pracę.*'(5) 

I odtąd w całym dalszym życiu 
ksiądz, biskup, kardynał i papież Pius 
XII dzieli czas swój między pracą w 
urzędach kościelnych i głoszeniem. sło- 
wa. Bożego. 

Pracując w sekretariacie stanu ks. 
Pacelli żył w atmosferze świętości św. 
Piusa X i jego sekretarza stanu kar- 
dynała Rafała Merry del Val, którego 
proces beatyfikacyjny jest w toku. 

Sakrę biskupią otrzymał z rąk sa- 
mego papieża Benedykta XV w ka- 
plicy sykstyńskiej 13 maja 1917, w 
tym samym dniu, w którym Matka 
Boska po raz pierwszy objawiła się w 
Fatimie trojgu pastuszkom, dając po- 
czątek kilkakrotnym objawieniom, w 
czasie których domagała się modlitwy, 
pokuty, a także pełnej miłości czci 
dla Namiestnika Chrystusowego. Zbieg 


tych dwu wydarzeń sam Pius XII w 
przemówieniu swym w dniu 4 czerwca 
1951 nazwał opatrznościowym, „jak 
gdyby Nasza Święta Matka pragnęła 
okazać Nam, że w tych niepokojących 
czasach Naszego pontytikatu, w jec- 
nym z największych kryzysów historii 
ludzkiej, będziemy w objęciach, pod o0- 
pieką i przewcdnictwem jawnej macie- 
rzyńskiej asystencji wielkiej Pcgromi- 
celki we wszystkich bojach Bożych". 

Zostawsay kardynałem arcybiskup 
Pacelli przyjął jako program swego 
kardynalstwa słowa wielkiego bisku- 
pa św. Augustyna: Lux veritas, regina 
caritas, finis aeternitas. 

Jako legat papieski brał udział w 
Międzynarodowych  Kongresach Eu- 
charystycanych w Buenos Aires 1934 
iw Budapeszcie 1938. Był też legatem 
w Lourdes w 1935 r. na zakończenie ro- 
ku jubileuszowego 1900-lecia Odkup:e- 
nia świata i w Lisieux w 1937 na kon- 
sekracji bazyliki. 

W czasie procesyj kcńczących oba 
Kongresy Eucharystyczne na wozie 
triumfalnym wiozącym  Hostię św. 
klęczy kardynał-legat w bezruchu w 
ekstatycznej adoracji, co wywiera nie- 
zatarte wrażenie na uczestnikach. 

Adoracja ekstatyczna Boskiego Za- 
łożyciela. Kościoła pod postacią chle- 
ba utajonego — oto rozumiemy, skąd 
obecny Papież czerpie siły do wprost 
nadludzkiej swej pracy. Zaprawdę, 
„wszystko może w Tym, który go umac- 
nia'(6). Tę moc płynącą z modlitwy 
podkreślił Pius XII w swej homilii w 
uroczystość  kanonizacyjną świętych 
Bartłomiei Capitanio i Wincentyny 
Gerosa 18 maja 1950 r. O św. Bartło- 
miei powiedział, że „stwierdzała o So- 
bie, iż nie ma zgoła żadnego znaczenia; 
mogła jednak przypisać sobie owo zda- 
nie Apostoła narodów: „Wszystko mo- 
gę w Tym, który mnie umacnia'*: al- 
bowiem sama nie we własnych siłach, 
nie we własnej woli, lecz w Bogu jedy- 
nie pokładała ufność i w Jego niebiań- 
skiej pomocy*. Św. Wincentyna zaś 
„wiedziała, że nic nie może; lecz wie- 
działa także, że wszystko może wspar- 
ta siłą Tego, który „wybrał słabych 
świata, aby zawstydzić mocnych". Ile- 
kroć uważała, że nie podoła i czuła, że 
jej siły zmniejsaają się i że ich brak- 
nie, tylekroć raz po raz zwracała się 
do swego Boskiego Oblubieńca, by Go 
ubłagać, i bardzo długie i najsłodsze 
godziny spędzała w pokornym błaganiu 


u ołtarza Jego Niepokalanej Rodziciel- 
ki. Stąd bez wątpienia czerpała siłę 
ową nadziemską, która jest większa niż 
wszystkie trudności, która zwycięża 
wszystko, która umysłowi, choćby mio- 
tanemu przeciwnościami i wzburzenia.- 
mi, daje wypoczynek i pokój”. 

Dwa świadectwa, spośród wielu, które 
można by przytoczyć, wystarczą na 
uwydatnienie, jaki odzew w duszach 
ludskich miała adoracja Najświętszego 
Sakramentu przez kardynała Pacelli'e- 

O. 

ż Jeden z księży ze Stanów Zjednoczo- 
nych, który brał udział w Międzynaro- 
dowym Kongrese Eucharystycznym w 
Buenos Aires, napisał:  „...jechał o0- 
gromny wóz, na którym umieszczona 
była monstrancja a Najświętszym Sa- 
kramentem. Za nią klęczał k_idynał 
Pacelli, i nigdy nie zapomnę widoku 
jego twarzy. jak patrzył w górę ku Ho- 
st.i, w cichej adoracji, jakby był w eks- 
tazie.* 

W relacji zaś o uroczystościach w 
Lisieux zapis no: „Kardynał-legat pod 
baldachimem wydawał się jak posąg 
w modlitwie. Z jego osoby wyzwalało 
się takie promieniowanie nadprzyro- 
dzoności, że wąruszyło i nawróciło nie- 
jedną duszę. Wiele osób zaświadczyło, 
iż odzyskało wiarę przy przejściu Naj- 
świętszego  Sakiamentu,  niesionego 
przez kardynała Pacelli'ego. Ten, kto to 
pisze, wie na pewno, że przynajmniej 
dwóch protestantów znalazło wówczas 
drogę do katolicyzmu. Zachowanie Się 
Legata było prawdziwym kazaniem: 
było cichym, lecz niemniej wymownym 
dalszym ciągiem wrażenia, jakie wy- 
warło jego megistralne przemówienie 
rano tegoż dnia. Święta Teresa. od 
Dzieciątka Jezus rauciła w tych dniach, 
rękoma kardynała Pacelli'ego, niezli- 
czone płatki róż na dusze i na 
świat." (7) 

Nabożeństwo Piusa XII psłne ufno- 
ści do Matki Najświętszej, umiłowanie 
Jej miłością dziecięcą i adoracyjna 
modlitwa przed Tym, którego pragnie 
być świętym Namiestnikiem i o Któ- 
rym i o Której contemplata aliis tra- 
dit w głęboki, miłością gorejący, Spo- 
sób — tłumaczą nam ascetyzin życia 
Piusa XII,.moc apostolską jego słowa, 
żarliwość jego encyklik, nadprzyrodzo- 
ną miłość Boga, i Jego Kościoła, mi- 
łość ojcowską dusz ludzkich: tych, co 
są owcami z Owczarni Chrystusowej, i 
tych, które trzeba przyprowadzić, by 


słuchały głosu Boskiego Mistrza i mia- 
ły życie i obficiej miały. (8) 


WIELKI PONTYFIK AT 


Przejdźmy teraz do syntezy ponty- 
fikatu Piusa XII. 

Działalność człowieka jest następ- 
stwem i wynikiem przemyślenia celów, 
do jakich zamierza się dążyć i obrania 
środków uznanych za właściwe,  po- 
trzebne czy konieczne dla przeprowa- 
dzenia swych planów. Działalność sta- 
je się tym intensywniejsza, im większe 
ma się zrozumienie swej odpowiedzial- 
ności na. zajmowanym stanowisku. 

Jakie cele ma Pius XII i jak pojmu- 
je swą odpowiedzialność? 

Patrząc na świat dzisiejszy, już w 
pierwszej swej encyklice „.Summi Pon- 
tificatus* z 20 października 1939 roku 
stwierdza Pius XII, że „u początku 
drogi, która wiedzie do duchowej i 
moralnej nędzy obecnych czasów, Są: 
zbrodnicze usiłowania niemałej liczby 
ludzi w celu zdetronizowania Chrystu- 
sa, oddalenie się od prawa prawdy, 
które On ogłosił i od prawa miłości, 
które jest życiodajnym tchnieniem Je- 
go królestwa'. Nastały ciemności, jak 
wówczas, gdy ukrzyżowano Chrystusa. 
Innym razem powiedział Pius XII: 
„Wzrastająca słabość, postępujący pro- 
ces gaśnięcia życia — mówimy to z 
bólem w sercu — postępujący w wielu 
częściach Kościoła, jest następstwem 
ignorancji lub przynajmniej bardzo 
powierzchownej znajomości prawd re- 
ligijnych, których nauczył kochający 
wszystkich Odkupiciel.*(9) Jeszcze su- 
rowiej napiętnował zło czasów dzisiej- 
szych Papież przy innej sposobności: 
„Z najwyższą zuchwałością nienawi- 
dzący imienia Bożego  przywłaszczają 
sobie wszelkiego rodzaju pomoce i środ- 
ki działania. Książki, podręczniki, 
dzienniki, fale radiowe, zgromadzenia, 
zebrania publiczne i prywatne rozmo- 
wy, nauki i sztuka — wszystko im słu- 
ży do wyszydzania rzeczy świętych. 
„Wzniósł się dym ze studni jako dym 
z pieca wielkiego, i zaćmiło się słońce 
i powietrze od dymu studni.* (Apok. 
9, 2.'(10) 

Będąc jak najmocniej przekonany, 
że tylko Chrystus swym prawem i swą 
łaską może dokonać odnowienia i na- 
prawy(11), Pius XII jako swe zadanie 
widzi odnowienie wszystkiego w Chry- 
stusie, jak to widział jego wielki po- 
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przednik, którego kanonizował, Św. 
Pius X; to swoje przekonanie wypo- 
wiedział szczęgólnie jasno w alokucji 
wigilijnej z 23 grudnia 1949, na dwa 


dni przed Bożym Narodzeniem, gdy 
podawał programowe hasła Roku 
Świętego: Rok Wielkiego Powrotu, 


Rok Wielkiego Przebaczenia. Powrotu 
ateistów i pogan do Boga, powrotu 
grzeszmików do Chrystusa, powrotu 
dayssydentów do Kościoła katolickiego, 
powrotu świata do planów Boga na 
polu społecznym i międzynarodowym. 

Pisał św. Pius X, jeszcze jako kar- 
dynał-patriarcha wenecki, w liście pa- 
sterskim na jubileusz Leona XIII: „Pa- 
pież jest pierwszym po Bogu w Kc- 
sciele. Ażeby wypełnił swą misję, trze- 
ba, by był wielkim Świętym". Pius X1I 
tak samo rozumie 
Papieża, czemu dał wyraz w przemó- 
wieniu w dniu 6 grudnia 1941 na za- 
kończenie ćwiczeń duchownych, w któ- 
rych zwyczajem dorocznym brał udział 
wraz z kardynałami, arcybiskupami, 
biskupami i prałatami. Mówił o potrze- 
bie stania się $więtymi, podkreślając 
myśl wypowiedzianą przez kaznodzie- 
ję, że światu dzisiejszemu potrzeba, 
bardziej niż mężów stanu, Swiętych. 
„Musimy więc my bardziej niż inni 
żyć jak Święci — mowił Papież — 
jak Święci, przez Niego i z Nim i w 
Nim, dla czci i chwały Boga, naszego 
Ojca.' Papież mówił wprawdzie ogol- 
nie ouczestnikach kończących się ćwi- 
czeń duchownych, ale nie popełnimy 
pomyłki, jeśli stwierdzimy, że przede 
wszystkim siebie miał na myśli i od 
siebie w pierwszym rzędzie żąda Świę- 
tości. Bo Papież Pius XII na pewno 
nie jest jednym z tych, którzy uważa- 
ją, że trzeba światu świętych, ale sa- 
mi nie chcą dla dobra Kościoła i dusz 
ludzkich wziąć na siebie „aczkolwiek 
słodkiego, niemniej jednak — jak uwa- 
żają — ciężkiego brze. nienia święto- 
ści i zdają się mcdlić. „Panie Boże, 
trzeba światu Świętych i proszę Cię o 
nich, ale nie mnie uczyń Świętym*,(12) 

Pojmując tak zdecydowanie swą Od- 
powiedzialność za rządy Kościołem 
Pius XII musi brać pod uwagę dwa ce- 
le, dla których osiągnięcia Chrystus 
Pan założył swój Kościół: chwałę Bo- 
żego Majestatu i zbawienie rodzaju 
ludzkiego.(13) 

Na pierwszym więc miejscu chwała 
Boga, za wzorem Tego, którego Papież 
jest Namiestnikiem. Dlatego przy oce- 
nie czynów Piusa XII trzeba zawsze 
mieć na uwadze słowa. 12-letniego Je- 
zusa: „Cóż jest, żeście Mnie szukali? 
Nie wiedzieliście, że w tych rzeczach, 
które są Ojca mego, potrzeba abym 
był?'(14) Gdy o tym się pamięta, 
wówczas rozumie się i docenia postę- 
powanie Papieża i nie dręczą nas -py- 
tania, jakie stawiają ludzie nie rozu- 
miejący Ducha Świętego, w rodzaju 
takiego pytania: dlaczego Papież w 
czasie srożącej się wojny znajdował wie- 
le chwil na opracowanie encykliki o 
Kościele  „Mystici Corporis Christi", 
która w druku zajmuje w „Acta Apo- 
stolicae Sedis'* 56 stron wielkiej ósem- 
ki? 

Z czynami Piusa XII dotyczącymi 
chwały Boskiego Majestatu idą w pa- 
rze czyny będące wyrazem troski i pie- 
czy o dusze ludzkie, przede wszystkini 
o dobra duchowe ludzkości, zgodnie z 
zasadą hierarchii wartości. 

Wobec tego karty pontyfikatu Piusa 
XII wypełniają: 

a) encykliki „Mystici Corporis Chri- 
sti' (29.6.1943), „Divino afflante Spiri- 
tu' (30.9.1943 — o studiach biblijnych), 
„Mediator Dei''* o liturgii (20.11.1974) — 
najdłuższa z encyklik od czasów Be- 
nedykta XV na 80 stronach „Acta Apo- 
stolicae Sedis'), „Musicae Sacrae di- 
sciplina'* (25.12.1955), apostolskie u- 
pomnienie  „Conflictatio bonorum et 
malorum'* (11.2.1949) o wynagrodzeniu 
za zniewagi Boskiego Majestatu, apo- 
stolska konstytucja  „Provida Mater 
Ecclesia'* (2.2.1947), motu proprio „Pri- 
mo feliciter' (12.3.1948), instrukcja 
św. Kongregacji Zakonników „Cum 
Sanctissimus* (19.3.1948) — wszystkie 
ostatnie trzy dotyczące rozkwitu nowej 
formy życia w Kościele, czyli tzw. in- 
stytutów świeckich (Instituta Saecula- 
ria), konstytucja apostolska „Christus 
Dominus* (6.1.1953) o Mszach św. w 
godzinach popołudniowych i o złago- 
dzeniu przepisów postu Eucharystycz- 


odpowiedzialność , 


nego, list apostolski motu proprio „In 
cotidianis precibus* (24.3.1945) w Spra- 
wie nowego tłumaczenia Psałterza, de- 
kret św. Kongregacji Rytów „Cum no- 
stra hac aetate' (23.3.19556) o zmia- 
nach w rubrykach, dekret tejże Kon- 
gregacji „Maxima redemptionis no- 
strae mysteria' (16.11.1955) o przywro- 
ceniu dawnego sposobu obchodzenia 
uroczystości wielkotygodniowych w go- 
dzunach odpowiadającym goażinom, w 
ktorych dokonały Się największe mi- 
sueria naszego Odkupien.a; 

b) przemowienia i pisma poświęcone 
czci Najswiętszego Serca Jezusowego 1 
czci Matki Najświętszej i Jej Niepoka- 
ianego Serca, zwłaszcza awa prźemo- 
wienia poswięcające cały roazżaj luaz- 
ki temuż Niepokalaneniu Sercu, jedno 
po portugalsku w aniu 31 pażaziernika 
1942 i urugie po włosku w bazylice Sw. 
riotra w dniu 8 grudnia tegoż roku, 
encyklika o Roku maryjnym „kulgens 
Corona* (8.9.1953), ogłoszenie dogma- 
tu o  Wniebowzięciu, ustanowienie 
swięta Niepokalanego Serca Maryi na 
dzien 22 sierpnia i swięta Maryl Kro- 
iowej na azien 31 maja; ustanowienie 
swięta sw. Jozeta Robotnika na dzien 
1 maja; 

c) buile kanonizacyjne i biewia bea- 
tylikacyjne, homilie w czasie uroczy- 
stosci kanonizacyjnych, aiokucje Wigi- 
lijne i na uroczystość sw. Eugeniusza 
w aniu imienin rapieża, alukucje na 
konsystorzach, dekrecy sw. Kongrega- 
cji ue Propaganda F'iae ustanawiające 
ivowe prowincje koscielne na miejsce 
aotycnczasowej organizacji koscielnej 
wikariatow apostolskich; 

d» przemowienia do nowożeńców, 
ktore wygłaszane systematycznie w 
pierwszycn latach pontyfikatu Stały 
się jakby kodeksem CałoKSZLałLU PoŁY- 
cia Imałzenskiego i rodzinnego; 

e) przemowienia do uczonych róż- 
nych dzieazin wiedzy, do lekarzy i po- 
łoznycn, do przeastawicieli ruznychn 
zawodow, omawiające kluczowe pro- 
biemy wieku XX. 

t) rozległa działalność w celu zapo- 
biezenia, wojnie, a po jej wybuchu w 
celu złagodzenia jej skutków i leczenia 
1lizycznych i auchowych ran przez nią 
zaaanych; 

g» wypracowany prograni pokoju 0- 
partego na sprawiedliwosci 1 miłosci, 
zasaay porządku międzynarodowego 1 
ukłaau stosunków  wewnęlrzno-pań- 
stwowych. 

Sucne i niepełne to wyliczenie pism 
i przemówień wskauuje na ogrom pra- 
cy Fiusa XII i jego wSpo+pracowni- 
kow w świętych Konglegacjach i in- 
nych urzędach Stolicy Apostolskiej. 

29 encyklik, niektore z nich bardzo 
długie, z gorą tysiąc przemowien, z 
ktorych barażo wiele o długości nie- 
przeciętnej — to wkład Fiusa XII w 
dzieje «Xoscioła Powszechnego i kultu- 
ry, to rzucenie światła nacprzyrodzo- 
nego na wszystkie dziedziny życia iudz- 
kiego, to rozwiązanie najistotniej- 
szych problemów z punktu widzenia 
wiary i moralności, to w imię Trójcy 
Przenajświętszej słowa żywota wiecze 
nego. 

A nam, wiernym Kościoła Powszech- 
nego, pozostaje taka sama odpowiedź, 
jaką Chrystusowi Panu dał św. Piotr: 
„Do kogóż pójdziemy? 

Wprowadzanie w życie wskazaj Pa- 
pieża — to nasz obowiązek i nasz 
wkład w dzieje Kościoła i kultury. 


Władysław Jelonek 


(1) por. Mat. 3, 11. Mk 1, 7. 

(2 przemówienie radiowe z dnia 14 
sierpnia 1947. 

(3 Jan Olav Smit „Pope Pius XII*, 
Londyn, 1951, str. 19. 

(4 przemówienie z 8 grudnia 1939. 

(5) Smit j. w., str. 34. 

(6) por. Fil. 4, 13. % 

(7) Smit j. w., str. 80 i Gilla Gremi- 
gni „Il Santo Padre Pio XII*', Citta 
del Vaticano, 1943, str. 348-349, 

(8) por. Jan 10, 16, 10. 

(90 przemówienie z 26 października 
1946. 

(10) Apostolica Adhortatio „Conflic- 
tatio bonorum et malorum' z 11 lute- 
go 1949. 

(11) homilia z 24 marca 1940. 

(12) o takiej postawie, „wygodnym 
podziale ról', pisał Stanisław Kaszni- 
ca w swoich „Rozważaniach'. 


DO OJCA CHRZEŚCIJANSTWA 


J E. Ks. Arcybiskup Alcides Marina 
Delegat Apostolski na Iran w Tehera- 
nie. 


Najdostojniejszy Arcypasterzu! 

Nie wiedząc, czy wolą Boga będzie, 
byśmy doczekali w Teheranie powrotu 
Waszej Ekscelencji z Rzymu, spieszy- 
my złożyć Ci, Najdostojnieszy Arcypa- 
sterzu, wyrazy z głębi serca płynącej 
podzięki za ojcowską przeszło dwulet- 
nią opiekę nad wygnańcami polskimi 
w Iranie, dokąd zaniosły ich losy w 
drodze do Ojczyzny z okrutnego wy- 
gnania w Związku Sowieckim. 

Od pierwszej chwili naszego tutaj 
przybycia Wasza Ekscelencja stał się 
naszą ostoją, do której zwracaliśmy się 
w każdej potrzebie: znajdowaliśmy za- 
wsze ze strony Waszej Ekscelencji peł- 
ne wielkiej przyjaźni i serca zrozumie- 
nie naszego wyjątkowego położenia i 
nie spotkała nas nigdy odmowa, czy 
to chodziło o pomoc materialną, czy 
też w dziedzinie naszych potrzeb. du- 
chowych. 


Naszym potomnym przekażemy żywe 
i pełne wdzięczności wspomnienia o 
urządzanych nam za Twym staraniem 
domach starców, ochronkach dla dzie- 
ci, świetlicach, o troskliwej i wielką 
miłością przepojonej opiece nad ogó- 
łem wygnańców w obozach i w mieście, 
nad chorymi w szpitalach oraz nad 
dziećmi w szkołach i ochronkach. Za 
te wszystkie dowody uczucia, jakie 
Waszą Ekscelencja żywił dla Narodu 
Polskiego, i za wstawianie się do Boga 
o łaskę zbawienia dla naszych poleg- 
łych w boju i zmarłych rodaków skła- 


damy Ci, Dostojny Księże Kościoła, 
serdeczne, staropolskie: Bóg zapłać. 
Jednocześnie ośmielamy się prosić 
Waszą Ekscelencję, by będąc w Wiecz- 
nym Mieście raczył złożyć u stóp Jego 
Świątobliwości Ojca św. nasze najgłęb- 
sze uczucia hołdu i miłości, płynące z 
serc synów narodu, który od wieków 
bronił wiary i kultury katolickiej przed 
zalewem od Wschodu, zyskując sobie 
zaszczytne miano: „Polonia semper fi- 
delis* oraz „Antemurale Christiano- 
rum'. Obecnie w chwili, bodaj najcięż- 
szej w naszej historii, gdy wróg z po- 
gwałceniem wszelkicłł praw Boskich i 
ludzkich chce nas pozbawić naszych 
odwiecznych siedzib, wyrażamy gorące: 
pragnienie, by świat usłuchał głosu 
Ojca Chrześcijaństwa jako rzecznika 
odwiecznych zasad sprawiedliwości i 
etyki. Zapewniamy Jego Świątobliwość 
Papieża Piusa XII, że wzorem i śla- 
dem naszych ojców, niewzruszenie —- 
mimo wszelkich wrażych zakusów —- 
pozostajemy wierni nauce Chrystusa 
Pana i Matce naszej św. Kościołowi 
Rzymskiemu, i że trwamy z synowskin! 
przywiązaniem do Ojca św. Wierząc w 
skuteczność modłów, błagamy Jego 
Świątobliwość, by raczył wyjednać u 
Tronu Pana nad Pany panowanie 
Chrystusowego prawa miłości bliźniego 
dla znękanej ludzkości, a Narodowi 
Polskiemu sprawiedliwy pokój. 
Komitet Porozumiewawczy Stron- 
nictw Politycznych i Organizacyj 
Społecznych Uchodźstwa Polskiego 
w Iranie. ' 
"Teheran, 14. X. 1944, 


ŻY CHĘE 


Uroczyste nabożeństwo w Bazytice sw. Piotra w Rzy- 
mie. Ojciec św. na tronie papieskim w absydzie; nad 
Gloria Berniniego. 
Pius XII w orędziu wygłoszonym na otwarcie Roku 
Świętego mówił: „Wszak Rzym, bez przywilejów ple- 
miennych czy klasowych. jest ojczyeną wszystkich; 


Papieżem krzesło 


św. Piotra i 


swojego bohaterstwa, 


Nr 110455) 


każdy chrześcijanin może i powinien mówić: „Roma 
mihi patria*, Rzym moją ojczyzną. Tu szczególniej 
objawia się nadprzyrodzona Opatrzność Boga nad 
duszami, stąd Święci czerpali wzory i natchnienie do 


ta ziemia błogosławiona wi- 


działa tryumfy pierwszych męczenników i była szkołą. 


FLORILEGIUM POLONICUM 


PAPIEŻ JEST OJCEM 
,„„..przyszliście, by z Naszego serca i 
Naszych ust usłyszeć słowa pociechy i 
otuchy w cierpieniach. Jest Naszą po- 
winnością ojcowską dać wam je, i nikt 
z pewnością nie ma prawa temu się 
dziwić. Miłość ojcowska bierze udział 


w» wsaystkim tym, co dzieci dotyczy; 


o ileż silniej drga ona na widok tego, 
co je rani! Chciałaby każdemu z nich 
powtórzyć słowa św. Pawła do Koryn- 
tian: 'Quis infirmatur, et ego non in- 
ficmor? — Któż z was choruje, a ja 
nie choruję * (II Kor. XI, 29).* 

„Przed oczyma Naszymi przesuwa się 
obecnie widowisko szalonego lęku i po- 
nurej rozpaczy: ta niezliczona rzesza 
uchodźców i tułaczy, tych wszystkich, 
co już nie mają ojczyzny ani domowego 
ogniska. Dochodzi aż do Nas przejmu- 
jące łkanie matek i żon, opłakujących 
swych bliskich, którzy padli na polu 
walki. Słyszymy skargę żałosną tylu 
starców i chorych, a których wielu po- 
zostało może bez wszelkiej opieki i 
wszelkiej pomocy. Słyszymy kwilenie i 
płacz niemowląt, pozbawionych rodzi- 
ców, wołanie rannych i jęki umierają- 
cych, którzy wszak nie wszyscy byli 
żołnierzami. Przejmujemy się tymi ich 
cierpieniami, tą nędzą, tą ich żałobą, 
jakby Naszą własną. Miłość bowiem 
Papieża do dzieci Bożych nie zna kre- 
si, nie zna granic. Wszyscy synowie 
Kościoła są u siebie, we własnym do- 
niu, gdy cisną Się dokoła wspólnego 
Ojca; wszyscy mają miejsce w jego 
sercu." 

(z przemówienia Papieża do ko- 
lonii polskiej w Rzymie w dniu 
30 września 1939 roku) 

„Nasza troska o was i o wasze Spra- 
wy, Bogu tylko samemu, od którego po- 
chodzi, wiadoma, sprawia, że ustawicz- 
nie bolejemy nad utrapieniami, które 
dręczą Kościół w Polsce. Dlatego też 
wytrwałe zanosimy do najwyższego i 
wiekuistego Boga modły i błagania, 
aby łaskawie ukazał Polsce światło zmi- 
łowań swoich i w hojności miłosierdzia 
swego przyspieszył dla niej pogodniej- 
sze czasy. Niczego zresztą nie pominę- 
liślmy, aby lżejszą uczynić, o ile to 
możliwe, gorzką niedolę, która ciąży 
na waszym narodzie. Ułatwiliśmy wam 
duszpasterską pracę przez udzielenie 
nadzwyczajnych władz; waszym  uU- 


. chodźcom, waszym wygnańcom, wa- 


szym żołnierzom, przebywającym w 
niewoli poza granicami kraju, dopo- 
inogliśmy przez dostarczenie zasiłków; 
rodakom waszym, porozmieszczanym w 
Szwajcarii,  przesłaliśmy różnego ro- 
dzaju zaopatrzenie; biedniejszym wśród 
was, gdybyśmy jeno mogli, dostarczyli- 
byśmy jeszcze hojniejszego wsparcia 


Dokładaliśmy też wszelkich starań, aby 
móc wysłać do was któregoś z Prała- 
tów jako Naszego Przedstawiciela, aby 
miał pieczę nad sprawami religijnymi 
u was, aby Biskupom wolno było wró- 
cic do swoich siedzib, aby kapłanów 
zwolniono z wygnania i z więzień. Od- 
mówiono Nam tego.'* 

(z listu Papieża do prezydenta 

Sapiehy z 23 grudnia 1940) 

„Wśród powszechnej obecnej niedo- 
li codziennie dociera do Naszych uszu 
rozdzierające echo wszystkich  nie- 
szczęść, dotykających ludzkość, a wśród 
tylu cierpień nie możemy nie być do 
głębi wzruszeni cierpieniami Narodu 
polskiego, którego wiarę dobrze zna- 
my i który sobie pozyskał Naszą ojco- 
wską życzliwość. 

„Wiesz dobrze, umiłowany Synu, że 
od samego początku tego zatargu nie 
pominęliśmy niczego, aby wśród tego 
olbrzymiego wstrząsu ludzi i żywiołów 
przynieść ulgę tym strasznym cierpie- 
niom ogółu, a z drugiej strony nie za- 
niechaliśmy przy nadarzających się u- 
rbczystych okazjach przypomnieć kil- 
kakrotnie osobom, mającym kierowni- 
czę i odpowiedzialne stanowiska, obo- 
wiązków sprawiedliwości i ludzkości, 
obowiązków, do których deptania nie 
upoważnia żaden wzgląd wojenny: a 
uczyniliśmy to zgodnie z wymagania- 
mi Naszego urzędu obrońcy prawa, za- 
równo Boskiego jak i ludzkiego. Nasze 
słowa, niestety, nie wszędzie znalazły 
oddźwięk, a czasami nawet nie zostały 
podane do wiadomości ludów, którym 
bez wątpienia byłyby przyniosły głębo- 
ką pociechę: Nasze różnorakie wysiłki 
jednak nie poszły całkowicie na mar- 
ne, i zdołaliśmy udzielić pomocy mo- 
ralnej i materialnej tam, gdzie jej 
potrzeba bardziej nagląco dawała się 
odczuwać. 

(z listu Papieża do prezydenta 
Raczkiewicza z 16 lutego 1943) 

„Im trudniejsze bowiem wytwarza 
się położenie prawie na całym świecie, 
im gwałtowniej i zacięciej narody za- 
bójczą bronią  nieszczęśnie walczą ze 
sobą, z tym większym niepokojem i z 
tym większą troską zbolały i pełen 
współczucia Ojciec szuka łączności ze 
swoimi dziećmi.'* 

(z listu Papieża do kardynała 
Hlonda z 11 lutego 1944) 

„Od pierwszych pomruków tej zło- 
wieszczej burzy, i w miarę, jak rozpę- 
tany huragan Coraz to gwałtowniej 
szalał, wzrokiem Naszego ducha zwra- 
caliśmy się ku waszemu bohaterskiemu 
Narodowi. Z boleścią itrwogą dzień za 
dniem można by rzec, godzinę za go- 
dziną, śledziliśmy bieg wydarzeń, któ- 
re coraz to nowymi i coraz cięższymi 


doświadczeniami  przygniatały wasz 
Naród, od niedawno dopiero znowu 
przywrócońy do życia i zjednoczony. 
Ale, podobnie jak wy, ani na chwilę 
nie zwątpiliśmy w ponowne zmar- 
twychwstanie waszej Ojczyzny, powta- 
rzając wraz z wami ten natchniony 


okrzyk sprawiedliwego w cierpieniu: 
"By mię też zabił, w Nim ufać będę' 
(G0b,£13,715)57 


(z przemówienia Papieża do gru- 
py przedstawicieli Polskich Sił 
Zbrojnych w dniu 28 lipca 1944) 
„Wszyscy wiedzą, że w wykonywaniu 
Naszego apostolskiego urzędu, wszelki- 
mi sposobami, jakimi  rozporządzali- 
śmy, stawaliśmy w obronie uciśnionych 
i domagaliśmy się dla nich ochrony 
prawa. W szczególności dla Polski, 
która zdobyła sobie chlubny tytuł 
«semper fidelis, pragnęliśmy godziny 
zmartwychwstania. 
(z listu Papieża do prezydenta 
Raczkiewicza z 31 sierpnia 1944) 
HISTORIA POLSKI 
„Po szlakach już to tragicznych, już 
to pełnych chwały, którymi przez wie- 
ki szła Polska, spłynęły liczne rzeki łez 
i potoki krwi. Raz staczał się wasz po- 
chód dziejowy ku otchłaniom bólu, to 
znowu wspinał się na świetlane szczyty 
zwycięstw, lub snuł się po spokojnych 
równinach i dolinach, opromienionych 
wszystkimi blaskami religii, literatury 
i sztuki. W ciągu swych barwnych 
dziejów naród wasz zaznał chwil ago- 
nii i okresów pozornej śmierci, ale 
przeżywał też chwile odrodzenia i 
zmartwychwstania. Jednego tylko nikt 
nie dopatrzy się w waszych dziejach, 
a wasza tu obecność zapewnia Nas, że 
i w przyszłości nie zobaczy, mianowi- 
cie Polski niewiernej, albo odszczepio- 
nej od Chrystusa i od Jego Kościoła." 
(z przemówienia Papieża do ko- 
lonii polskiej w Rzymie w dniu 
30 września 1939) 
ZASŁUGI POLSKI 
„..naród polski dla  niewzruszo- 
nej wierności dla Kościoła, oraz 
wspaniałych zasług dla kultury chrze- 
ścijańskiejj zapisanych w dziejach 
i przekazanych nieśmiertelności, do- 


maga się jak  najsłuszniej ludz- 
kiego i braterskiego współczucia, a 
który, ufając Bogarodzicy, 'Wspomp- 


życielce wiernych', oczekuje upragnio- 
nego dnia, kiedy na zasadach sprawie- 
dliwości i trwałego pokoju, nareszcie 
jednak będzie się mógł niby z odmętów 
żywy wydobyć. 
(z encykliki „Summi Pontifica- 
tus* z 20 października 1939) 
„Bardzo dobrze znamy obecne poło- 
żenie Polaków, których wśród tylu i 
tak wielkich przeciwności dotykają i 


dręczą wszelkiego rodzaju biedy i nie- 
szczęścia. Dzieje atoli narodu polskie- 
go jasno świadczą, że nawet wśród naj- 
większych trudności zachował on Za- 
wsze cało i w pełnej żywotności skarb 
wiary katolickiej i wdzięk pobożności 
odziedziczonej po przodkach; czerpał 
on stąd ustawicznie coraz to nowe i 
coraz to większe siły do jeszcze znako- 
mitszych pomników cnoty i chwały." 
(z listu Papieża do kardynała 
Hlonda z 30 maja 1942 roku) 

„Nikt, kto zna dzieje Europy chrze- 
ścijańskiej, nie może nie wiedzieć lub 
zapominać o tym, jak wiele dorobku 
wnieśli Święci i bohaterowie Polski, jej 
uczeni i myśliciele, do duchowego dzie- 
dzictwa Europy i świata; i jak bardzo 
także prosty i wierny lud polski, w mil- 
czącym heroizmie swoich wiekowych 
cierpień, przyczynił się do rozwoju i do 
zachowania Europy chrześcijańskiej." 

(z przemówienia Papieża do Ko- 
legium Kardynałów w dniu 2 
czerwca 1943) 
FAŁSZYWE OCENY 
POSTĘPOWANIA PAPIEŻA 

„Napotkaliśmy natomiast na wielkie 
trudności — co mieliśmy już Sposob- 
ność podkreślić — gdy chcieliśmy. prze- 
słać do Polski taką pomoc materialną, 
jaką nasuwało Nam Nasze uczucie. 

„Z drugiej strony wiemy, że stano- 
wisko, zajmowane przez Nas w róż- 
nych okresach obecnego starcia, było 
niekiedy źle tłumaczone i że przypisy- 
wano Nam zamiary i powiedzenia nie- 
dokładne, lub których nawet wcale nie 
było.  Postaraliśmy się jednak przy 
pomocy środków, jakimi rozporządza- 
liśmy, rozwiać te błędy i nieporozumie- 
nia. Praeszkody i fałszywe oceny nie 
zdołały skłonić Nas ani do zmiany Na- 
szego stanowiska ani do zaniechania 
lub ograniczenia Naszej działalności, 
która w obecnej chwili zajmuje tak; 
wiele miejsca w Naszym  ojcowskim 
urzędzie pasterskim. 

„Tę postawę aamierzamy nadal za- 
chować wszelkimi sposobami, jakimi 
rozporządzamy; i jak długo trwać bę- 
dą cierpienia Naszych synów, nie po- 
miniemy niczego, co by mogło osłodzić 
ich boleści i przynieść im jakąkolwiek 
ulgę, tymczasem zaś nie przestaniemy 
wznosić do Boga gorącej, błagalnej i 
wytrwałej modlitwy. W niej to przede 
wszystkim Nasze serce pokłada ufność; 
nią karmimy się więcej niż codzien- 
nym posiłkiem; i dlatego żywimy do- 
brą nadzieję, że miłosierdzie Boże i 
ramię Wszechniocnego skrócą te dni 
cierpienia." 

(z listu Papieża do prezydenta 
Raczkiewicza z dnia 25 czerwca 
1941) 
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PIUS XII O CHRZEŚCIJAŃSKIM PORZĄDKU PRAWNYM 


„Każda teoria życia społecznego, 0- 
pierająca się o zasady tylko ludzkie, 
kierująca się tylko ziemskimi wzglę- 
dami i celami i biorąca swą moc wią- 
żącą wyłącznie z siły autorytetu  ze- 
wnętrznego, okaże się niewystarczają- 
cą i zawodną... Gdzie się odrzuca zależ- 
ność praw ludzkich od Boskich, gdzie 
odwołuje się tylko do jakiejś nieskry- 
stalizowanej i niepewnej idei autory- 
tetu czysto ziemskiego i rości sobie u- 
prawnienia niczym i nikim niekrępo- 
wane, oparte na moralności wyłącznie 
utylitarnej, tam samoż prawo ludzkie 
w konsekwencji pozbawia się niezmier- 
nie ważnej siły moralnej, dzięki której 
wpływa wiążąco na sumienia..." W 
tych słowach encykliki „,Summi Ponti- 
ficatus' mieści się istota poglądu Piu- 
sa XII na ideę prawa. Prawo ludzkie 
jest zawodne, jeżeli nie opiera swego 
autorytetu na normach wyższego rzę- 
du, mających swe źródło w woli Bos- 
kiej, a więc odwiecznych i niezmien- 
nych — na prawie Boskim, zarówno 
naturalnym, jak i pozytywnym, 

PRAWO NATURALNE 

Idea prawa naturalnego przechodzi- 
ła różne koleje i przemiany w dziejach 
filozofii prawa. Sformułowana naj- 
pełniej przez św. Tomasza z Akwinu, 
dla którego prawo naturalne jest od- 
blaskiem mądrości Bożej rządzącej od 
wieków światem, idea ta zajmowała po- 
czesne miejsce w dziełach filozofów i 
teoretyków prawa XVII i XVIIIstule- 
cia. Grocjusz ujmuje prawo naturalne 
w szereg zasąd rządzących powszech- 
nie i niezmiennie życiem społecznym 
i wyprowadza te zasady z woli Boga, 
który tworząc świat „chciał, aby istnia- 
ły one w naturze ludzkiej".  Montes- 
kiusz w swym słynnym „L'Esprit des 
Lois'* rozprawia 0 „ustawach cywil- 
nych sprzecznych z prawem natural- 
nym'. Kant buduje swój system filo- 
zoficzno-prawny na rozróżnianiu pra- 
wa naturalnego i prawa pozytywnego. 
Deklaracja praw człowieka wielkiej re- 
wolucji francuskiej głosi, że „celem 
wszelkiego związku politycznego jest 
zachowanie naturalnych i niewzruszal- 
nych praw jednostki. Prawa te — to 
wolność, własność, bezpieczeństwo i 
opór przeciw uciskowi*. 

Rozwit dotRryny prawa naturalne- 
go nie zawsze szedł w parze z nauką 
Kościoła. Doktryna  XKVIII-wieczna 
miała tendencje do odrywania tego 
prawa 0d jego Boskiego praźródła, 
wiążąc je wyłącznie z właściwościami 
rozumnej istoty ludzkiej. Pisarze kato- 
liccy de Maistre i Bonald walczą z ra- 
cjonalizmem i indywidualizmem dekla- 
racji praw człowieka. Nie brakło też 
przeciwników doktryny. Machiawel i 
Bodin — twórca teorii nieograniczonej 
suwerenności państwowej — znoszą 
wszelkie bariery dla wszechwładzy pań- 
stwa. Angielska szkoła prawa w OSo- 
bach Benthama i Stuarta Milla uzna- 
je ideę prawa naturalnego za dowolny 
wytwór ludzkiej fantazji. Idea ta przy- 
gasa w okresie panowania tzw. histo- 
rycznej szkoły prawa, walczą z nią 
francuscy socjaliści utopijni; a przede 
wszystkim twórcy „materialistycznej 
koncepcji historii i społeczeństwa" — 
„Marks, Engels i ich zwolennicy, 

Wiek XX, wolny od ślepej wiary w 
potęgę rozumu ludzkiego, jest okresem 
renesansu idei prawa naturalnego w 
jego pierwotnej, uniwersalnej postaci, 
sprowadzając je wszakże do nielicz- 
nych tylko norm postępowania, zgod- 
nych z pojęciem sprawiedliwości i 
zdrowego rozsądku, jak obowiązek po- 
szanowania cudzego życia, wolności 
i honoru, obowiązek naprawienia wy- 


rządzonej szkody i dotrzymywania zo-. 


bowiązań. Tak na ogół pojmują pra- 
wo naturalne Beudant, Góćny, Bonne- 
casse, Del Vecchio. 

POTĘPIENIE 

WSZECHWŁADZY PAŃSTWA 

Na tle tych przemian i sporów tilozo- 
ficznych idea prawa naturalnego Sfor- 
mułowana przez św. Tomasza świeci 
nieprzerwanym i spokojnym światłem 
w nauce Kościoła. Przewija się ona w 
encyklikach i orędziach papieży, a 
Pius XII podejmuje ją i głosi ze Szcze- 
gólną siłą. Zasada podporządkowania 
władzy państwowej prawu naturalne- 
mu jest motywem przewodnim nauk 
„Papieża Pokoju*, poświęconych spra- 
wom ustroju państwa i stosunkom mię- 
dzynarodowym. Nauki te stanowią nie 
tylko cenny przyczynek do teologicz- 
nej doktryny prawa naturalnego, lecz 
wskazują też właściwe drogi doktrynie 
świeckiej. 

„Najpoważniejszym błędem — mówi 
Papież — jest błąd polegający na nie- 
rozumnym usiłowaniu zerwania wszel- 
kiej zależności władzy państwowej od 
Istoty Odwiecznej, od której przecież 
zależą, tak pojedyńczy ludzie, jak i ze- 
społy ludzkie, jako od swego Stwórcy i 
najwyższego Zwierzchnika. Usiłowania 
są tym groźniejsze, że zwalniają wła- 
dzę państwową z obowiązku kierowa- 
nia się normami wyższego rzędu, ja- 
kie pochodzą od Boga, jako ich pierw- 
szego źródła oraz przyznają jej nie- 
ograniczoną swobodę działania zależ- 
nego wyłącznie od dowolnego, a więc 
zmiennego i płynnego sądu własnego... 
Przywłaszczenie sobie przez państwo 
autonomii absolutnej całkowicie sprze- 
ciwia się owemu wrodzonemu  pra- 
wu naturalnemu i jest jego wyklucze- 
niem w samej jego istocie." 

Gdzie władza państwowa uważa się 
zą jedyne i najwyższe źródło prawa, 
tam nie ma miejsca na prawo natu- 
ralne i na porządek prawny zgodny z 
nakazami moralności chrześcijańskiej. 
Dobrobyt i rozwój moralny narodów 
stają się niemożliwe, prawo międzynaro- 
dowe pozbawione Siły i trwałości, a po- 


kojowe współżycie społeczeństw utrud- 
nione. 

Przytoczone Słowa encykliki „Sum- 
mi Pontificatus*" potępiają zarówno 
heglowską ideę państwa-absolutu, jak 
i ustroje od tej idei pochodne, a okre- 
ślane nazwą totalitarnych. Deifikacja 
państwa jest wprawdzie obca doktry- 
nie komunistycznej, doktryna ta ma 
stcsunek niechętny, a nawet wrogi do 
państwa, głosząc koncepcję „społeczeń- 
stwa bezklasowego', w którym, według 
wyrażenia Engelsa, władza państwowa 
„uschnie*, lecz założenia doktrynalne 
pozostały fikcją. Komunizm wyzwolił 
państwo z wszelkich nakazów moral- 
nych, doprowadzając władzę państwo- 
wą do absurdalnej potęgi. Encyklika 
nie wymienia komunizmu, nie ulega 
jednak wątpliwości, że się przeciw nie- 
mu zwraca.*) 

NORMY 
PRAWA NATURALNEGO 

Ustawodawca państwowy nie jest 
waieograniczony ani ograniczenia nie 
zależą od jego woli, ogranicza go za- 
równo w stosunkach wewnętrznych 
państwa jak i międzynarodowych pra- 
wo naturalne. Jaka jest treść tego pra- 
wa w orędziach Papieża? Pius XII 
wymienia niektóre jego normy, Pierw- 
s.ą jest obowiązek poszanowania wol- 
ności, godności i honoru ludzkiego, 
drugą — poszanowanie praw rodziny. 
„Człowiek i jego rodzina są z samej 


natury rzeczy czymś pierwszym niż 
państwo... Posłannictwa wyznaczone- 
go rodzicom przez Boga, mocą które- 
go do nich należy zaopatrywanie po- 
tomstwa w dobra życia doczesnego i 
wiecznego i dostarczanie swym dzie- 
ciom odpowiedniego wychowania, zgo- 
dnie z wymogami religii, nie może im 
odebrać nikt, kto to czyni, ten gwałci 
prawo naturalne". 

Wiele uwagi poświęca też Papież 
podstawowym zasadom międzynarodo- 
wego prawa naturalnego, od których 
przestrzegania zależy „owocna  przy- 
jaźń' między narodami i ich harmo- 
nijne współżycie. Zasadą pierwszą jest 
— głosi encyklika „Summi Pontifica- 
tus' — „uszanowanie prawa każdego 
narodu do wolności, niepodległości i 
możliwości rozwoju cywilizacyjnego". 
Tę samą myśl powtarza Papież w 
swych słynnych pięciu punktach poko- 
ju: „Zapewnienie wszystkim narodo- 
dom, wielkim i małym, potężnym i sła- 
bym, ich prawa do życia i niepodległo- 
ści*. Obrona praw małych narodów 
jest też motywem przewodnim wielu 
późniejszych wystąpień Papieża. W 
przemówieniu radiowym z 9 maja 1945 
roku wzywa On zwycięzców w drugiej 
wojnie światowej, aby „stwcerzyli no- 
wą i lepszą Europę, nowy i lepszy 
wszechświat, oparty na synowskiej bo- 
jaźni Boga, na wierności Jego świętym 
przykazaniom, na poszanowaniu ludz- 


kiej godności i na równości praw wszy- 
stkich narodów i państw, wielkich i 
małych, słabych i silnych*. Zwycięzcy 
nie usłuanali jednak głcsu Papieża. 

Zasada równości państw wielkich i 
małych w obliczu prawa narodów jest 
w teorii niesporna, jak wszakże daleko 
odbiega od niej praktyka nie tylko 
sowieckiego imperializmu, lecz także 
demokracji Zachodu. Karta Narodów 
Zjednoczonych proklamuje „wiarę w 
pcdstawowe prawa ludzkie, w godność 
i wartość człowieka, w równe prawa 
mężczyzn i kobiet, narodów wielkich i 
małych", a jednocześnie obdarza przy- 
wilejami wielkie mocarstwa, czyniąc z 
nich „żandarmów pokoju światowego", 
z jakże żałcsnym skutkiem... We fra- 
neologii Karty brzmią echa orędzi Pa- 
pieża, jak wyraz bezwiednie złożonego 
mu hołdu, lecz Pius XII wołał nie o pu- 
ste deklaracje... 

Zasadą drugą jest przestrzeganie za- 
wartych układów: pacta sunt servan- 
da. Normą prawa naturalnego — mó- 
wi Papież — jest nakaz „wierności dla 
umów, zawartych i sankcjonowanych 
zgodnie z regułami prawa narodów*. 
Warunki życia społeczności międzyna- 
rodowej ulegają jednak zmianom, każ- 
dy traktat zawiera milczącą klauzulę: 
rebus sic stantibus. Pius XII zdaje 
scbie z tego sprawę, lecz potępia jed- 
nostronne łamanie traktatów. Gdy „z 
biegiem czasu i z poważną zmianą oko- 


liczności, które przy zawieraniu ukła- dozorowaniu, porządkowaniu i popiera- 


du nie były lub wprost nie mogły być 
przewidziane, dany układ lub niektóre 
jego punkty stają się rzeczywiście lub 
wydają się niesprawiedliwe, niemożli- 
we lub zbyt ciężkie do wykonania dla 
jednej ze stron... należy zawczasu pod- 
jąć szczere rozmowy ceiem wprowadze- 
nia stosownych zmian w układzie obo- 
wiązującym lub zawarcia nowego". 
Papież rzuca tu myśl pokojowej rewizji 
traktatów, a w pięciu punktach pokoju 
proponuje powołanie w tym celu in- 
stytucji międzynarodowej, nadając 
przez to realniejszą treść mętnej kon- 
cepcji artykułu 19 paktu Ligi Naro- 
dów. Artykuł ten nie doczekał się nie- 
dy zastosowania w życiu, a Karta Na- 
rodów Zjednoczonych nie podjęła pa- 
pieskiego projektu, choć, zdaniem nie- 
których teoretyków prawa międzynaro- 
dowego, tekst artykułu 11 Karty daje 
Zgromadzeniu Narodów  Zjednoczo- 
nych możność zalecenia rewizji trakta- 
tów zagrażających pokojowi. 
DEMOKRACJA 
CHRZEŚCIJAŃSKA 

Jaki. według Piusa XII, powinien 
być chrześcijański ustrój państwowy? 
Papież uzupełnia encykliki swego 
wielkiego poprzednika, Leona XIII 
(.Immortale Dei' i „Libertas Praestan- 
tissimum'*) przez wymienienie naj- 
ważniejszych funkcji państwa. ,,...Wy- 
soce ważna funkcja państwa polega na 


niu poszczególnych inicjatyw i dzia- 
łań prywatnych w narcdowym życiu 
oraz na mądrym skierowywaniu tych- 
że ku dobru całego narodu*. Fius XII 
jest więc zwolennikiem inicjatywy pry- 
watnej, a przeciwnikiem etatyzmu i 
zapitalizmu państwowego, choć dopu- 
szcza interwencjonizm. Trudno O0d- 
mówić słuszności takiemu pojmowaniu 
roli państwa, gdy się zważy, że zastą- 
pienie gespodarki prywatnej przez 
państwową uzależnia od władzy poli- 
tycznej całe społeczeństwo, stwarzając 
glebę, na której rozkwita  zwalczana 
przez Papieża wszechpotęga państwa. 
Totalitaryzm ma swe źródło w połą- 
czeniu autorytetu politycznego i wła- 
dzy ekonomicznej. 

w przemówieniu wigilijnym r. 1944 
Papież wyraża przekonanie, że formą 
rządów przyszłości będzie demokracja. 
Nie pojmuje On jednak demokracji ja- 
ko rządów mas dających się powodować 
ambicjom grupy demagogów. Przema- 
wiając do delegatów na IV światowy 
kongres federalistów, odnosił się kry- 
tycznie do zasady mechanicznego li- 
czenia głosów i fetyszyzmu przypadkc- 
wej większości. „W obecnym czasie w 
sferze państwowej i konstytucyjnej ży- 
cie narodów jest wszędzie rozkładane 
przez ślepe uwielbianie siły liczbowej. 
Wyborcą jest wprawdzie obywatel. Ale, 

(Dokończenie na str. 4) 


LIST PASTERSKI EPISKOPATU POLSKI 


z i5 września 1955 roku 


W tych dniach doszedł rąk naszych 
tekst Listu Pasterskiego Episkopatu 
polskiego z dnia 15 września 1955 roku. 
„Osservatore Romano* z dnia 27/28 
lutego br. podało tekst Listu w języku 
włoskim w tłumaczeniu z przekładu 
francuskiego. Wydało nam się za wła- 
ściwe umieścić ten List Episkopatu 
Polski w numerze papieskim i ze wzglę- 
du na treść Listu i na okoliczności je- 
go ogłoszenia. 

Episkopat Polski wydał swój List 
Pasterski jeszcze przed sześciu mies.ą- 
cami, po czterodniowej konferencji na 
Jasnej Górze; podpisany on został 
przez biskupów polskich i administra- 
torów diecezyj. Dla stosunków w Pol- 
sce, rządzonej przea komunistów, jest 
charakterystyczne, iż tekst tego Listu 
nie ukazał się w ciągu sześciu miesięcy 
w żadnym piśmie wychodzącym w 
Kraju. Jedynie pismo „księży patrio- 
tów'", dziś podporządkowanych grupie 
„katolików  reżymowych* Piaseckiego, 
„Kuźnica Kapłańska* w numerze 20 z 
dnia 1 listopada 195 r. zamieściło w 
„Kronice'* czężć Listu Pasterskiego, za- 
znaczając, że ogłasza fragmenty. 

Był to więc rodzaj cenzury Listu Pa- 
sterskiego przez „katolików reżymo- 
wych*. Dziś bowiem, gdy mamy w rę- 
ku pełny tekst enuncjacji Biskupów 
polskich, można porównać, co „Kużni- 
ca Kapłańska'*  zcenzurowała. Dla 
umożliwienia tego porównania oraz 
oceny przyczyn dokonania cenzury w 
tekście niżej zamieszczonym, ujmuje- 
my w specjalne nawiasy miejsca, opu- 
szczone przez „Kuźnicę Kapłańską". 

Red. 
k 

Ukochani w Chrystusie Panu! 

Biskupi polscy zebrani na swych re- 
kolekcjach i obradach u stóp Matki 
Najświętszej naszej Pani i Królowej Ja- 
snogórskiej, pragną podzielić się z Wa- 
mi swymi myślami i uczuciami. [Jak co 
roku, tak i teraz pielgrzymują liczne 
rzesze wiernych do Częstochowy, by 
tam podziękować za dobrodziejstwa, 
jakie otrzymali i wyprosić sobie łaski 
dla siebie, rodain i naszego kraju. Bi- 
skupi i liczni kapłani brali z Wami 
udział w wielkich uroczystościach ma- 
ryjnych. W szczególności zaś ten rok 
miał dla naszego narodu wielkie zna- 
czenie, bo obchodzimy w nim 300-let- 
nią rocznicę specjalnej opieki Matki 
Bożej nad Polską. 

Zwycięstwo nad nieprzyjacielem, co 
kraj cały zagarnął, miało olbrzymie 
znaczenie dla odrodzenia moralnego i 
państwowego Polski. Stąd też, roczni- 
ca ta wielką napawa nas wszystkich 
dumą. radością, krzepi serca, a umy- 
słom daje namacalny dowód, jak Bóg 
mocen jest wydźwignąć naród z każ- 
dej toni, byleby tylko byli ludzie, któ- 
rzy ukochali coś wielkiego i świętego. 
W tym wypadku — Jego Matkę Naj- 
świętszą i Ojcayznę ziemską, jak ró- 
wnież i oblubienicę Chrystusową, Ko- 
ściół święty. 

w tej sprawie pragniemy do Was 
się zwrócić, by w sposób szczególny 
podkreślić jedność Episkopatu z na- 
rodem polskim i zjednoczenie Polski ze 
świętym katolickim. Kościołem. ] 

Bóg w nieskończonej Swej dobroci i 
miłosierdziu stworzył ludzi, by mogli 
ucaestniczyć w Jego szczęściu i chwale. 
Człowiek zaś może coraz bardziej zbli- 
żać się do Boga, świata i siebie, oraz 
własnym wysiłkiem i przy pomocy ła- 
ski Bożej iść ku swym  wiekuistym 
przeznaczeniom. 

Ale wola po grzechu pierworodnym 
osłabła, umysł się zaćmił, dlatego do- 
bry Bóg zesłał mu Proroków, a przede 
wszystkim Syna Swego, a Pana nasze- 
go Jezusa Chrystusa, by umacniali 
człowieka w wierze, nadziei i miłości i 
w ten sposób pomogli mu do osiągnię- 
cia celu. Chrystus ponadto ustanowił 
Kościół o potrójnej władzy: naucza- 


nia, uświęcania i rządzenia duszami. 

[Polska ma do zawdzięczenia Ko- 
ściołowi bardzo wiele. Cała historia 
nasza jest tego wymownym świadkiem. 

Trudno by wyliczyć nawet w tytu- 
łach wszystko, co Kościół uczynił dla 
naszego ducha narodowego. Poprze- 
staniemy na wskazaniu tych głównych 
prawd, jakie Kościół obecnie w Polsce 
szerzy i jakich broni. 

Można je ująć w następujących 
punktach: 

Kościół Chrystusowy nieci światło w 
umysłach, budzi sumienia, szczepi do- 
bre obyczaje i ożywia oraz zapalą te 
moce ducha, które są dźwignią postępu 
materialnego, społecznego, kulturalne- 
gs i życia nadprzyrodzonego.] 

1. Kościół Chrystusowy nieci światło 
w umysłach, Kościół włączył się czyn- 
nie we wszystkie dziedziny, które da- 
wały bliżej poznać Boga, człowieka i 
przyrodę. I obecnie największe umysły 
w świecie przyznają Kościołowi tę za- 
sługę, że tak wspaniale wykazuje zgod- 
ność wiary z rozumem. Ojciec św. w 
wielu swoich przemówieniach do naj- 
wybitniejszych przedstawicieli nauki 
po mistrzowsku wyjaśnia, że prawdzi- 
wa wiedza prowadai do Boga i że wia- 
ra nowym światłem opromienia, po- 
głębia i rozwija naukę. Akademia Pa- 
pieska Nauki składa się dziś z najwy- 
bitniejszych uczonych całego świata, 
którzy reprezentują różne gałęzie wie- 
dzy ludzkiej, Wielu z nich jest zna- 
kcmitymi wynalazcami, a przy tym 
gorliwymi katolikami. Wysoki poziom 
Seminariów Duchownych, Uniwersy- 
tetów Katolickich w świecie, olbrzymi 
dorobek pracowników na niwie filozofii 
chrześcijańskiej i teologii — wskazują 
dowcdnie, jak blisko są spokrewnione 
ze sobą rzetelna wiedza i nauka, a wia- 
ra. Szkoły katolickie wielu krajów są 
przepełnione dziećmi, których rodzice 
wiedzą, że ich pociechy zdobędą tam 
nie tylko naukę, ale i wyrobienie mo- 
ralne. Kościół tedy zapamiętał sobie 
dobrze powiedzenie Chrystusowe: „Jam 
jest Światłość świata", „Jam jest Pra- 
wda i Żywot". 

2. Kościół Chrystusowy budzi sumie- 
nia. 

Źle się dzieje z duszą człowieka, gdy 
jego sumienie drzemie, gdy staje się 
jak pień, lub po prostu zamiera. świa- 
tła bowiem rozniecone w umyśle nie 
przenikają do woli i serca, a zamknię- 
ta w sobie dusza, pozbawiona Ożyw- 
czych promieni gnuśnieje i psuje Się 
pod względem. moralnym. Mnożą się 
złogi wszelkiego samolubstwa,  odra- 
stają korzenie zastarzałych nałogów, 
rodzą się wciąż świeże pędy wad róż- 
nych i grzechów. Chociaż zewnątrzną 
swą powłokę człowiek bieli i zdobi, je- 
go wnętrze przypomina grób pełen 
wszelkiego zła. Popada on w niewolę 
rozkiełznanych żądz: czyni nie to, co 
pochwala i ceni, lecz czego nienawidzi 
i czego się wstydzi. Dopiero gdy Ko- 
ściół, ten niezmordowany wychowawca 
ludzkich sumień przez sakramentalną 
działalność swych duszpasterzy i spo- 
wiedników obudzi wrażliwość człowie- 
ka, poczyna on szepty Boże jak wier- 
ne echa przekazywać duszy. Sumienie 
staje się pierwszą sprężyną Bożą w 
nas, która porusza, następnie wprawia 
w zbawienny ruch całą duszę. W Bo- 
żym świetle odróżnia on jasno i ogła- 
sza mu, Co jest dobre, a co złe. I Bożą 
mocą dyktuje mu kategorycznie, co 
czynić trzeba. Przed grzechem zaś 
przestrzega, napomina, a gdy on sta- 
nie się faktem, złoczyńcę potępia i do- 
piero pokutę cayniącemu przebacza, 

3. Szczepi dobre obyczaje. Bolesna, 
tragiczna to sprawa z własnym sumie- 
niem żyć w rozterce, słuchać nieustan- 
nych jego gróźb i wyrzutów, doświad- 
czeń, zgryzot, przed którymi nie ma 
ucieczki. Jeśli posiadasz choć odrobinę 
dobroci w sercu, sumienie w tobie 


zwycięży i pójdziesz za jego głosem, 
słuchać będziesz zbawiennycn jego rad 
i natchnień, spełnisz jego nakazy, sło- 
wem czynić będziesz dobro, a unikać 
będziesz złego. Owszem, pod ożywczym 
tchnieniem łaski człowiek wznosi się 
wyżej. Wydobywa się powoli z poniża- 
jącej niewoli żądz i zmysłów. Uczy się 
kiełzać je i poskramiać. Podnosi bunt 
przeciwko wszystkiemu, co jest złem i 
grzechem. Rozkruszać poczyna zebra- 
ne w duszy osady samolubstwa, karczu- 
je jej rolę a zastarzałych nałogów, 
podcina a gdzie może wyrywa ich ko- 
rzenie, wyplenia chwasty wad i błę- 
dów. Wydobywa na światło dzienne 
ropiejące się rany i urazy duszy, oraz 
zrasza je łzami skruszonego serca. 
Reszty zaś dokona niewidzialna łaska 
Boża, która mocą swych natchnień i 
swych znaków leczy i zabliźnia otwar- 
te przez grzech rany, oczyszcza, napra- 
wia najgłębsze sprężyny ludzkiego 
działania. A na tak oczyszczonym 
giuncie duszy siać już można bezpiecz- 
nie wszelkie ziarna cnót i szczepić do- 
bre i święte obyczaje, oraz rzeżbić w 
duszy rysy godne Boskiego Syna. 

4. Kościół Chrystusowy zapala moce 
ducha, które są dźwignią postępu ma- 
terialnego, społecznego i kulturalne- 
go. 

Wszelki wysiłek człowieka  zmierza- 
jący do dobrobytu materialnego jest 
godny pochwały, ale ponieważ tu idzie 
o człowieka, zahacza on i opiera się 
także o jego wartości moralne. 

Kto więc pracuje nad nimi, ten po- 
maga również postępowi materialne- 
mu. Bóg dał ziemię i rozum człowieko- 
wi, by dążąc do dobrobytu i sam się 
udoskonalił. [Wiemy zaś skądinąd, że 
sama kultura materialna bez uprawy 
ducha może się stać w rękach złych 
ludzi szkodliwa, a nawet niebezpiecz- 
na dla społeczeństwa. Toteż Kościół 
sam przyczyniając się do dobrobytu 
materialnego i błogosławiąc mu — pod- 
kreślając wartość wysiłku na tym po- 
lu, ostrzega przed zbytnim kultem ma- 
terii.] 

Dalej etyka katolicka usuwa wszyst- 
ko, co może zrywać więzy między ludź- 
mi, utrudniać ich współżycie, burzyć 
pokój i dobrobyt społeczny, Nawet w 
skrytości serca nie wolno życzyć in- 
nym złego, cieszyć się z ich nieszczę- 
ścia, zazdrościć im powodzenia, zbyt 
surowo ich sądzić, albo nienawidzić. 
Chrystus Pan uczy nas miłości czyn- 
nej. „Jak chcecie — głosił — aby wam 
ludzie czynili, tak i wy im Czyńcie". 
Miłować mamy wszystkich ludzi, na- 
wet nieprzyjaciół i czynić dobrze tym, 
co nas nienawidzą. Bóg wszystkich po- 
syła na walkę, ale nie z człowiekiem, 
(tego mamy miłować, jak siebie same- 
go), lecz ze sobą samym, w obronie bliż- 
niego, jego praw i wolności. Choć na 
własną zgodzić się mogę i winowajcy 
winienem przebaczyć. W sercu chrześci- 
jan rozpalono prawdziwy bunt prze- 
ciwko krzywdzie brata, każdego, zwła- 
szczaą słabszego. I wszyscy przy tym 
mamy obowiązek pracy, zarówno biedni, 
jak i bogaci. „Kto nie chce pracować 
— napomina Apostoł narodów — niech 
też i nie je." Ale głosi ten sam Apostoł 
„Godzien jest robotnik zapłaty swojej". 
Wyzysk pracownika, zatrzymanie na- 
leżnej mu zapłaty, to zbrodnie wołają- 
ce o pomistę do nieba, Tylko więc ci, co 
odrzucili w życiu zasady Ewangelii, mo- 
gą czynić z mamony cel, a z żywego 
człowieka środek. W obronie słabych i 
wyzyskiwanych Kościół odważnie po- 
wstawał, choć narażał się nieraz przez 
to sam na ofiary i klęski. 

Co więcej, gdy kogoś spotka mimo 
to krzywda, czy nieszczęście, czynne 
miłosierdzie Kościoła spieszy mu z po- 
mocą, na jaką go stać. Gdzie tylko 
może tworzy w tym celu szpitale, o- 
chronki, sierocińce i różne zakłady 
opieki społecznej na każdy rodzaj spo- 


łecznej klęski, czy choroby i nędzy, 
aby wszyscy potrzebujący mogli w nich 
znaleźć stosowną pomoc i samarytań- 
ską opiekę. 

Kościół w ten sposób dokonuje prze- 
wrotu w duszach ludzkich, które niosą 
ze sobą nie klęski, ale pomyślność i 
szczęście. [Odbywa się ten przewrót 
w głębi naszych serc i sumień, dokąd 
żadne oko, ani ucho nie sięga. Jego 
dziejów nie mniej bogatych od tych, 
o jakich rozpisują się nasi historycy, 
nikt bliżej nie zna. Nawet kapłan, 
przed którym otwierają się tak sacze- 
rze i ufnie podwoje ludzkich dusz, 
choć bywa świadkiem ich pięknych 
wzlotów i tragicznych załamań, nic z 
tych tajemnic wyjawić nie może. O 
tym bowiem, co w nich widział dobre- 
go, mówić mu się nie godzi, a Co złe- 
go — nie wolno. 

Ale ten niewidzialny Boski mecha- 
nizm puszcza w ruch taki cgrom du- 
chowych sprężyn i trybów, zapala tyle 
świateł, natchnień, świętych ogni i 
prądów w ludzkim wnętrzu, iż rolę du- 
szy, co się na nie otwarła, nie tylko 
karczuje, orze, plewi, obsiewa i ożywia, 
oraz do obfitych owoców i kwiatów 
sposobi, lecz Sprawia w niej trwałe, 
błogie przemiany, głębokie wstrząsy 
łaski. Święte to prawo zapalone na 
ziemi przed dwoma tysiącami laty ni- 
gdy już nie wygaśnie i nie ustanie. 
Jedną tylko przeszkodę, jaką omijać 
musi to ludzkie serce, które gwałtu za- 
dawać nie chce. 

A jaki jest ostateczny wynik tysiąc- 
letniej pracy Kościoła katolickiego w 
Polsce? Polska stała się narodem na- 
wskroś katolickim, jak mało który na- 
ród na świecie. Najpierw Polacy w o01- 
brzymiej większości, bo ponad 90 pro- 
cent, to wierzący katolicy, w wielkiej 
mierze praktykujący i do swojej religii 
głęboko i szczerze przywiązani, 

Po wtóre, posiadają oni te same za- 
sady życia i moralne obyczaje. W po- 
dobny sposób patrzą na sens życia i 
na jego przeznaczenie. Tak samo w za- 
sadzie oceniają ludzkie czyny, jednako 
reagują na postępowanie innych, W 
nas wszystkich jedne rzeczy budzą po- 
wszechny pcdziw, szacunek, sympatię, 
inne — ogólną pogardę, czy odrazę. 
Pokrewne są nasze odruchy życ.owe i 
postawy woli, chociaż w praktyce, 
mniej lub więcej od nich odstępujemy. 
Zasady powyższe i obyczaje weszły 
nam niejako w krew, Stały się wspól- 
ną własnością narodu i wartością istot. 
ną. która nie podlega już żadnej dy- 
skusji. W tym wypadku nie chodzi już 
o Polaków, w tym, czy innym procen- 
cie, lecz o cały moralnie wzięty naród, 
bo nawet ludzie, nie przyjmujący w peł- 
ni wiary Kościoła, tej jedności moral- 
nej z nim rzadko się wypierają, ©- 
wszem, przyznają się do niej zazwy- 
czaj z prawdziwą dumą i sympatią. 
Wiemy, jak do tego doszło. Polski bi- 
skup, kapłan, czy zakonnik nie tylko 
kształtował i umacniał ową duchową 
więź narodu, ale i dzielił zawsze los 
swych rodaków, ich dolę i niedolę. Naj- 
bardziej chyba wymownym  świadec- 
twem uwieńczony niedawno w blas- 
kach świętości Ojciec Kolbe, który, 
aby ratować przed głodową śmiercią 
rodaka, pozwolił się zamknąć żywcem 
w bunkrze śmierci. A iluż to znowu bi- 
skupów i kapłanów oddało swe życie 
za to tylko, że ukochali swój naród i 
Kościół. Kościół więc i Polską tak moc- 
no się przez wieki powiązały, ich ko- 
rzenie moralne i duchowe tak głęboko 
się ze sobą zrosły, że ich niepodobna 
rozerwać. 

Oto moralny dorobek Polski — świę- 
te dziedzictwo Boskiego Syna i naszej 
Niebieskiej Królowej i Matki — nieza- 
chwiana postawa narodowej tężyzny i 
jedności, na którą tak wspaniałe świa- 
tło rzuciły już przed trzystu laty Kazi- 
mierzowe Śluby i zwycięska Jasna 
Góra. 


Toteż obserwować mogą dzisiaj 
wsżyscy, swoi i obcy, że wśród straszli- 
wycn burz i dziejowych doświadczeń 
naród polski, który patrzył na tyle 
przemijających rzeczy, złudnych i za- 
wodnych, odkrywa w swym wnętrzu z 
prawdziwą dumą i radością rzeczy naj- 
bardziej istotne, cenne i niezawodne. 
len szczery kruszec łaski Bożej i na- 
szych zmagań, którego wczoraj jeszcze 
bliżej nie widzieliśmy, a może się na- 
wet nie domyślaliśmy, dzisiaj odkryty 
i jakby rozpalony, zalewa nam dusze i 
pozwala widzieć nasze wewnętrzne 
braki, upadki i załamania, budzi w nas 
pragnienie duchowej pracy i wewnę- 
trznego odmłodzenia. Stąd to dziwne 
zjawisko, że przed Bogiem, Jego zbaw- 
czą Ewangelią i Kościołem otwierają 
się jak nigdy dotąd polskie serca i du- 
sze, nawet te, które wczoraj o Nim nie 
myślały. Dlatego też tłumnie garną się 
dziś Polacy do świątyń katolickich, 
oblegają w nich konfesjonały i stoły 
Pańskie, i — wbrew obawom jednych 
i zapowiedziom drugich — z każdym 
rokiem liczniejszy biorą udział w wiel- 
kopostnych rekolekcjach. 


Jeśli chodzi o przyszłość, jest ona w 
ręku Bożym. Nie bądźmy małoduszni: 
z każdej burzy i doświadczenia — a 
było ich już tysiące — Kościół wycho- 
dził zawsze zwycięsko, bardziej tylko 
oczyszczony, wzmocniony i jasniejący. 
Zawodzili i zawodzą ludzie. On trwa 
niezłomnie, bo nie na ludziach się opie- 
ra. Kościół w Polsce nie tylko trwa, 
lecz wykazuje żywotność, nie mniejszą, 
niż w dawnych czasach, tak, zdawało- 
by się pomyślnych. Spoczywa na, opoce 
i żadna moc ludzka go nie zmoże.] 

Przynależność jednak do Świętego 
Kościoła zobowiązuje. A więc przede 
wszystkim do ukochania całym sercem 
tej Bożej instytucji: jego smutki bę- 
dą naszymi smutkami, jego radości 
naszymi radościami. 

Nie tylko słowy będziemy  manife- 
stowali naszą przynależność i miłość 
do Kościoła, ale i dobrymi uczynkami. 
My katolicy będziemy brzydzili się 
grzechem, a pielęgnowali cnoty. Nisz- 
czące zdrowie i duszę pijaństwo, ten 
wielki grzech społeczny, samolubstwo, 
brutalność, przekleństwo — nie będą 
plamiły naszego szczytnego powołania 
dzieci Bożych. Tak jak pierwsze poko- 
lenia przekazały nam i wiarę świętą 
i miłość ojczystego kraju, tak samo 1 
my, razem z kapłanami zadbamy o re- 
ligijne wychowanie młodzieży, [by 
zbliżająca się tysiączna rocznica nasze- 
go Chrztu, zastała naród nasz cały, 
cały po katolicku uświadomiony i wy- 
chowany.] 

Jesteśniy pewni, że dobry katolik, to 
człowiek liczący się z sumieniem, z do- 
brem innego człowieka, to człowiek bo- 
jący się Boga, a przy tym śmiały i od- 
ważny w walce m życiowymi trudno- 
ściami. człowiek twórczy o dobrym 
sercu. [A taki całowiek, to największy 
skarb narodu. 

Pełnijmy więc z radością i poświęce- 
niem nasze szczytne zadanie i prośmy 
Chrystusa i Jego Matki a naszej Niebie- 
skiej Królowej, aby Polska została na 
zawsze katolicką i swego Zbawcy nigdy 
sie nie zaparła.] 

Kończąc ten list biskupi, podkreśla- 
my jeszcze raz, że błagaliśmy Królo- 
Wą naszą, by wzięła w Matczyną Swą 
opiekę cały nasz naród. życzymy Wam, 
Najmilsi, tego co tak pięknie wyraził 
Apostoł narodów: „A sam Bóg niech 
Was we wszystkimi uświęca, aby cały 
duch Wasz i dusza i ciało bez nagany 
na przyjście Pana naszego Jezusa 
Chrystusa było zachowane. Łaska Pa- 
na naszego Jezusa Chrystusa z Wami. 
Amen.' (I Tes. 5, 23, 28) 


W dniu Matki Bożej Bolesnej, 
Jasna Góra, dnia 15 września 
R. P. 1955. 
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PAPIEŻ WŚRÓD DZIECI 


OJCIEC ŚW. 


Pod koniec przemówienia swego Z 
dnia 8.grudnia 1953 roku Papież w ser- 
decznych słowach zwrócił się do dzieci: 

„Czy przypominacie sobie, jak bar- 
dzo was umiłował Jezus i z jaką tkli- 
wością was przyjmował? Mówiąc do 
rzesz, was stawiał jako wzór, by wejść 
do królestwa niebieskiego. Również 
Papież was kocha, jak kochał was Je- 
zus. Jesteście ulubieńcami Papieża, jak 
byliście źrenicą oczu Jezusowych. I oto, 
drogie dzieci, Papież potrzebuje waszej 
pomocy. Papież ma tyle trosk, tyle 


LIST DZIECI U 


Ojcze Święty! 

Z okaaji powracającej uroczystości 
Zmartwychwstania Pańskiego cały 
świat katolicki zwraca swe oczy ku 
Stolicy Piotrowej, ażeby w odpowiedzi 
na wielkie serce Namiestnika Chrystu- 
sowego złożyć niu swe uczucia nieza- 
chwianej miłości, synowskiego przy- 
wiązania, głębokiej wdzięczności, 

Do tej nie dającej się przeliczyć rze- 
szy wiernych pragnie przyłączyć się 
mała gromadka pięciu młodych Pola- 
ków, ofiar wojny, aby Waszej Świąto- 
bliwości wyrazić swoje szczególne uczu- 
cie wdzięczności. 

Z dala od rodziców, krewnych, od 
naszej skrwawionej Ojczyzny znaleźli- 
śmy się sami i rozproszeni jakby na 
wielkiej pustyni; ale znaleźliśmy in- 
nego Ojca, inne serce do powierzenia 
mu naszych bolesnych utrapień: jest 
to Twoje serce, Ojcze Święty. Ty za- 
opiekowałeś się nami, usuwając nas 
od materialnych i moralnych niebez- 
pieczeństw obozów koncentracyjnych. 


DO DZIECI 


obaw o losy tego świata zagrożonego 
ruiną. Czy chcecie dopomóc Papieże- 
wi? Czy chcecie tłopomóc Kościołowi 
w ocaleniu świata, w ocaleniu ludzko- 
ści w niebezpieczeństwie?  Wznieście 
przeto w niebo wasze oczy jasne i czy- 
ste; złóżcie wasze rączęta i ofiarujcie 
Jezusowi wasaą niewinność. Mówcie 
Jezusowi, by ccalił Kościół, by ocalił 
dusze. Waszą modlitwą, waszymi ofiar- 
kami stańcie'się aniołami opiekuńczy- 
mi całej Akcji Katolickiej, która po- 
kłada w was wszystkie swe nadzieje. 


CHODŹŻCZYCH 


Co więcej, jakby to nie wystarczyło, 
serdeczna troska Waszej Świątobliwo- 
ści dała nam miłe schronienie u Sy- 
nów św. Jana Bosco w Amelii (Terni), 
gdzie możemy spokojnie kontynuować 
nasze studia i poddawać się urobieniu 
religijnemu, które jest podstawą szczę- 
śliwości ziemskiej i wiecznej. 

Mając przepełnione serce nieprzenij- 
jającą wdzięcznością, .głęboko odczu- 
wamy obowiązek modlitwy o przyspie- 
szenie upragnionego dnia pokoju, któ- 
ry przyniesie dobrobyt i odrodzenie 
świata w duchu i prawdzie Chrystusa. 

Ścieląc się do stóp Waszej Świątobli- 
wości prosimy 0 błogosławieństwo 
apostolskie dla nas, naszych rodzin, 
naszych dobrodziejów i naszej nieszczę- 
śliwej Ojczyzny, 


Wielkanoc 1943. 
(tłumaczenie — drukowane w 


języku włcskim w „Ecclesia, 
grudzień 1944) 


PIUS XII O CHRZEŚCIJAŃSKIM PORZĄDKU PRAWNYM 


(Dokończenie ze str, 3) 


jako taki, jest on w rzeczywistości ni- 
czym innym, jak tylko jedną z jedno- 
stek, składających się w sumie na wię- 
kszość lub mniejszość polityczną, któ- 
rą kilka lub jeden nawet głos oddany 
jest w stanie odwrócić*. Demokracja 
Piusa XII, to rodzaj Republiki Plato- 
na, państwo rządzone przez najlep- 
szych, przenikniętych ideą służby pu- 
blicznej. „Kto chce, aby gwiazda po- 
koju świeciła nieprzerwanie nad spo- 
łeczeństwem ludzkim, musi popierać 
powszechne uznanie prawdy, że nawet 
w życiu doczesnym najgłębsze  zna- 
czenie, ostateczna podstawa moralna 
i jedyne uzasadnienie prawa do rzą- 
dów polegają na obowiązku służenia. 

FEDERACJA 

ŚWIATOWA 

W dziedzinie stosunków międzyna- 
rodowych Papież popiera ideę federa- 
cji światowej. „Wasz ruch, panowie — 
mówił On do delegacji federalistów — 
postawił sobie za zadanie stworzenie 
efektywnej politycznej organizacji 
świata. Nic nie jest bliższe tradycyj- 
nym doktrynom Kościoła... Organiza- 
cja tego rodzaju musi przeto powstać 
chociażby dlatego, aby zakończyć Wy- 
ścig zbrojeń..." Federacja Światowa 
nie może być jednak mechanicznym 
zlepkiem państw, musi pozostawać „w 
pełnej harmonii a całością  społe- 
czeństw ludzkich i z normalnym po- 
rządkiem organicznym regulującym 
stosunki między ludźmi i między na- 
rodami''. 

Widząc w tak pojętej organizacji 
światowej sposób zabepieczenia  po- 
wszechnego pokoju, Pius XII zdaje so- 
bie sprawę z niezmiernych trudności 
powołania jej do życia. „Niemożliwe 
jest rozwiązanie problemu politycznej 
organizacji świata, jeśli nie zdecydu- 
jemy Się na zejście z ubitych ścieżek 
od czasu do czasu, bez odwoływania się 


do doświadczeń historycznych, lecz 
zwracając się do zdrowej filozofii spo- 
łecznej lub nawet do pewnego rodzaju 
wizji, powstałej w twórczej wyobraźni'', 

Tej wizji twórczej, opartej o porzą- 
dek zamierzcny przez Boga, daremnie 
wyczekuje Papież od możnych tego 
świata. „Zbyt nikły jest dzisiaj na 
świecie zmysł prawdziwego chrystia- 
nizmu — skarży się On — zą mało 
posiadamy dziś prawdziwych, dosko- 
nałych chrześcijan'. „Świat jest jesz- 
cze daleki od owego przez Boga w 
Chrystusie upragnionego porządku, 
który by zapewnił rzeczywisty i trwa- 
ły pokój”. 


A VIA 
RECEDUNT... 


Bomba wodorowa nie przyniesie 
ludzłzości upragnionego pokoju. Przy- 
nieść go może  przeniknięcie się du- 
chem głoszonych przez świątobliwego 
Pasterza zasad współżycia, lecz jakże 
często słowa Jego padają na grunt ja- 
łowy i giną bez echa w odmętach egoi- 
zmu i pcziomej gry interesów... Jakże 
inaczej wyglądałby świat powojenny, 
gdyby na kształtowaniu jego losów za- 
ważył głos Papieża. A przecież Sspołe- 
czeństwa, do których przemawia Na- 
miestnik Chrystusa z wyżyn Stolicy 
Piotrowej, chlubią się dziedzictwem cy- 
wilizacji chrześcijańskiej i przeciwsta- 
wiają je zalewowi materialistycznego 
barbarayństwa...  „Quanto plus cur- 
runt, plus errant, quia a via recedunt". 

Leon Kownacki 


*) Zwraca się też oczywiście przeciw- 
ko hitleryzmowi z jego ubóstwianiem 
„wspólnoty rasowej*  (Volksgemein- 
schaft) i przeciwko faszyzmowi z jego: 
hasłem: „wszystko dla państwa, nic 
poza państwem, nic prócz państwa". 
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DZIAŁALNOŚĆ CHARYTATYWNA PIUSA XII 


Już w pierwszym roku pontyfikatu 
Piusa XII wojna otworzyła pole do 
działalnosci charytatywnej Papieża w 
skali ogromnej. Jeszcze jako nuncjusz 
Pacelli miał przyszły Papież możność 
zobaczyć na własne oczy grozę wojny i 
idącą za nią nędzę. Wszak z polecenia 
Benedykta XV przewoził dary dla jeń- 
cow alianckich w Niemczech i odwie- 
dzając ich obozy udzielał im duchowej 
pociechy. Potem patrzył na ekonomicz- 
ne skutki wojny, które uderzają w naj- 
uboższych i bezoronnych — w starcow, 
w dzieci. Miał więc przed oczami wi- 
zję grozy wojennej, gdy jako Namiest- 
nik Księcia Pokoju wzywał narody do 
opamiętania się, do zaniechania roz- 
sirzygnięć potęgą broni wojennej. 
Zna: swiat i wieaział, że co dia jed- 
nego jest wojną zaborczą, wojną po- 
pychaną nienawisc:ą do „niższych ras'', 
dla arugiego jest wojną o istnienie, 
wojną Słuszną. 

Juz w kwietniu 1939 roku sekretarz 
stanu w Watykanie oświadczył oficjal- 
nie ambasadzie polskiej, iż w wypadku, 
gdyby Polska znalazła się w wojnie w 
cbronie swych praw i terytorium, by- 
łaby to dla niej druga wojna słuszna 
(,Dziennik* ministra Jana Szembeka, 
str. 446), Do ostatniej chwili Papież 
nie zaniedbał niczego, co mogłoby kon- 
IiikL zbrojny zażegnać. Lecz obaj agre- 
sorzy Hiuer i Staiin, związani niec- 
nym paktem sierpniowym, należeli do 
ludzi, którzy cynicznie pytali: „Ile pa- 
piez ma dywizji?*. Papież zaś dywizji 
nie ma, więc napaści na Polskę zapo- 
biec nie mogł. Kraj nasz skrwawił się 
pierwszy i jedyny w 1939 roku. 

Czyż Papież mógł pozostać na to 
obojętny? Oto jego własne Słowa o0d- 
powiedzi na to pytanie: „Czyż potrze- 
bujemy was zapewniać, ze Nasze oj- 
cowskie serce obejmuje miłością pełną 
wspołczucia wszystkie nasze dzieci, a 
zwłaszcza te, które spotkała krzywda 1 
prześladowania?*. W swej pierwszej 
encyklice „Summi Pontificatus* z 2U 
października 1939 roku, skąd powyzsze 
słowa pochodzą, miłosierny Ojciec Ko- 
ścioła Powszechnego mowił całemu 
światu: „Krew tysięcy ludzi, nawet 
tych, którzy nie brali udziału w Służ- 
b.e wojskowej, a zostali zabici, zanosi 
bolesną skargę, Zwłaszcza w Polsce, 
która dla swej niezłomnej wierności 
dla Kościoła i dla wszystkich zasług, 
jakie zdobyła broniąc chrześcijańskiej 
kuitury i cywilizacji, o czym historia 
nigdy nie zapomni, ma słuszne prawo 
do ludzkiego i braterskiego współczu- 
cia całej ludzkości. 

Najpotężniejszą i najpiękniejszą bro- 
nią Ojca św. jest modlitwa. „Nie sa- 
mym chlebem żyje człowiek.* W tele- 
graniie do prezydenta R. P. Władysła- 
wa Raczkiewicza z dnia 3 czerwca 1940 
roku zapewnia, że nie ustaje w „usta- 
wicznych modlitwach za Naród Pol- 
ski*, jak również w grudniowym liście 
do arcybiskupa krakowskiego Adama 
Sapiehy pisze, iż „wytrwałe zanosimy 
do Bcga modły i błagania, by łaskawie 
ukazał Polsce światło zmiłowań >woich 
i w hojności Swego miłosierdzia przy- 
spieszył dla niej pogodniejsze czasy”. Ale 
dobry Ojciec dba i o chleb dla swych 
dzieci. Zapewnia Księcia Krakowskie- 
go: „Ułatwiliśmy wam duszpasterską 
pracę przez udzielenie nadzwyczaj- 
nych władz, waszym uchodźcom, wa- 
szym wygnańcom, waszym żołnierzom, 
przebywającym w niewoli poza grani- 
cami kraju, dopomogliśmy przez do- 
starczenie zasiłków, rodakom waszym 
porozmieszczanym w Szwajcarii prze- 
słaliśmy różnego rodzaju zaopatrzenie, 
biedniejszym wśród was, gdybyśmy je- 
no mogli, dostarczylibyśmy jeszcze 
hojniejszego wsparcia". 

Jakaż to bolesna skarga: „Gdybyśmy 
jeno mogli*! Podziw bierze, skąd Sto- 
lica Apostolska, która w nowoczesnych. 
czasach nie rozporządza żadnymi płyn- 
nymi bogactwami, brała środki pie- 
niężne na pomoc materialną. Dla nie- 
których narodów dostarczały jej bądź 
warstwy zamożniejsze, bądź ofiarniej- 
sze. Dla narodu, jak nasz, w którym 
wojna zrównała w nędzy i zniwelowała 
poziom zamożności, hojne dary na ręce 
Papieża składali obcy. Nie czyni z tego 
tajemnicy Pius XII, bo w przemówie- 
niu do kardynałów w grudniu 1940 ro- 
ku mówi: „Dla Polaków zaś Nasza» 
pomoc mogła być tym skuteczniejsza, 
że ofiarność miłości chrześcijańskiej 
na ich rzecz ze strony Naszych synów 
w Stanach Zjednoczonych Ameryki 
Północnej ułatwiła Nam Nasze ojcow- 
skie zainteresowanie". Stąd pomoc pa- 
pieska udrmięlała pomocy uchodźcom. 
polskim w Rumunii i na Węgrzech, w 
Libanie, potem sięgała granic sowiec- 
kich, a nawet je przekraczała, docie- 
rała do Persji i Iraku, Indii i Tanga- 
niki. Najtrudniej było dotrzeć do Sa- 
mego Kraju, gdzie żelazny terror nie- 
miecki nie dopuszczał do żadnej do- 
broczynności dla narodu planami wo- 
dza Trzizciej Rzeszy przeznaczonego na. 
zniszczenie. Dzięki odwadze ks. arcy-- 
biskupa. Sapiehy dopuszczono tylko 
jedną jedyną oficjalną organizację po-- 
mocy — Główną Radę Opiakuńczą w 
Krakowie, na której ręce Pius XII 
przesłał w początku 1940 r. pokaźną su- 
mę pieniężną na pomoc ofiarom wojny. 

W miarę aaostrzania się terroru i 
wzrostu furii hitlerowskiej nawet ta. 
forma pomocy została uniemożliwiona. 
Skarży się na to Ojciec św. gdy w li- 
ście do prezydenta Raczkiewicza z 
czerwca 1941 roku pisze: ,Napotkali- 
śmy natomiast na wielkie trudności — 
gdy chcieliśmy przesłać do Polski ta- 
ką pomoc materialną, jaką nasuwało: 
Nam Nasze uczucie". W niezwykle o- 
strej nocie, wskazującej na szereg nad- 
użyć w Polsce, wysłanej przez sekre- 
tarza stanu kardynała Maglione do 
min. Ribbentropa 2 marcą 1943, po- 


wtarza się ten zarzut: „Niemożliwym 
było nawet wprowadzenie w czyn 0b- 
myślonej już inicjatywy papieskiej nie- 
sienia pomocy tamtejszej (polskiej) u- 
aręczcnej luuności*. A sam Papież w 
iiście do prezydenta Raczkiewicza po- 
twierdza jeszcze: „Niczego nie zanied- 
bamy, czego bieg wypadków w obec- 
nych chwilach ca Nas wylnaga, by po- 
spieszyc z pomocą ofiarom wojny” (16. 
lutego 1943), Ta ojcowska miłość Piu- 
sa AII do Poiski, potwierdzona dzie- 
łami miłosierdzia idącymi za Polaka- 
mi dokoła kuii ziemskiej, przetrwała 
wojnę. 


Ojciec św. nie zapomniał o nędzy na- 
szych rudakow, gay w styczniu 1946 rc- 
ku w liscie uo Łpiskopatu polskiego 
pizypominał: ,„4e wscnodnich dz.elnic 
(bo:ski) płyną ku zachcdowi luazie, 
ktorzy doznali różnych ciosów  życio- 
wych, zbolali, że musieli porzucić mie- 
nie, godni szczerego wspoczucia z po- 
wodu losu, któly ich niespodziewanie 
spoikał. Stalajcie się czynem i zachętą, 
jak rownież wasi kapłani i wierni, spie- 
szyć im ltościwie z troskliwą i SKu- 
teczną pomocą'. Dziś wiemy, jak re- 
żym odebrał Kościołowi w Polsce moż- 
ność prowadzenia zorganizowanej ak- 
cji miłosierdzia przez odebranie mu 
Laritasu, jak uniemożiiwia nie tylko 
wszelką bezpośrednią pomoc, ale na- 
wet korespondencję ze stolicą Apostol- 
SKą. 


Nasze bóle i treski .są wielkie i doty- 
kają nas najbardziej. Lecz nie my jed- 
ni cierpimy. Nęday niezawinionej na 
swiecie jest dużo. Miłosierdzie Ojca 
sw. sięgało więc niema] krańców zie- 
mi — od Chin i Syberii po plemiona 
indiańskie w dorzeczu Amazonki. Cóż 
«a wspaniała działalność! I czyż mo- 
zemy cokolwiek powiedzieć przeciw te- 
mu wielkiemu dzieiu miłosci chrześci- 
jańskiej? „Czyż złym okiem patrzysz 
na to, żem ja dobry?'* (Mat. 20, 15) 


O akcji miłosierdzia obecnego Ojca 
Świętego  niesposób pisać w jednym 
artykule. Niesposob po prostu ocenic, 
Jak wielkie to dzieło, bo i nie wszystko 
jest ogłaszane i wszecastronność pomo- 
cy jest tak ogromna. Z samego Rzymu 
kieruje nią wielka organizacja Papie- 
skiej Komisji Pomocy (Pontiticia Com- 
missione di Assistenza), ktorej najgor- 
liwszymi pracownikami są nieznani 
zakonnicy i zakonnice. Ze Stanów Zje- 
dnoczonych hojne dary na papieską ak- 
cję miłosierdzia dają katolicy amery- 
«ańscy poprzez NCWC (znane żołnie- 
rzom polskim podczas wojny pod po- 
pularną, choć nieścisłą nazwą Akcji 
«atolickiej). 


Nie mogąc nawet ocenić ogromu Pa- 
pieskiego miłosierdzia, pragnęlibyśmy 
wskazać choć przykładowo niektóre 
czyny Ojca sw. w tym zakresie. Jed- 
nym z pierwszych Jego działań dla ul- 
żenia skutkom wojny było zainstalo- 
wanie w Watykanie olbrzymiej centrali 
informacyjnej, ułatwiającej rodzinom 
całego świata odszukiwanie swoich bli- 
skich, żołnierzy z obu stron frontu. 
Centrala ta przez okres wojny praco- 
wała bez wytchnienia załatwiając kil- 
kadziesiąt milionów listów i zapytań, 
przynosząc nadzieję i radość do wielu 
domów. Zachęcone przykładem Ojca 
„Świętego tysiące zakonnic z poświęce- 
niem oddawało się bezinteresownie tej 
charytatywnej pracy. W akcji tej wy- 
datnie współpracowało także radio wa- 
tykańskie, oddane przez Ojca $więte- 
go temu zbożnemu dziełu. Jakkolwiek 
skromne były możliwości wysyłania pa- 
czek żywnościowych do jeńców w obo- 
zach, przecie z głodnych raczej Włoch 
przychodziły dary papieskie, w tym 
również do jenców polskich w Niem- 
czech. Za zachętą Papieża, biskupi 
Francji, Belgii, Holandii, Serbii zwró- 
cili szczególną uwagę na cierpiące dzie- 
ci. Do Grecji wysłano już w 1942 roku 
lekarstwa, mąkę i zboże. W Finlandii, 
Norwegii, Krajach Bałtyckich, Abisy- 
nii, na Malajach i Filipinach otrzymy- 
wano dowody pamięci papieskiej. ,„Mi- 
iłość moja z wami wszystkimi w Chrys- 
tusie Jezusie: (1 Kor. 16,24) — zdaje 
„się mówić to zestawienie pomocy dla 
różnych krajów w jednym tylko roku 
«wojny (1942). 


W miarę rozszerzania się z roku na 
rok sfery nieszczęść i cierpień ludzkich, 
rozszerzało się dzieło miłosierdzia Oj- 
ca Św., bo serce ojca obejmuje wszyst- 
kie dzieci Boże. Na przykład z polece- 
nia Ojca św. nuncjusz papieski we 
Włoszech, arcybiskup Borgongini-Du- 
ca odwiedził w 1943 roku we Włoszech 
obozy jeńców alianckich przywożąc 
im słowa pociechy i dary. W Rumunii 
nuncjusz papieski, arcybiskup Cassulo, 
odwiedzał obozy jeńców sowieckich, 
zdziwionych  miłosierdziem _„rymska- 
wo papy''. 

W Australii delegat apostolski, arcy- 
biskup Penico, odwiedzał internowa- 
nych Włochów, Niemców i Japończy- 
ków. We Francji rozszerzyła się dzia- 
łalność „l'Aumónerie des prisonniers 
'de guerre'. W Japonii arcybiskup Ma- 
rella, delegat apostolski, odwiedzał o0- 
bozy koncentracyjne starając się 
przyjść z pomocą internowanym. W 
Finlandii wikariusz apostolski Kobben 
także odwiedzał jeńców rosyjskich. Na 
Węgrzech nuncjusz Rotta odwiedzał 
obozy internowanych, zwłaszcza pol- 
skie. W Iranie specjalną uwagę zwró- 
cono na młodzież uchodźczą, umiesz- 
czając ją w zakładach naukowych i o- 
piekuńczych. W tylu innych krajach, 
których niesposób wyliczać, wysłanni- 
«cy Pasterza Anielskiego nieśli pomoc, 
jaka tylko była możliwa. 

W roku 1944, dzięki uwolnieniu Rzy- 
mu od okupacji niemieckiej, wzrosła 
możliwość przesyłania środków pomo- 
'cy materialnej przez Stolicę Apostol- 


ską. W samym Wiecznym Mieście za- 
łożono kilka domów dla rannych — 
ozdrowieńców i gruźlików — żołnierzy 
amerykańskich, włoskich i innych. Z 
całego wolnego świata napływały dary 
na pomoc papieską. Do Grecji i Wę- 
gier skierowano dary ze Szwajcarii. 
Dla dzieci francuskich, belgijskich i 
holenderskich przesłano tran i lekar- 
stwa. Do Polski przesłano także lekar- 
stwa i zastrzyki przeciw epidemiom, 
na co Niemcy wyjątkowo się zgodzili. 
W Iranie arcybiskup Marina zajął się 
20 tysiącami Polaków z Rosji. W Niem- 
czech nuncjusz Orsenigo zdołał prze- 
słać jeńcom witaminy i lekarstwa. 
Szczególnie pomagała w tym dziele 
Mission Catholique Suisse we Frybur- 
gu. W Brazyli, Wenezueli i Argentynie 
wysłannicy papiescy zbierali środki na 
pomoc ofiarom wojny. 


Wobec olbrzymiego, idącego w Setki 
tysięcy, problemu wygnańców, bezdom- 
nych i uchodźców cywilnych Pius XII 
powołał specjalny urząd  Pontificia 
Commissione per Profughi. Dostarczał 
nie tylko jedzenia głodnym, lecz także 
lekarstw, ubrań, środków transportu. 
Koniec wojny ku połowie r. 1945 sta- 
wiał nowe zadania papieskiemu dziełu 
miłosierdzia. Padły Niemcy i wraz Z 
nimi bartera zagradzająca drogę chrze- 
ścijańskiemu dziełu miłości Ojca św. 
Specjalne Misje Papieskie powstały 
dla niesienia pomocy dla biedaków, na- 
zwanych w żargonie anglosaskim  dis- 
placed persons (dipisi). Zaraz w pier- 
wszych dniach po uwolnieniu, ruszyła 
z Mediolanu kolumna papieska kilku- 
nastu wozów i ambulansów z lekarza- 
mi, sanitariuszami, żywnością, ubra- 
niami, a przede wszystkim ze słowem 
miłości chrześcijańskiej. Utworzono 
obóz dla. polskich więźniów z Dachau 
we Freimanie pod Monachium, ośrodki 
pomocy w Ulmie, i Linzu. Dla samych 
tylko kapłanów-kacetowców z Dachau 
przesłano mszały, modlitewniki i 800 
litrów mszalnego wina. Widząc ogrom 
nieszczęść ujawnionych światu po klę- 
sce Niemiec, zorganizowano dalszą 
pomoc. W lipcu kolumna 50 samocho- 
dów rusza z drugą misją przez Bren- 
ner ku Ingolstadtowi, Kassel, Salzbur- 
gowi, Heidelbergowi. W październiku 
rusza trzecia misja, jeszcze większa, 
urządzając swoje centrum we Frank- 
turcie. Ku Bożemu Narodzeniu nad- 
chodzą dary papieskie dla dzieci u- 
chodźczych. „Comite International de 
I'Aumónerie Catholique'* zakłada SZpi- 
tale w miejscach kaźni: w Buchenwal- 
dzie, Dachau, Bergen-Belsen i Oświę- 
cimiu. Ponad 60 kapelanów i setki per- 
sonelu obsługują biedaków. 


Wojna już się dawno skończyła, a 
nędza ludzka trwa. Ojciec św. pomny 
na słowa: „Jeśli brat twój gnębi się z 
powodu pokarmu, już nie postępujesz 
według zasad miłości* (Rzym, 14, 16) 
— śle żywność i lekarstwa, nie zapomi- 
nając o potrzebach duchowych. Naj- 
większym jego zmartwieniem są  jeń- 
cv w rękach sowieckich, o których ży- 
ciu nawet dowiedzieć się nie można. 
Wzdłuż ciepłych wybrzeży włoskich po- 
wstają papieskie kolonie dla dzieci, o- 
fiar wojny. Internuncjatura w Wied- 
niu poświęca szczególną uwagę uchodź- 
com litewskim. Do samych Niemiec po- 
moc papieska przesyła dla uchodźców 
różnych narodowości 200 wagonów ko- 
lejowych żywności. To dary Hiszpanii 
i krajów Ameryki Południowej, złożo- 
ne na ręce papieskie. Dzięki zabiegom 
nuncjuszów papieskich szereg mniej 
dotkniętych wojną krajów zgadza się 
przyjąć uchcdźców z Europy. Studen- 
ci zostają przyjęci na studia, dzieci 
znajdują opiekę. Ponieważ „rozmnoży 


się nieprawość, oziębnie miłość wielu" * 


(Mat. 24, 12). Gorące serce Ojca św: 
miłość tę rozgrzewa i zagrzewa do no- 
wych czynów. Episkopaty różnych kra- 
jów prześcigają się w dziele miłosier- 
dzia. 


Powtarzamy:  Niesposób zanotować 
nawet wszystkich tych czynów powsta- 
łych z miłosierdzia chrześcijańskiego. 
Do miłosierdzia Ojca św. apelują wszy- 
scy: katolicy i niekatolicy. Przywódcy 
żydowscy składają Stolicy Apostolskiej 
publiczny hołd za ratowanie ich roda- 
ków. Usiłuje się nawet wystawiać na 
próbę miłosierdzie Piusa XII. Tak więc 
w lipcu 1946 ówczesny ambasador reży- 
mu komunistycznego, prof. Kot, złożył 
Stolicy Apostolskiej prośbę byłego gau- 
leitera Artura Greisera skazanego na 
śmierć za zbrodnie popełnione podczas 
okupacji niemieckiej w Wielkopolsce. 
Czyż nie należy podziwiać czułości ser- 
ca reżymu komunistycznego w Polsce, 
że dla takiego zbrodniarza jak Greiser, 
zadał sobie trud przypomnienia, że 
istnieje Papież i nakazał swemu fun- 
kcjonariuszowi w Rzymie przesłanie te- 
go pisma? Co za łaska, jakiej nikt in- 
ny od reżymu warszawskiego nie do- 
stąpił! Jak wynika z późniejszej pro- 
pagandy komunistycznej, chodziło tu 
tylko i wyłącznie o postawienie Stoli- 
cy Apostolskiej w kłopotliwej sytuacji. 
Każdy, nawet zbrodniarz, ma prawo 
oczekiwać słowa łaski od Namiestnika 
Chrystusowego. Spreparowano więc 
prowokację. Stolica Apostolska postąpi- 
ła tak, jak należało. Nuncjusz papies- 
ki przy Kwirynale otrzymał polecenie 
wręczenia amb. Kotowi pisma, które 
cytujemy dosłownie: „Artur Greiser 
skazany na śmierć przesłał telegraficz- 
nie prośbę o interwencję Stolicy Apo- 
stolskiej o ułaskawienie. Ów człowiek, 
jak wiadomo, był najzaciętszym wro- 
giem Kościoła i prześladował go w 
Warthegau, którym zarządzał, Jednak 
Jego Świątobliwość wzorem Boskiego 
Mistrza, który na krzyżu modlił się za 
swoich prześladowców, przychyla się 
do prośby skazanego i kieruje swą oj- 
cowską prośbę do władz kompetent- 


nych, aby mu oszczędzono życia. Mi- 
łosierdzie chrześcijańskie Ojca Świę- 
tego znalazło właściwy sposób, by łas- 
kę i sprawiedliwość wzorować na mi- 
łosierdziu Chrystusa. Tak, w świetle 
dokumentów, spaliła na niczym ordy- 
narna prowokacja komunistyczna. 

Dzieło miłości Ojca Świętego trwa. 
Idą lata, jedne potrzeby są zaspakaja- 
ne, nowe przybywają. Katastrofy i no- 
we wojny, powodzie i trzęsienia ziemi, 
epidemie i prześladowania — wszystko 
to znajduje czułe echo w sercu Paste- 
rza Anielskiego. 

Jako biskup raymski, Pius XII miał 
szczególną możność okazania swego 
gorącego serca w spontanicznej akcji 
miłosierdzia wobec swoich diecezjan. 
Tak, jak starał się ograniczyć tragicz- 
ne skutki wojny, ochraniając przynaj- 
mniej ludność cywilną i przypominając 
chrześcijańskie zasady wobec wojny, 
tak również starał się Papież ochronić 
Wieczne Miasto. Nalegał w korespon- 
dencji z obu stronami wojującymi, aby 
miasto, w którym Pierwszy Apostoł za- 
łożył swą stolicę, było  oszczędzone. 
Apelował nie tylko w imię chrześcijań- 
stwa, bo trudno było oczekiwać specjal- 
nej wrażliwości w tym względzie u po- 
tencjalnych napastników, ale również 
w imię cywilizacji, dla której zniszcze- 
nie Wiecznego Miasta byłoby niepowe- 
towaną stratą i okryłoby strony woju- 
jące wiekową niesławą. Wbrew zapew- 
nieniom, samoloty  nieprzyjacielskie 
kilkakrotnie odważyły się rzucać bom- 
by w pobliżu Miasta Watykańskiego. 
Pod opiekę Ojca św. chroniły się za- 
trwożone rzesze rzymskie, jak również 
mieszkańcy Castel Gandolfo, przeko- 
nani, że na neutralne terytorium pa- 
pieskie nie spadną zabójcze pociski. 
Mylili się wszyscy. Nienawiść, boć chy- 
ba rozmyślnie zaatakowano tak cha- 
rakterystyczne i łatwe do rozróżnienia 
nawet z powietrza obiekty, spowodowa- 
ła, że tak jak w pobliżu Watykanu, 
tak na Castel Gandolfo spadły mor- 
dercze bomby, zabijając kilkaset osób. 
Boleść Ojca św. była wielka. Nakazał 
umieścić bezdomnych w pałacu papie- 
skim, oddając do dyspozycji akcji mi- 
łosierdzia dostępne mu środki. 

Aż wreszcie przyszedł dzień, kiedy 
zaatakowano Wieczne Miasto w wiel- 
kim nalocie, który zniszczył pochodzą- 
cą z IV wieku bazylikę św. Wawrzyń- 
ca za Murami, jedną z pięciu wielkich 
bazylik Rzymu. Wiadomość o tym do- 
szła do Ojca św. bezpośrednio, bo huk 
bomb usłyszał podczas audiencji, któ- 
rą natychmiast przerwano. Jak Chry- 
stus płakał nad Jerozolimą, tak za- 
krwawiło się serce Piusa XII na wi- 
dok cierpienia w bezpośredniej jego 
obecności. Ojciec św. natychmiast 
udał się z kilku zaledwie współpracow- 
nikami do zburzonej dzielnicy i uklęk- 
nąwszy na ruinach bazyliki modlił się. 
Gdy zaś w kilka dni później podobny 
nalot wyrządził wiele zniszczeń i spo- 
wodował znów śmierć setek osób w 
pobliżu bazyliki św. Jana na Latera- 
nie, Ojciec św. podobnie udał się jesz 
cze w czasie nalotu na miejsce tragedii 
i uklęknąwszy na bruku ulicznym mo- 
alił się wraz z nieszczęśliwymi. Na wi- 
dok Pasterza Anielskiego  zalękniony 
tłum skupił się koło niego, a gdy po 
udzieleniu pociechy Ojciec św. odjeż- 
dżał, widziano na jego białej szacie 
ślady krwi. 

W nocie do stron wojujących Pius 
XII zapowiedział, że  osłoni miasto 
własną osobą. Ilekroć będzie bombar- 
dowanie, uda się osobiście do tej dziel- 
nicy. To zaangażowanie życia Papieża 
było dla stron wojujących nie do zlek- 
ceważenia, choć dotąd się mało z wy- 
maganiami ludzkości liczono. Obie 
strony zgodziły się w rokowaniach dy- 
plomatycznych z Watykanem uznać 
Rzym za miasto otwarte i rzeczywiście 
wojska niemieckie opuściły je wkrótce 
bez walki, a alianci również bez strzału 
wkroczyli. Do  niezliczonego tłumu 
mieszkańców miasta, którzy sponta- 
nicznie w tym momencie zjawili się na 
placu św. Piotra, by wyrazić swą 
wdzięczność defensori civitatis Ojciec 
św. wyszedł błogosławiąc Urbi et orbi. 

Żeby dostosować się do wymagań 
chwili, Ojciec św. nakazał również w 
Mieście Watykańskim podczas wojny 
zaprowadzenie racjonowania żywności. 
Gdy zaś Rzym został zagrożony bra- 
kiem chleba, nie tylko nakazał wyda- 
nie z magazynów watykańskich wszyst- 
kiej mąki, ale ponadto oddał do dyspo- 
zycji specjalną kolumnę samochodo- 
wą, która sprowadzała chleb i mleko 
aż z Umbrii i Lombardii. Wobec prze- 
śladowań politycznych, wszczętych 
przez policję włoskiej republiki socjal- 
nej, Papież udzielił azylu w budynkach 
eksterytorialnych Watykanu bardzo 
wielu prześladowanym, w tym również 
i żydom. Faszystowska policja pod 
dowództwem niejakiego Caruso dwu- 
krotnie bezprawnie wtargnęła na tery- 
torium watykańskie dokonując prowo- 
kacyjnych aresztowań. Ojciec Święty 
protestował, a wobec możliwości pró- 
by gwałtu na jego Osobie, zwrócił się 
do kardynałów, aezwalając im na ta- 
kie zachowanie się i schronienie, jakie 
uznają za potrzebne. Ze łzami otacza- 
jący Ojca św. kardynałowie odpowie- 
dzieli spontanicznie, że los swój chcą 
dzielić z Głową Chrześcijaństwa, bez 
względu na skutki. 

Wojenna karta dziejów Ojca św., na- 
kreślona ledwie w  najogólniejszych 
zarysach w tym artykule, nie jest je- 
szcze w pełni znana. Serce Ojca Chrze- 
ścijaństwa jest i obecnie szeroko otwar- 
te dla cierpień ludzkich. Czyny mi- 
łości chrześcijańskiej Piusa XII wciąż 
zapisują nowe karty dziejów, niosąc z 
sobą błogosławieństwa obiecane przez 
Chrystusa w Kazaniu na górze. 

Józef Płoski 
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zapasów dla niezłomnych wyznawców. 
skała niewzruszona, o którą zaczepicie wasze westch- 
nienia: miejsce starożytne „tropaeum'* chwalebnego 
grobu Księcia Apostołów, nad którym wznosi się żywa 
Stolica Mamiestnika Chrystusowego. 


Tu jest owa 


W okazałości 


bazylik, w przepychu uroczystych obrządków litur- 
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gicznych, w półcieniu starych cmentarzy chrześcijań- 
skich, przy czcigodnych relikwiuch Świętych, będziecie 
w siebie chłonąć atmosferę świętości, pokoju i po- 
wszechności, atmosferę, która zdolna będzie odnowić 


do głębi wasze chrześcijańskie życie. 


* 


PIUS XII O MAŁŻEŃSTWIE I RODZINIE 


Może to będzie zaskoczenie dla lu- 
dzi, którzy zwykli Papieża Piusa XII 
uważać za papieża-dyplomatę i za pa- 
pieża-intelektualistę, gdy dowiedzą się, 
że Ojciec św. starannie się przygoto- 
wuje, aby przyjmować i to nieraz kil- 
kanaście razy w roku nowopoślubione 
pary i wygłasza do nich przemówienia, 
które zebrane razem stanowią bardzo 
żywy i bardzo aktualnie ujęty wykład 
o tym, czym jest małżeństwo katolic- 
kie i oparta na nim rodzina. Można 
powiedzieć bea przesady, że te właśnie 
przemówienia Piusa XII do nowożeń- 
ców, zawarte w wielotomowych zbio- 
rach wszelakiego rodzaju  enuncjacji 
tego Namiestnika Chrystusowego, Ssta- 
nowią dokument najbardziej wzrusza- 
jący głębią, dobrocią i mądrością. 

W czasach, gdy tak bardzo potrzeba 
ludziom przypominać zasady, na któ- 
rych wspiera się katolickie małżeń- 
stwo, czyjże głos może być tu bardziej 
autorytatywny jak nie głos Ojca 
chrześcijaństwa? 

I znowu jesteśmy wprost zaskoczeni, 
gdy stwierdzamy, że te przemówienia 
są dalekie od jakiegoś pedantycznego 
kursu teologii czy moralności,  prze- 
znaczonego dla specjalistów. Nie ma w 
nich górnolotnych i zawiłych zwro- 
tów, jakimi się zwykło mówić i pisać 
o małżeństwie i rodzinie do ludzi mło- 
dych wstępujących w życie. 
"Są to po prostu rozmowy ojca z do- 
rosłymi dziećmi, które przychodzą do 
niego po pomoc i po błogosławieństwo. 
Ojca, który na chwilę zapomina o nie- 
pokoju trapiącym cały świat, bo wie- 
le tych przemówień wygłosił Papież 
Pius XII w okresie szalejącej wojny 
światowej; który zapomina o tym, że 
jego głos wzywający do pokoju wciąż 
jeszcze nie znajduje posłuchu i którego 
serce krwawi na myśl o strasznym nie- 
szczęściu milionów rodzin na całym 
świecie, a który z całą swą miłością 
zwraca się ku swym dzieciom, dopiero 
stającym na progu rodzinnego życia, 
składa im swe życzenia i udziela ojco- 
wskich, mądrych rad. < 

Dlaczego Papież sam przemawia do 
nowopoślubionych sobie małżonków? 

Ojciec św. sam daje na to pytanie 
odpowiedź w jednym ze swoicb prze- 
mówień, gdy stwierdza: 

„Rozumiecie, drodzy synowie i dro- 
gie córki, co za radość głęboka i jaka 
pociecha przenika i rozgrzewa Nasze 
serce, gdy wśród zajęć rozlicznych i 
Naszych poważnych obowiązków, obej- 


mujących sprawy powszechnego Ko- 
ścioła, możemy przyjść tutaj i znaleźć 
się między wami jako wasz ojciec, 
szczęśliwy, że może porozmawiać z wa- 
mi, jako kapłan, który się dzieli ze 
swymi słuchaczami żywym i pożyw- 
nym "chlebem słowa ewangelicznego, 
współpracując w ten sposób z łaską, 
eby umacniać, powiększyć i ustalać w 
nich ducha wiary, ufność w Boga i mi- 
łość do Niego, te cnoty, które uświęca- 
ją w oczach Bożych radosny lub smut- 
ny bieg naszego tutaj życia. Oto dla- 
czego tak lubimy mówić z wami z ca- 
łej otwartości serca. A potem, czyż 
Nasze wynurzenia nie są prawdziwym 
nauczaniem? 


Ojciec św. mocno stwierdza, że w 
życiu redzinnym trzeba nie tylko chle- 
ba codziennego, ale także wzmocnie- 
nia duchowego, bo głód prawdy trapi 
dziś wiele rodzin na świecie, Widzimy 
szerzące się błędy, nieznajomość praw 
Bożych rządzących życiem małżeń- 
skim i rodzinnym, a nawet cyniczne 
sofizmaty grożące zalewem zła. 

Papież ostrzega, że gdy Bóg przema- 
wia do nas rozmaitymi sposobami i 
różnych używając pośredników, nie 
wolno nam tego ani lekceważyć ani 
zatykać uszu, bo czasy, w jakich żyje- 
my, wskazują, iż nadszedł czas słucha- 
nia głosu Bożego i czas modlitwy. To 
czas wielkich prób, w których jedynie 
głęboko w serce ludzkie zapadający 
głos Boży może ukoić nasze obawy, o0- 
żywić nadzieje i dać światło umysłom. 
Ten głos — to niezgłębione Źródło 
prawdy o człowieku, jego życiu i prze- 
znaczeniach. 


Większość swych przemówień do Nno- 
wożeńców*) wygłosił Papież w latach 
wojny, od 1939 do 1943 roku. Ujął je 
Ojciec św. jakby w dwa plany. 


W pierwszym wygłaszał je nawią- 
zując do uroczystości świąt lub Świę- 
tych, przypadających w okresie, gdy 
przyjmował u siebie nowopuślubio- 
nych. W szczególności wskazywał na 
uświęcenie przea Zbawiciela związku 
małżeńskiego, na wzór Rodziny Świę- 
tej żyjącej w domku nazaretańskim, 
na panowanie Najświętszego Serca Pa- 
na Jezusa w rodzinach  chrześcijań- 
skich, na znaczenie życia eucharystycz- 
nego w życiu członków rodziny, na 0- 
piekę Matki Bożej nad małżonkami i 
ich rodzinami, na znaczenie stałej lek- 
tury Pisma Świętego w rodzinach, na 
role wspólnego odmawiania różańca, 


na znaczenie oddania Się rodzin pod 
opiekę Świętych-Patronów itd. 

W kilkunastu 2 tych przemówień 
podkreślił Pius XII piękną i czystą 
miłość chrześcijańską, jaka winna łą- 
czyć małżonków ze sobą, a potem i 
wszystkich członków rodziny oraz kc- 
nieczność jednoczenia się ich w modli- 
twie do wspólnego Ojca. Wyjaśnił też 
szczegołowo, na czym polega tajemni- 
ca wszelkiego prawdziwego ojcostwa i 
jaką misję wychowawczą mają rodzi- 
ce, jak wielkie znaczenie ma harmo- 
nia dusz w życiu rodzinnym, w którym 
trzeba sobie umieć wybaczać urazy, 
zawsze kierując się jak najlepszą wza- 
jemnie sobie okazywaną wolą.  Bar- 
dzo interesujące są uwagi o konieczno- 
ści posiadania programu życia rodzin- 
nego. Ono bowiem, kierując człowieka 
do jego istotnych przeznaczeń, spra- 
wia, iż dom rodzinny staje się jakby 
świątynią, w której dusze dojrzewają 
dla Boga. > 
"Na pierwszy rzut oka swobodnie Wy- 
brane tematy tego pierwszego planu 
składają się jednak na całość, w któ- 
rej nie wiadomo co bardziej  podzi- 
wiać, czy leżącą u ich podstaw głębo- 
ką wiedzę teologiczną o małżeństwie i 
rodzinie, czy też doskonałą anajomość 
duszy ludzkiej. Przemówienia swe ilu- 
struje Ojciec św. doskonale dobranymi 
cytatami Pisma Świętego i ustępami 
z dzieł pisarzy chrześcijańskich, a na- 
wet zi nowoczesnej literatury, gdy cho- 
dzi o uwagi natury psychologicznej. 

Plan drugi stanowi widocznie przy- 
gotowaną i konsekwentnie rozwijaną 
całość, poświęconą ognisku domowemu 
rodziny chrześcijańskiej. Ułożony bar- 
dzo przejrzyście i podzielony na po- 
szczególne zagadnienia, stanowi do- 
skonały zarys nowocześnie ujętej nau- 
ki o małżeństwie i rodzinie w autory- 
tatywnym wykładzie Namiestnika 
Chrystusowego. 

Niesposób na tym miejscu przytoczyć 
choćby tylko najbardziej interesujące 
każdego katolika ujęcia Piusa XII ztej 
właśnie dziedziny naszego życia, ale 
warto podać samą kolejność tematów, 


*) W tłumaczeniu na język francuski 
ukazały się one w liczbie 65 pt. „Allo- 
cutions de S. S$. Pie XII aux noueaux 
€epoux", cz. I — Enseignement tirćós de 
fetes chrótiennes, cz. II — Autour du 
foyer chretien, razem 474 str., wyd. P. 
Lethielleux, Paryż 1947. 


jak i zacytować niektóre sformułowa- 
nia. 

Na wstępie określa Pius XII wzajem- 
ny stosunek Sakramentów kapłań- 
stwa i małżeństwa i cytując znane sło- 
wa z Ewangelii św. Jana, czytanej przy 
końcu Mszy św., przypomina, że istnie- 
je dwojakie ojcostwo: cielesne — z wo- 
li człowieka, i ojcostwo Boże — przez 
moc łaski i ducha Bożego: „Dwa ro- 
dzaje ojcostwa, które w łonie ludu 
chrześcijańskiego przez kapłaństwo i 
małżeństwo powołują i umacniają o0j- 
ców duchownych życia nadprzyrodzo- 
nego i ojców fizycznych życia natural- 
nego. Sprawia to Chrystus, który usta- 
nowił i dał Kościołowi dwa Sakramen- 
ty, aby zapewnić w ciągu wieków ro- 
dzenie się i odradzanie dzieci Bożych". 

Czyż można dać lepszą odpowiedź 
tym wszystkim, którzy radzi by po- 
zbawić Kościół wszelkiego wpływu na 
instytucję małżeństwa i rodziny, a na- 
wet tym katolikom, którzy nieraz 
twierdzą, iż kapłani nie mogą znać 
wszystkich trudności życia rodzinnego 
i tą wymówką usprawiedliwiają się z 
moralnych niedociągnięć. A równocze- 
śnie w tych słowach ukazuje się nam 
w pełnym świetle cały autorytet i peł- 
nia znaczenia tytułu Ojca św., który 
przyjmuje swe dzieci, radzi im, przy- 
ciska je do serca i błogosławi im na 
nowe życie, które się przed nimi otwie- 
ra. 
Po dalszych przemówieniach, przypo- 
minających, że oblubieńcy sami sobie 
udzielają Sakramentu małżeństwa i o 
skuteczności modlitwy, w której w imię 
Zbawiciela prosimy o rzeczy do zba- 
wienia konieczne, przeciwstawia Pius 
XII miłości pogańskiej miłość chrze- 
ścijańską. Głęboka znajomość życia 
rodzinnego przebija z przemówienia o 
heroizmie małżonków i rodziców, któ- 
rego wymaga samo już zachowanie za- 
sad chrześcijańskich w życiu małżeń- 
skim i rodzinnym, a który przeważnie 
pozostaje głęboko ukryty i nikomu nie- 
znany. Wzruszająco subtelne i jakże 
synowskie są słowa Papieża o roli mat- 
ki , promieniującej dobrocią i radością 
io jej heroizmie w wykonywaniu co- 
dziennych, jednostajnych, lecz wypeł- 
nionych miłością obowiązków. Ten he- 
roizm dnia codziennego uzbraja ludzi 
wychowanych w takiej rodzinie, do po- 
konywania nawet największych trud- 
ności w całym życiu późniejszym. 

Następują dalsze zagadnienia, jak: 
władzy w rodzinie, a więc hierarchii i 


podziału zadań w obecnych czasach i 
warunkach życia nieraz bardzo skom- 
plikowanych; jak wzajemnego stosun- 
ku rodziców do siebie i roaziców do 
azieci. Niemało miejsca poświęcono też 
roli kobiety w rodzinie i jej odpowie- 
dzialności za atmosferę rodzinną. Ale 
zycie rodziny wymaga, aby przede 
wszystkim swą istoiną częsć w jego 
swiadomym. kształtowaniu miał mąż i 
ojciec i aby współpraca rodzicow u- 
kładała się harmoninjnie. 

Bliskie nam Polakom są słowa o „Bo- 
żej częsci* w każdej rodzinie. Nawią- 
zując do nam znanego zwyczaju zosta- 
wiania w pewne uroczystości wolnego 
miejsca przy stole jako „Bożej części”, 
dla tego, kogo Bóg przysle, przypomii- 
na Ojciec św., że w rodzinie katolic- 
kiej winno się pielęgnować powołania 
do służby Bogu w kapłaństwie lub za- 
konie. 


Bardzo obszernie i gruntownie oma- 
wia Pius XII zagadnienie nierozerwal- 
ności ważnie zawartego i spełnionego 
małżeństwa, podkreślając, że wobec 
godności sakramentalnej tego związku 
ani sami małżonkowie, ani żaden in- 
ny człowiek, ani żadna władza, ani na- 
wet sam Namiestnik Chrystusowy, roz- 
wiązać go nie może i wyliczając błogo- 
sławione skutki, jakie z tego płyną dla 
wszystkich w tym związku zaintereso- 
wanych. 


Równie wiele uwagi poświęca Papież 
wrogom nierozerwalnosci małżeństwa, 
widząc ich przede wszystkim w nad- 
miernym egoizmie jednostek, ktory ka- 
że żapominać o dobru i szczęściu in- 
nych. Wskazuje też na zasadnicze i 
niebezpieczne uroki naszych czasów 
oraz na niebezpieczeństwa, jakie pły- 
ną z przymusowej rozłąki małżonkow 
w burzliwych czasach dzisiejszych. 


Nie zapomina też Ojciec św. o roli 
domowników w rodzinie, pomocnic do- 
mowych i służących, ktore pomagają 
matkom domu i wyręczają je nie tylko 
w gospodarstwie, ale i w wychowaniu 
dzieci. Wskazując na wzajemne obo- 
wiązki chrześcijanskie służbodawców i 
pracowników domowych, Papież przy- 
pomina, że wraz z nimi razem dom 
stanowi jakby rozszerzoną rodzinę, w 
której poszerzają się też obowiązki 
„latki i ojca rodziny oraz ich odpowie- 
dzialność za dobro materialne, moral- 
ne i duchowe ludzi pracujących w ich 
domu. Dla doli służby domowej, dla 
jej potrzeb, cierpień i trudności ma 
Ojciec św. głębokie zrozumienie i bar- 
a: szczegółowo wnika w warunki jej 
życia i pracy w rodzinach. 

Najwięcej jednak przemówień  po- 
święcił Pius XII sprawie tak podsta- 
wowej jak wierność w małżeństwie. 
„Czymże bowiem ostatecznie jest wier- 
ność jak nie religijnym szacunkiem 
dla daru, jaki każde z małżonków skła- 
da drugiemu, daru z siebie, daru ze 
swego ciała, ze swego ducha, ze swego 
serca na okres całego życia, z jednym 
tylko zastrzeżeniem, a jest nim 
wzgląd na prawa Boże.* Piękno cnoty 
wierności oglądać można w całej peł- 
ni, gdy się bierze pod uwagę całe, dłu- 
gie, wspólne, pełne wzajemnego odda- 
nia, życie małżonków aż do ostatecz- 
nej rozłąki przez śmierć. 


Wierność ta jest dzisiaj narażona 
na wiele pokus tak zwanego ułatwione- 
go życia, które stwarza niebezpieczne 
sytuacje. Swoboda życia towarzyskie- 
go, ubioru i osłabianie uczucia wsty- 
du, przychodzą niepostrzeżenie i na- 
wet nieraz nie budzą zastrzeżeń. Złud- 
na tak zwana miłość platoniczna, ilu- 
zoryczne sympatię intelektualne i este- 
tyczne, prędzej czy później muszą na- 
razić na szwank wierność tego z mał- 
żonków, które nie strzegąc swego serca 
im ulega. Tu Papież cytuje powiedze- 
nie La Roche Foucauld'a o „złudzie 
serca'* — które rozum z czasem pocią- 
ga za sobą w sytuacje kolidujące z 
wiernością. 

Małżonkowie rozsądni i czujni po- 
winni widzieć dobrze i z daleka wszy- 
stkie rafy i nieostrożności grożące ich 
związkowi, dbając o hygienę wyobraź- 
ni, staranny dobór widowisk, lektury i 


CZY WIESZ O TYM, ŻE 
w śródmieściu Londynu istnieje już 
POLSKA PARAFIA? 


Jeśli więc mieszkasz w centralnych 
dzielnicach Londynu, poczuwaj się do 
obowiązku zgłosić się na członka 
Parafii i jeszcze dziś wyślij swoje oraz 
rodziny zgłosaenie do: 

Polisch Church Committee — Cen- 
tral London — 21 Earls Court Square, 
Tondon, S.W.5. 
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towarzystwa. Jak z jednej strony zbyt- 
nia swoboda nie jest wskążzana, tak 
townie groźna dla wiernosci jest nau- 
mierna surowość życia i przesadny je- 
go rygor, a przede wszystkimi zazarosć 
lujnująca Spokoj w życiu małżonkow. 
wiernosć jednego z małzonkow moze 
pyc poważnie tez narażona piiez nie- 
wiernosc drugiego, przez nieuznawanie 
»w.ętosci obowiązkow wzajemnych luo 
przez długą chorobę. 'lakie sytuacje 
<yciowe wymagają szczegolnej pounocy 
łasi Bożej i nie wolno zapomnnac, ze 
Lu iudzkie siły same nieraz nie wysStar- 
czają. 

Kończy Pius XII swe przemówienia 
cyklem! 1a temat cnot ogniska domo- 
wego. Jego cechą jest to, że jes. ono 
punktem, który skupia, aby pioinie- 
iuicwac swiatłem i cicpieM. Skupia O- 
dzieaziczone z obu suon, męza i zony, 
Własciwosci i cechy, Lraaycje i Zwy- 
czaje, kuiturę poprzeanicii poxolen, 
pomnożoną przez wspulny dorobek 
'nałzonkow, przez ica cnoty moralne, 
przez siłę i słodyca, zapat i cierpliwosc, 
otwartosc i delikainosec W pUJSLĘpOWaA- 
niu z ludźnii. To wszystko razem łączy 
małżonków, wywiera Wpływ 1a Wy- 
chowanie dzieci, naaaje urok aolnuv- 
wi rodzinnemu i promieniuje na in- 
nych w społeczeństwie otaczającym 
rodzinę. Takie rodziny uswięcają zy- 
cie społeczne swoim  dobroczynnyin 
wpływem. Toteż Ojciec sw. wskazuje 
te cnoty moralne, ktore sprawiają, ze 
ognisko domowe promieniuje Spuie.z- 
nie, i uczy jak je należy uprawiac. Naj- 
większą z nich pozostanie zawsze cno- 
ta wiary, wyrażająca się w poznawaniu | 
poszanowaniu tajemnic Bozych i w 
synowskim  przywiązaniu do Ojca 
Przedwiecznego. 

Pius XII, który pochodzi z licznej i 
kochającej się rod<iny, zna doskonale 
życie rodzinne. Ccż za znajomość Ser- 
ca ludzkiego i jego tajnikow w tycn 
przemówieniach. Jakie wyczucie rado- 
sci i trosk życia rodzinnego, jego złu- 
dzeń i niepowodzeń. Ileż mamy tu 
wyliczonych wzruszających dowodow 
owych małych lojalności, z ktorych się 
składa życie w ognisku domowym. JĘę- 
zyk tych przemówień jest żywy i bez- 
pośredni i nie brak w nim odcieni pra- 
wdziwej poezji, a nawet dyskretnego 
humoru. 

Całość jest owiana atmosferą Ojco- 
wskiej, męskiej dobroci i delikatności, 
która powinna być przykładem dla 
tych wszystkich katolików,  duchow- 
nych i świeckich, którzy dobrze do 
tego przygotowani zabierają głos w 
tak aktualnej sprawie jak małżeń- 
stwo i rodzina chrześcijańska. 

Poznanie tych wskazań Ojca św., ich 
szerzenie, a przede wszystkim życie 
według nicn. »ędzie najlepszym hołdem 
złożonym jego miłującemu ojcowskie- 
mu sercu. 


— 


Janusz Czaharski 


Uchodźcy Polscy 
w okresie W. Postu 


REKOLEKCJE 
W BROMPTON ORATORY 


Rekolekcje wielkopostne w Bromp- 
ton Oratory dla Polaków w środkowym 
Londynie odbędą się w następujące 
dni: Palmowa Niedziela, 25 marca o 
godz. 6 wiecz.; Wielki Poniedziałek i 
Wielki Wtorek o godz. 7 wieczorem. 
Spowiedź wielkanocna w Wielki Wto- 
rek od godz 3 po południu do godz. 
9.30 wieczorem. Wspólna Komunia św. 
w Wielką Środę o godz. 9 rano przy 
głównym ołtarzu. 

Rekolekcje przeprowadzi ks. prałat 
Władysław Staniszewski, 


k 


REKOLEKCJE ZAMKNIĘTE 


DLA PAŃ W LONDYNIE 

Rekolekcje zamknięte dla pań odbę- 
dą się w Cenacle Convent — 33 West 
Heath Road, N. W. 3 — w dwóch ter- 
minach: 

I — od 20 marca, wtorek, godz. 3.30 
do 23 marca, piątek, godz. 10 rano; 

II — od 23 marca, piątek, godz. 6.30 
po poł. do 26 marca, poniedziałek, godz, 
9 rano. 

Prowadzić je będzie ojciec Karol 
Van Oost, b. przeor oo. benedyktynów 
w Tyńcu. 

Koszt wynosi: 2 szyl. za uczestnic- 
two; opłata za pobyt w klasztorze 30 
szyl., dla studentek — 25 szyl. 

Zgłoszenia przyjmuje: p. Z. Myciel- 
sza, 93 Philbeach Gardens, London 
S. W. 5, tel. FRE 7156 godz. 4-6 wiecz. 


BIBLIOTEKA 


PIO<LYSZE A: 


W SUBSKRYPCJI NA MARZEC 
wydaje nową powieść wybitnego poety i powieścio- 


pisarza, laureata nagrody 


Związku Pisarzy Polskich 


Na Obczyźnie 


MARIANA CZUCHNOWSKIEGO 


PIERŚCIEŃ 


Powieść „Pierścień 


1 zamieć”, 


| ZAMIEĆ 


napisana spokojnie, 


pięknie i przejrzyjście, stylem zbliżonym do epiki, 


stanowi 


nowy etap w pisarstwie Czuchnowskiego. 


CENA w PRZEDPŁACIE 9/- 
Po zamknięciu subskrypcji 15/- 


Zamówienia 
VERITAS FOUNDATION 


przyjmuje: 
PUBLICATION CENTRE 


12, Praed Mews, London, W.2. 
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przednik, którego kanonizował, św. nego, list apostolski motu proprio „In 
Pius X; to swoje przekonanie wypo- cotidianis precibus' (24.3.1945) w Spra- 
wiedział szczególnie jasno w alokucji wie nowego tłumaczenia Psałterza, de- 
wigilijnej z 23 grudnia 1949, na dwa kret św. Kongregacji Rytów „Cum no- 
dni przed Bożym Narodzeniem, gdy stra hac aetate' 123.3.19509) o zmia- 


podawał 


programowe hasła Roku nach w rubrykach, dekret tejże Kon- 


Świętego: Rok Wielkiego Powrotu, gregacji ,„Maxima redemptionis no- 
Rok Wielkiego Przebaczenia. Powrotu strae 'mysteria' (16.11.1955) o przywro- 


ateistów i pogan do Boga, 
grzeszmików do Chrystusa, 


powrotu ceniu dawnego sposobu 
powrotu uroczystosci wielkotygodniowych w g0- 


obchodzenia 


dayssydentów do Kościoła katolickiego, dzinach odpowiadającym godzinom, w 
powrotu świata do planów Boga ma ktorych dokonały się największe mi- 


polu społecznym i międzynarodowym. 
Pisał św. Pius X, jeszcze jako kar- 


sieria naszego Odkupien.a; 


b) przemowienia i pisma poświęcone 


dynał-patriarcha wenecki, w liście pa- czci Najswiętszego Serca Jezusowego 1 
sterskim na jubileusz Leona XIII: ,Pa- Czci Matki Najswiętszej i Jej Niepoka- 
pież jest pierwszym po Bogu w Kc- lanego Serca, zwłaszczą awa przemo- 
sciele. Ażeby wypełnił swą misję, trze- wienia poswięcające cały roazaj Auaz- 
ba, by był wielkim Świętym". Pius X1I ki temuż Niepokalanemu Sercu, jedno 
tak samo rozumie odpowiedzialność , po portugalsku w aniu 31 pażaziernika 
Papieża, czemu dał wyraz w przemó- 1942 i drugie po włosku w bazylice SW. 
wieniu w dniu 6 grudnia 1941 na za- Piotra w dniu 8 grudnia tegoż roku, 
kończenie ćwiczeń duchownych, w któ- encyklika o Roku maryjnym „ł'ulgens 


rych zwyczajem dorocznym brał udział 
wraz z kardynałami, 


Corona* (8.9.1953), ogłoszenie dogma- 
arcybiskupami, tu o  Wniebowzięciu, ustanowienie 


biskupami i prałatami. Mówił o potrze- swięta. Niepokalanego Serca Maryi na 
bie stania się $więtymi, podkreślając ażien 22 sierpnia i swięta Maryi Kr0- 
myśl wypowiedzianą przez kaznodzie- iowej na azien 31 maja, ustanowienie 


ję, że światu dzisiejszemu potrzeba, 
bardziej niż mężów stanu, Świętych. 
„Musimy więc my bardziej niż inni 
żyć jak Święci — mowił Papież — 


swięta św. Jozeta Robotnika na dzien 
1 maja; 


c) bulle kanonizacyjne i biewia bea- 


tylikacyjne, homilie w czasie uroczy- 


jak Święci, przez Niego i z Nim i w suosci kanonizacyjnych, aiokucje Wiel- 
Nim, dla czci i chwały Boga, naszego lijne i na uroczystość sw. Eugeniusza 


Ojca.* Papież mówił wprawdzie ogol- 
nie ouczestnikach kończących się ćwi- 
czeń duchownych, ale nie popełnimy 
pomyłki, jeśli stwierdzimy, że przede 
wszystkim siebie miał na myśli i od 
siebie w pierwszym rzędzie żąda świę- 
tości. Bo Papież Pius XII na pewno 
nie jest jednym z tych, którzy uważa- 
ją, że trzeba światu świętych, ale Sa- 
mi nie chcą dla dobra Kościoła i dusz 
ludzkich wziąć na siebie aczkolwiek 
słodkiego, niemniej jednak — jak uwa- 
żają — ciężkiego brze. nienia święto- 
ści i zdają się mcdlić „Panie Boże, 
trzeba światu Świętych i proszę Cię o 
nich, ale nie mnie uczyń Świętym'”.(12) 

Pojmując tak zdecydowanie swą od- 
powiedzialność za rządy Kościołem 
Pius XII musi brać pod uwagę dwa ce- 
le, dla których osiągnięcia Chrystus 
Pan założył swój Kościół: cnwałę Bo- 
żego Majestatu i zbawienie rodzaju 
ludzkiego.(13) 

Na pierwszyni więc miejscu chwała 
Boga, za wzorem Tego, którego Papież 
jest Namiestnikiem. Dlatego przy oce- 
nie czynów Piusa XII trzeba zawsze 
mieć na uwadze słowa 12-letniego Je- 
zusa: „Cóż jest, żeście Mnie szukali? 
Nie wiedzieliście, że w tych rzeczach, 
które są Ojca mego, potrzeba abym 
był?'(14) Gdy o tym się pamięta, 
wówczas rozumie się i docenia postę- 
powanie Papieża i nie dręczą nas py- 
tania, jakie stawiają ludzie nie rozu- 
miejący Ducha Świętego, w rodzaju 
takiego pytania: dlaczego Papież w 
czasie srożącej się wojny znajdował wie- 
le chwil na opracowanie encykliki o 
Kościele _„Mystici Corporis Christi", 
która w druku zajmuje w „Acta Apo- 
stolicae Sedis* 56 stron wielkiej ósem- 
ki? 

Z czynami Piusa XII dotyczącymi 
chwały Boskiego Majestatu idą w pa- 
rze czyny będące wyrazem troski i pie- 
czy o dusze ludzkie, przede wszystkim 
o dobra duchowe ludzkości, zgodnie z 
zasadą hierarchii wartości. 

Wobec tego karty pontyfikatu Piusa 
XII wypełniają: 

a) encykliki „Mystici Corporis Chri- 
sti'* (29.6.1943), „Divino afflante Spiri- 
tu'* (30.9.1943 — o studiach biblijnych), 
„Mediator Dei'* o liturgii (20.11.1974) — 
najdłuższa z encyklik od czasów Be- 
nedykta XV na 80 stronach „Acta Apo- 
stolicae Sedis*), „Musicae Sacrae di- 
sciplina* (25.12.1955), apostolskie u- 
pomnienie  „Conflictatio bonorum et 
malorum'* (11.2.1949) o wynagrodzeniu 
za zniewagi Boskiego Majestatu, apo- 
stolska konstytucja  ,„Provida Mater 
Ecclesia'* (2.2.1947), motu proprio „Pri- 
mo feliciter' (12.3.1948), instrukcja 
św. Kongregacji Zakonników „Cum 
Sanctissimus'* (19.3.1948) — wszystkie 
ostatnie trzy dotyczące rozkwitu nowej 
formy życia w Kościele, czyli tzw. in- 
stytutów świeckich (Instituta Saecula- 
ria), konstytucja apostolska „Christus 
Dominus* (6.1.19535 o Mszach św. w 
godzinach popołudniowych i o złago- 
dzeniu przepisów postu Eucharystycz- 


długie, 
ktorych barażo wiele o długości nie- 
przeciętnej — to wkład Friusa XII w 
dzieje iXoscioła Powszechnego i kuitu- 
ry, to rzucenie światła naiprzyrodzo- 
nego na wszystkie dziedziny życia iudz- 
kiego, to rozwiązanie najistotniej- 
szych problemów ż punktu widzenia 
wiary i moralności, to w imię Trójcy 
Przenajświętszej Słowa żywota wiecze- 
nego. 


pieża — to nasz obowiązek 
wkład w dzieje Kościoła i kultury. 


w aniu imienin rapieża, alokucje na 
Konsysiorzach, dekrecy sw. Kongrega- 
cji ue Propaganaa Fide ustanawiające 
i1vwe prowincje koscielne na miejsce 
aotycnhczasowej organizącji kościeinej 
wikariatow apostolskich; 


d) przemówienia do nowożeńców, 


ktore wygłaszane systematycznie w 
pierwszycn latach pontylikatu Stały 
się jakoy kodeksem CałOKSZLałLu pozy- 
cia małzenskiego i rodzinnego; 


e przemowienia do uczonych róż- 


nych dzieazin wiedzy, do lekarzy i po- 
łoznycn, 
zawodow, 
bierny wieku XX. 


do przeastawicieli ruznychn 
omawiające kluczowe pro- 


t) rozległa działalność w celu zapo- 


biezenia, wojnie, a po jej wybuchu w 
ceiu złagodzenia jej skutków i leczenia 
iizycznych i auchowych ran przez nią 
<aaanych; 


g» wypracowany prograną pokoju o- 


partego na sprawiedliwości 1 maosci, 
zasaay porządku międzynarodowego 1 
ukłaau 
stwowych. 


stosunków  wewnęlrzno-pań- 


Sucne i niepełne to wyliczenie pism 


i przemówień wskazuje na ogrom pra- 
cy Piusa XII i jego wspo:pracowni- 
kow w świętych Kongregacjach i in- 
nych urzędach Stolicy Apostolskiej. 


29 encyklik, niektore z nich bardzo 
z gorą tysiąc przemowien, Z 


A nam, wiernym Kościoła Powszech- 


nego, pozostaje taka sama odpowiedź, 
jaką Chrystusowi Panu dał św. Piotr: 
„Do kogóż pójdziemy ?'* 


Wprowadzanie w życie wskazaji Pa- 
i nasz 


Władysław Jelonek 


(1) por. Mat. 3, 11. Mk 1, 7. 
(20 przemówienie radiowe z unia 14 


sierpnia 1947. 


(3) Jan Olav Smit „Pope Pius XII", 


Londyn, 1951, str. 19. 


(4, przemówienie z 8 grudnia 1939. 
(50 Smit j. w., str. 34. 

(6) por. Fil. 4, 13. 

(7) Smit j. w., str. 80 i Gilla Gremi- 


gni „II Santo Padre Pio XII*', Citta 


del Vaticano, 1943, str. 348-349. 

(8) por. Jan 10, 16, 10. 

(90 przemówienie z 26 października 
1946. 

(10) Apostolica Adhortatio „Conflic- 
tatio bonorum et malorum* z 11 lute- 
go 1949. 

(11) homilia z 24 marca 1940. 

(12) o takiej postawie, „wygodnym 
podziale ról', pisał Stanisław Kaszni- 
ca w swoich „Rozważaniach'*. 


DO OJCA CHRZEŚCIJANSTWA 


J E. Ks. Arcybiskup Alcides Marina 
Delegat Apostolski na Iran w Tehera- 
nie. 

Najdostojniejszy Arcypasterzu! 

Nie wiedząc, czy wolą Boga będzie, 
byśmy doczekali w Teheranie powrotu 
Waszej Ekscelencji z Rzymu, spieszy- 
my złożyć Ci, Najdostojnieszy Arcypa- 
sterzu, wyrazy z głębi serca płynącej 
podzięki za ojcowską przeszło dwulet- 
nią opiekę nad wygnańcami polskimi 
w Iranie, dokąd zaniosły ich losy w 
drodze do Ojczyzny z okrutnego wy- 
gnania w Związku Sowieckim. 

Od pierwszej chwili naszego tutaj 
przybycia Wasza Ekscelencja stał się 
naszą ostoją, do której zwracaliśmy się 
w każdej potrzebie: znajdowaliśmy za- 
wsze ze strony Waszej Ekscelencji peł- 
ne wielkiej przyjaźni i serca zrozumie- 
nie naszego wyjątkowego położenia i 
nie spotkała nas nigdy odmowa, czy 
to chodziło o pomoc materialną, czy 
też w dziedzinie naszych potrzeb. du- 
chowych. 

Naszym potomnym przekażemy żywe 
i pełne wdzięczności wspomnienia o 
urządzanych nam za Twym staraniem 
domach starców, ochronkach dla dzie- 
ci, świetlicach, o troskliwej i wielką 
miłością przepojonej opiece nad ogó- 
łem wygnańców w obozach i w mieście, 
nad chorymi w szpitalach oraz nad 
dziećmi w szkołach i ochronkach. Za 
te wszystkie dowody uczucia, jakie 
Waszą Ekscelencja żywił dla Narodu 
Polskiego, i za wstawianie się do Boga 
o łaskę zbawienia dla naszych poleg- 
łych w boju i zmarłych rodaków skła- 


damy Ci, Dostojny Księże Kościoła, 
serdeczne, staropolskie: Bóg zapłać. 
Jednocześnie ośmielamy się prosić 
Waszą Ekscelencję, by będąc w Wiecz- 
nym Mieście raczył Złożyć u stóp Jego 
Świątobliwości Ojca św. nasze najgłęb- 
Sze uczucia hołdu i miłości, płynące z 
serc synów narodu, który od wieków 
bronił wiary i kultury katolickiej przed 
zalewem od Wschodu, zyskując Sobie 
zaszczytne miano: „Polonia semper fi 
delis* oraz „Antemurale Christiano- 
rum'*, Obecnie w chwili, bodaj najcięż- 
szej w naszej historii, gdy wróg z po- 
gwałceniem wszelkicli praw Boskich i 
ludzkich chce nas pozbawić naszych 
odwiecznych siedzib, wyrażamy gorące 
pragnienie, by świat usłuchał głosu 
Ojca Chrześcijaństwa jako rzecznika 
odwiecznych zasad sprawiedliwości i 
etyki. Zapewniamy Jego Świątobliwość 
Papieża Piusa XII, że wzorem i śla- 
dem naszych ojców, niewzruszenie —- 
mimo wszelkich wrażych zakusów — 
pozostajemy wierni nauce Chrystusa 
Pana i Matce naszej św. Kościołowi 
Rzymskiemu, i że trwamy z synowskim! 
przywiązaniem do Ojca św. Wierząc w 
skuteczność modłów, błagamy  Jegv 
SŚwiątobliwość, by raczył wyjednać u 
Tronu Pana nad Pany panowanie 
Chrystusowego prawa miłości bliźniego 
dla znękanej ludzkości, a Narodowi 
Polskiemu sprawiedliwy pokój. 


Komitet Porozumiewawczy Stron- 
nictw Politycznych i Organizacyj 
Społecznych Uchodźstwa Polskiego 
w Iranie. 

"Teheran, 14. X. 1944. 
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Uroczyste nabożeństwo w Bazytice sw. Piotra w Rey- 
mie. Ojciec św. na tronie papieskim w absydzie; nad 
św. Piotra it Gloria Berniniego. 
Pius XII w orędziu wygłoszonym na otwarcie Roku 
Świętego mówił: „Wszak Rzym, bez przywilejów ple- 
miennych czy klasowych. jest ojczyzną wszystkich; 


Papieżem krzesło 


swojego bohaterstwa, 


każdy chrześcijanin może i powinien mówić: „Roma 
mihi patria*, Rzym moją ojczyzną. Tu szczególniej 
objawia się nadprzyrodzona Opatrzność Boga nad 
duszami, stąd Święci czerpali wzory i natchnienie dó* 
ta ziemia błogosławiona wi- 
działa tryumfy pierwszych męczenników i była szkołą. 


FLORILEGIUM POLONICUM 


PAPIEŻ JEST OJCEM 

„...przyszliście, by z Naszego serca i 
Naszych ust usłyszeć słowa pociechy i 
otuchy w cierpieniach. Jest Naszą po- 
winnością ojcowską dać wam je, i nikt 
z pewnością nie ma prawa temu Się 
dziwić. Miłość ojcowska bierze udział 
wa» wszystkim tym, co dzieci dotyczy; 
o ileż silniej drga ona na widok tego, 
ca je rani! Chciałaby każdemu z nich 
powtórzyć słowa św. Pawła do Koryn- 
tian: 'Quis infirmatur, et ego non in- 
ficmor? — Któż z was choruje, a ja 
nie choruję * (II Kor. XI, 29).* 

„Przed oczyma Naszymi przesuwa Się 
olheznie widowisko szalonego lęku i po- 
nurej rozpaczy: ta niezliczona rzesza 
uchodźców i tułaczy, tych wszystkich, 
co już nie mają ojczyzny ani domowego 
ogniska. Dochodzi aż do Nas przejmu- 
jące łkanie matek i żon, opłakujących 
swych bliskich, którzy padli na polu 
walki. Słyszymy skargę żałosną tylu 
staiców i chorych, a których wielu po- 
zostało może bez wszelkiej opieki i 
wszelkiej pomocy. Słyszymy kwilenie i 
płacz niemowląt, pozbawionych rodzi- 
ców, wołanie rannych i jęki umierają- 
cych, którzy wszak nie wszyscy byli 
żołnierzami. Przejmujemy się tymi ich 
cierpieniami, tą nędzą, tą ich żałobą, 
jakby Naszą własną. Miłość bowiem 
Papieża do dzieci Bożych nie zna kre- 
si, nie zna granic. Wszyscy synowie 
Kościoła są u siebie, we własnym do- 
niu. gdy cisną Się dokoła wspólnego 
Ojca; wszyscy mają miejsce w jego 
Sercu." 

(z przemówienia Papieża do ko- 
lonii polskiej w Rzymie w dniu 
30 września 1939 roku) 

„Nasza troska o was i o wasze spra- 
wy, Bogu tylko samemu, od którego po- 
chodzi, wiadoma, sprawia, że ustawicz- 
nie bolejemy nad utrapieniami, które 
dręczą Kościół w Polsce. Dlatego też 
wytrwałe zanosimy do najwyższego i 
wiekuistego Boga modły i błagania, 
aby łaskawie ukazał Polsce światło zmi- 
łowań swoich i w hojności miłosierdzia 
swego przyspieszył dla niej pogodniej- 
sze czasy. Niczego zresztą nie pominę- 
liśimy, aby lżejszą uczynić, o ile to 
możliwe, gorzką niedolę, która ciąży 
na waszym narodzie. Ułatwiliśmy wam 
duszpasterską pracę przez udzielenie 
nadzwyczajnych władz; waszym uU- 


- chodźcom, waszym wygnańcom, wa- 


szym żołnierzom, przebywającym w 
niewoli poza granicami kraju, dopo- 
imogliśmy przez dostarczenie zasiłków; 
rodakom waszym, porozmieszczanym w 
Szwajcarii,  przesłaliśmy różnego ro- 
dzaju zaopatrzenie; biedniejszym wśród 
was, gdybyśmy jeno mogli, dostarczyli- 
byśmy jeszcze hojniejszego wsparcia 


Dokładaliśmy też wszelkich starań, aby 
móc wysłać do was któregoś z Prała- 
tów jako Naszego Przedstawiciela, aby 
miał pieczę nad sprawami religijnymi 
u was, aby Biskupom wolno było wró- 
cić do swoich siedzib, aby kapłanów 
zwolniono z wygnania i z więzień. Od- 
mówiono Nam tego.'* 

(z listu Papieża do prezydenta 
Sapiehy z 23 grudnia 1940) 
„Wśród powszechnej obecnej niedo- 
li codziennie dociera do Naszych uszu 
rozdzierające echo wszystkich  nie- 
szczęść, dotykających ludzkość, a wśród 
tylu cierpień nie możemy nie być do 
głębi wzruszeni cierpieniami Narodu 
polskiego, którego wiarę dobrze zna- 
my i który sobie pozyskał Naszą ojco- 

wską życzliwość. 

„Wiesz dobrze, umiłowany Synu, że 
od samego początku tego zatargu nie 
pominęliśmy niczego, aby wśród tego 
olbrzymiego wstrząsu ludzi i żywiołów 
przynieść ulgę tym strasznym cierpie- 
niom ogółu, a z drugiej strony nie za- 
niechaliśmy przy nadarzających się u- 
rbczystych okazjach przypomnieć kil- 
kakrotnie osobom, mającym kierowni- 
czę i odpowiedzialne stanowiska, Obo- 
wiązków sprawiedliwości i ludzkości, 
obowiązków, do których deptania nie 
upoważnia żaden wzgląd wojenny: a 
uczyniliśmy to zgodnie z wymagania- 
mi Naszego urzędu obrońcy prawa, za- 
równo Boskiego jak i ludzkiego. Nasze 
słowa, niestety, nie wszędzie znalazły 
oddźwięk, a czasami nawet nie zostały 
podane do wiadomości ludów, którym 
bez wątpienia byłyby przyniosły głębo- 
ką pociechę: Nasze różnorakie wysiłki 
jednak nie poszły całkowicie na mar- 
ne, i zdołaliśmy udzielić pomocy mo- 
ralnej i materialnej tam, gdzie jej 
potrzeba bardziej nagląco dawała się 
odczuwać.' 

(z listu Papieża do prezydenta 
Raczkiewicza z 16 lutego 1943) 

„Im trudniejsze bowiem wytwarza 
się położenie prawie na całym świecie, 
im gwałtowniej i zacięciej narody za- 
bójczą bronią  nieszczęśnie walczą ze 
sobą, z tym większym niepokojem i z 
tym większą troską zbolały i pełen 
współczucia Ojciec szuka łączności ze 
swoimi dziećmi.'* 

(z listu Papieża do kardynała 
Hlonda z 11 lutego 1944) 

„Od pierwszych pomruków tej zło- 
wieszczej burzy, i w miarę, jak rozpę- 
tany huragan coraz to gwałtowniej 
szalał, wzrokiem Naszego ducha zwra- 
caliśmy się ku waszemu bohaterskiemu 
Narodowi. Z boleścią itrwogą dzień za 
dniem można by rzec, godzinę za go- 
dziną, śledziliśmy bieg wydarzeń, któ- 
re coraz to nowymi i coraz cięższymi 


doświadczeniami  przygniatały wasz 
Naród, od niedawno dopiero znowu 
przywrócońy do życia i zjednoczony. 
Ale, podobnie jak wy, ani na chwilę 
nie zwątpiliśmy w ponowne zmar- 
twychwstanie waszej Ojczyzny, powta- 
rzając wraz z wami ten natchniony 
okrzyk sprawiedliwego w cierpieniu: 
"By mię też zabił, w Nim ufać będę' 
(Job, 13, 15). 
(z przemówienia Papieża do gru- 
py przedstawicieli Polskich Sił 
Zbrojnych w dniu 28 lipca 1944) 
„Wszyscy wiedzą, że w wykonywaniu 
Naszego apostolskiego urzędu, wszelki- 
mi sposobami, jakimi  rozporządzali- 
śmy, stawaliśmy w obronie uciśnionych 
i domagaliśmy się dla nich ochrony 
prawa. W szczególności dla Polski, 
która zdobyła sobie chlubny tytuł 
«semper fidelis, pragnęliśmy godziny 
zmartwychwstania. 
(z listu Papieża do prezydenta 
Raczkiewicza z 31 sierpnia 1944) 
HISTORIA POLSKI 
„Po szlakach już to tragicznych, już 
to pełnych chwały, którymi przez wie- 
ki szła Polska, spłynęły liczne rzeki łez 
i potoki krwi. Raz staczał się wasz po- 
chód dziejowy ku otchłaniom bólu, to 
znowu wspinał się na świetlane szczyty 
zwycięstw, lub snuł się po spokojnych 
równinach i dolinach, opromienionych 
wszystkimi blaskami religii, literatury 
i sztuki. W ciągu swych barwnych 
dziejów naród wasz zaznał chwil ago- 
nii i okresów pozornej śmierci, ale 
przeżywał też chwile odrodzenia i 
zmartwychwstania. Jednego tylko nikt 
nie dopatrzy się w waszych dziejach, 


'a wasza tu obecność zapewnia Nas, że 


i w przyszłości nie zobaczy, mianowi- 
cie Polski niewiernej, albo odszczepio- 
nej od Chrystusa i od Jego Kościoła." 

(z przemówienia Papieża do ko- 

lonii polskiej w Rzymie w dniu 

30 września 1939) 

ZASŁUGI POLSKI 
„..naród polski dla  niewzruszo- 

nej wierności dla Kościoła, oraz 
wspaniałych zasług dla kultury chrze- 
ścijańskiej, zapisanych w dziejach 
i przekazanych nieśmiertelności, do- 
maga się jak  najsłuszniej  ludz- 
kiego i braterskiego współczucia, a 
który, ufając Bogarodzicy, 'Wspomo- 
życielce wiernych', oczekuje upragnio- 
nego dnia, kiedy na zasadach sprawie- 
dliwości i trwałego pokoju, nareszcie 
jednak będzie się mógł niby z odmętów 
żywy wydobyć. 

(z encykliki „Summi Pontifica- 

tus* z 20 października 1939) 

„Bardzo dobrze znamy obecne poło- 

żenie Polaków, których wśród tylu i 
tak wielkich przeciwności dotykają i 


dręczą wszelkiego rodzaju biedy i nie- 
szczęścia. Dzieje atoli narodu polskie- 
go jasno świadczą, że nawet wśród naj- 
większych trudności zachował on za- 
wsze cało i w pełnej żywotności skarb 
wiary katolickiej i wdzięk pobożności 
odziedziczonej po przodkach; czerpał 
on stąd ustawicznie coraz to nowe i 
coraz to większe siły do jeszcze znako- 
mitszych pomników cnoty i chwały." 
(z listu Papieża do kardynała 
Hlonda z 30 maja 1942 roku) 

„Nikt, kto zna dzieje Europy chrze- 
ścijańskiej, nie może nie wiedzieć lub 
zapominać o tym, jak wiele dorobku 
wnieśli Święci i bohaterowie Polski, jej 
uczeni i myśliciele, do duchowego dzie- 
dzictwa Europy i świata; i jak bardzo 
także prosty i wierny lud polski, w mil- 
czącym heroizmie swoich wiekowych 
c.erpień, przyczynił się do rozwoju i do 
zachowania Europy chrześcijańskiej." 

(z przemówienia Papieża do Ko- 
legium Kardynałów w dniu 2 
czerwca 1943) 
FAŁSZYWE OCENY 
POSTĘPOWANIA PAPIEŻA 

„Napotkaliśmy natomiast na wielkie 
trudności — co mieliśmy już Sposob- 
ność podkreślić -— gdy chcieliśmy. prze- 
słać do Polski taką pomoc materialną, 
jaką nasuwało Nam Nasze uczucie. 

„Z drugiej strony wiemy, że stano- 
wisko, zajmowane przez Nas w Tóż- 
nych okresach obecnego starcia, było 
niekiedy źle tłumaczone i że przypisy- 
wano Nam zamiary i powiedzenia nie- 
dokładne, lub których nawet wcale nie 
było.  Postaraliśmy się jednak przy 
pomocy środków, jakimi rozporządza- 
liśmy, rozwiać te błędy i nieporozumie- 
nia. Praeszkody i fałszywe oceny nie 
zdołały skłonić Nas ani do zmiany Na- 
szego stanowiska ani do zaniechania 
lub ograniczenia Naszej działalności, 
która w obecnej chwili zajmuje tak; 
wiele miejsca w Naszym  ojcowskim 
urzędzie pasterskim. 

„Tę postawę aamierzamy nadal za- 
chować wszelkimi sposobami, jakimi 
rozporządzamy; i jak długo trwać bę- 
dą cierpienia Naszych synów, nie po- 
miniemy niczego, co by mogło osłodzić 
ich boleści i przynieść im jakąkolwiek 
ulgę, tymczasem zaś nie przestaniemy 
wznosić do Boga gorącej, błagalnej i 
wytrwałej modlitwy. W niej to przede 
wszystkim Nasze serce pokłada ufność; 
nią karmimy się więcej niż codzien- 
nym posiłkiem; i dlatego żywimy do- 
brą nadzieję, że miłosierdzie Boże i 
ramię Wszechmocnego Skrócą te dni 
cierpienia.'* 

(z listu Papieża do prezydenta 
Raczkiewicza z dnia 25 czerwca 
1941) 


zapasów dia niezłomnych wyznawców. 
skała niewzruszona, o którą zaczepicie wasze westch- 
nienia: miejsce starożytne „tropaeum* chwalebnego 
grobu Księcia Apostołów, nad którym wznosi się żywa 
Stolica Namiestnika Chrystusowego. 


Tu jest owa 


W okazałości 


bazylik, w przepychu uroczystych obrządków litur- 


JANUSZ CZAHARSKI 


gicznych, w półcieniu starych cmentarzy chrześcijań- 
skich, przy czcigodnych relikwiuch Świętych, będziecie 
w siebie chłonąć atmosferę świętości, pokoju i po- 
wszechności, atmosferę, kióra zdolna będzie odnowić 


do głębi wasze chrześcijańskie życie. 


* 


PIUS XII O MAŁŻEŃSTWIE I RODZINIE 


Może to będzie zaskoczenie dla lu- 
dzi, którzy zwykli Papieża Piusa XII 
uważać za papieża-dyplomatę i za pa- 
pieża-intelektualistę, gdy dowiedzą się, 
że Ojciec św. starannie się przygoto- 
wuje, aby przyjmować i to nieraz kil- 
kanaście razy w roku nowopoślubione 
pary i wygłasza do nich przemówienia, 
które zebrane razem stanowią bardzo 
żywy i bardzo aktualnie ujęty wykład 
o tym, czym jest małżeństwo katolic- 
kie i oparta na nim rodzina. Można 
powiedzieć bexź przesady, że te właśnie 
przemówienia Piusa XII do nowożeń- 
ców, zawarte w wielotomowych zbio- 
rach wszelakiego rodzaju  enuncjacji 
tego Namiestnika Chrystusowego, Sta- 
nowią dokument najbardziej wzrusza- 
jący głębią, dobrocią i mądrością. 

W czasach, gdy tak bardzo potrzeba 
ludziom przypominać zasady, na któ- 
rych wspiera się katolickie małżeń- 
stwo, czyjże głos może być tu bardziej 
autorytatywny jak nie głos Ojca 
chrześcijaństwa? 

I znowu jesteśmy wprost zaskoczeni, 
gdy stwierdzamy, że te przemówienia 
są dalekie od jakiegoś pedantycznego 
kursu teologii czy moralności,  prze- 
znaczonego dla specjalistów. Nie ma w 
nich górnolotnych i zawiłych zwro- 
tów, jakimi się zwykło mówić i pisać 
o małżeństwie i rodzinie do ludzi mło- 
dych wstępujących w życie. 
"Są to po prostu rozmowy ojca z do- 
rosłymi dziećmi, które przychodzą do 
niego po pomoc i po błogosławieństwo. 
Ojca, który na chwilę zapomina o nie- 
pokoju trapiącym cały świat, bo wie- 
le tych przemówień wygłosił Papież 
Pius XII w okresie szalejącej wojny 
światowej; który zapomina o tym, że 
jego głos wzywający do pokoju wciąż 
jeszcze nie znajduje posłuchu i którego 
serce krwawi na myśl o strasznym nie- 
szczęściu milionów rodzin na całym 
świecie, a który z całą Swą miłością 
zwraca się ku swym dzieciom, dopiero 
stającym na progu rodzinnego życia, 
składa im swe życzenia i udzielą ojco- 
wskich, mądrych rad. s 

Dlaczego Papież sam przemawia do 
nowopoślubionych sobie małżonków? 

Ojciec św. sam daje na to pytanie 
odpowiedź w jednym ze swoicb prze- 
mówień, gdy stwierdza: 

„Rozumiecie, drodzy synowie i dro- 
gie córki, co za radość głęboka i jaka 
pociecha przenika i rozgrzewa Nasze 
serce, gdy wśród zajęć rozlicznych i 
Naszych poważnych obowiązków, obej- 


mujących sprawy powszechnego Ko- 
ścioła, możemy przyjść tutaj i znaleźć 
się między wami jako wasz ojciec, 
szczęśliwy, że może porozmawiać z wa- 
mi, jako kapłan, który się dzieli ze 
swymi słuchaczami żywym i pożyw- 
nym chlebem słowa ewangelicznego, 
współpracując w ten sposób z łaską, 
aby umacniać, powiększyć i ustalać w 
nich ducha wiary, ufność w Boga i mi- 
łość do Niego, te cnoty, które uświęca- 
ją w oczach Bożych radosny lub smut- 
ny bieg naszego tutaj życia. Oto dla- 
czego tak lubimy mówić z wami z ca- 
łej otwartości serca. A potem, czyż 
Nasze wynurzenia nie są prawdziwym 
nauczaniem? 


Ojciec św. mocno stwierdza, że w 
życiu rodzinnym trzeba nie tylko chle- 
ba codziennego, ale także wzmocnie- 
nia duchowego, bo głód prawdy trapi 
dziś wiele rodzin na świecie. Widzimy 
szerzące się błędy, nieznajomość praw 
Bożych rządzących życiem małżeń- 
skim i rodzinnym, a nawet cyniczne 
sofizmaty grożące zalewem zła. 

Papież ostrzega, że gdy Bóg przema- 
wia do nas rozmaitymi sposobami i 
różnych używając pośredników, nie 
wolno nam tego ani lekceważyć ani 
zatykać uszu, bo czasy, w jakich żyje- 
my, wskazują, iż nadszedł czas słucha- 
nia głosu Bożego i czas modlitwy. To 
czas wielkich prób, w których jedynie 
głęboko w serce ludzkie zapadający 
głos Boży może ukoić nasze obawy, o- 
żywić nadzieje i dać światło umysłom. 
Ten głos — to niezgłębione źródło 
prawdy o człowieku, jego życiu i prze- 
znaczeniach. 


Większość swych przemówień do no- 
wożeńców*) wygłosił Papież w latach 
wojny, od 1939 do 1943 roku. Ujął je 
Ojciec św. jakby w dwa plany, 


W pierwszym wygłaszał je nawią- 
zując do uroczystości świąt lub Świę- 
tych, przypadających w okresie, gdy 
przyjmował u siebie nowopuślubio- 
nych. W szczególności wskazywał na 
uświęcenie przea Zbawiciela związku 
małżeńskiego, na wzór Rodziny Świę- 
tej żyjącej w domku nazaretańskim, 
na panowanie Najświętszego Serca Pa- 
na Jezusa w rodzinach  chrześcijań- 
skich, na znaczenie życia eucharystycz- 
nego w życiu członków rodziny, na o- 
piekę Matki Bożej nad małżonkami i 
ich rodzinami, na znaczenie stałej lek- 
tury Pisma Świętego w rodzinach, na 
role wspólnego odmawiania różańca, 


na znaczenie oddania się rodzin pod 
opiekę Ś$więtych-Patronów itd. 

W kilkunastu z tych przemówień 

podkreślił Pius XII piękną i czystą 
miłość chrześcijańską, jaka winna łą- 
czyć małżonków ze sobą, a potem i 
wszystkich członków rodziny oraz ko- 
nieczność jednoczenia się ich w modli- 
twie do wspólnego Ojca. Wyjaśnił też 
szczegołowo, na czym polega tajemni- 
ca wszelkiego prawdziwego ojcostwa i 
jaką misję wychowawczą mają rodzi- 
ce, jak wielkie znaczenie ma harmo- 
nia dusz w życiu rodzinnym, w którym 
trzeba sobie umieć wybaczać urazy, 
zawsze kierując się jak najlepszą wza- 
jemnie sobie okazywaną wolą.  Bar- 
dzo interesujące są uwagi o konieczno- 
ści posiadania programu życia rodzin- 
nego. Ono bowiem, kierując człowieka 
do jego istotnych przeznaczeń, spra- 
wia, iż dom rodzinny staje się jakby 
świątynią, w której dusze dojrzewają 
dla Boga. 
"Na pierwszy rzut oka swobodnie wy- 
brane tematy tego pierwszego planu 
składają się jednak na całość, w któ- 
rej nie wiadomo co bardziej  podzi- 
wiać, czy leżącą u ich podstaw głębo- 
ką wiedzę teologiczną o małżeństwie i 
rodzinie, czy też doskonałą anajomość 
duszy ludzkiej. Przemówienia swe ilu- 
struje Ojciec św. doskonale dobranymi 
cytatami Pisma Świętego i ustępami 
z dzieł pisarzy chrześcijańskich, a na- 
wet zi nowoczesnej literatury, gdy cho- 
dzi o uwagi natury psychologicznej, 

Plan drugi stanowi widocznie przy- 
gotowaną i konsekwentnie rozwijaną 
całość, poświęconą ognisku domowemu 
rodziny chrześcijańskiej. Ułożony bar- 
dzo przejrzyście i podzielony na po- 
szczególne zagadnienia, stanowi do- 
skonały zarys nowocześnie ujętej nau- 
ki o małżeństwie i rodzinie w autory- 
tatywnym wykładzie Namiestnika 
Chrystusowego. 

Niesposób na tym miejscu przytoczyć 
choćby tylko najbardziej interesujące 
każdego katolika ujęcia Piusa XIIz tej 
właśnie dziedziny naszego życia, ale 
warto podać samą kolejność tematów, 


*) W tłumaczeniu na język francuski 
ukazały się one w liczbie 65 pt. „Allo- 
cutions de S. S. Pie XII aux noueaux 
epoux*, cz. I — Enseignement tirćs de 
fetes chrótiennes, cz. II — Autour du 
foyer chrćtien, razem 474 str., wyd. P. 
Lethielleux, Paryż 1947. 


jak i zacytować niektóre sformułowa- 
nia. 

Na wstępie określa Pius XII wzajem- 
ny stosunek Sakramentów kapłań- 
stwa i małżeństwa i cytując znane sło- 
wa z Ewangelii św. Jana, czytanej przy 
końcu Mszy św., przypomina, że istnie- 
je dwojakie ojcostwo: cielesne — z wo- 
li człowieka, i ojcostwo Boże — przez 
moc łaski i ducha Bożego: „Dwa ro- 
dzaje ojcostwa, które w łonie ludu 
chrześcijańskiego przez kapłaństwo i 
małżeństwo powołują i umacniają oj- 
ców duchownych życia nadprzyrodzo- 
nego i ojców fizycznych życia natural- 
nego. Sprawia to Chrystus, który usta- 
nowił i dał Kościołowi dwa Sakramen- 
ty, aby zapewnić w ciągu wieków ro- 
dzenie się i odradzanie dzieci Bożych". 

Czyż można dać lepszą odpowiedź 
tym wszystkim, którzy radzi by Ppo- 
zbawić Kościół wszelkiego wpływu na 
instytucję małżeństwa i rodziny, a na- 
wet tym katolikom, którzy nieraz 
twierdzą, iż kapłani nie mogą znać 
wszystkich trudności życia rodzinnego 
i tą wymówką usprawiedliwiają się z 
moralnych niedociągnięć. A równocze- 
śnie w tych słowach ukazuje się nam 
w pełnym świetle cały autorytet i peł- 
nia znaczenia tytułu Ojca św., który 
przyjmuje swe dzieci, radzi im, przy- 
ciska je do serca i błogosławi im na 
nowe życie, które się przed nimi otwie- 
ra. 

Po dalszych przemówieniach, przypo- 
minających, że oblubieńcy sami sobie 
udzielają Sakramentu małżeństwa i o 
skuteczności modlitwy, w której w imię 
Zbawiciela prosimy o rzeczy do zba- 
wienia konieczne, przeciwstawia Pius 
XII miłości pogańskiej miłość chrze- 
ścijańską. Głęboka znajomość życia 
rodzinnego przebija z przemówienia o 
heroizmie małżonków i rodziców, któ- 
rego wymaga samo już zachowanie za- 
sad chrześcijańskich w życiu małżeń- 
szim i rodzinnym, a który przeważnie 
pozostaje głęboko ukryty i nikomu nie- 
znany. Wzruszająco subtelne i jakże 
synowskie są słowa Papieża o roli mat- 
ki , promieniującej dobrocią i radością 
io jej heroizmie w wykonywaniu co- 
dziennych, jednostajnych, lecz wypeł- 
nionych miłością obowiązków. Ten he- 
roizm dnia oodziennego uzbraja ludzi 
wychowanych w takiej rodzinie, do po- 
konywania nawet największych trud- 
ności w całym życiu późniejszym. 

Następują dalsze zagadnienia, jak: 
władzy w rodzdnie, a więc hierarchii i 
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podziału zadań w obecnych czasąch i towarzystwa. Jak z jednej strony zbyt- 
warunkach życia nieraz bardzo skom- nia swoboda nie jest wskazana, tak 
plikowanych; jak wzajemnego stosun- 1ownie groźna dla wiernosci jest nau- 
ku rodziców do siebie i roaziców do 'mierna surowość życia i przesadny je- 
azieci. Niemało miejsca poświęcono też go rygor, a przede wszystkim zazarosć 
roli kobiety w rodzinie i jej odpowie- 1ujnująca spokoj w życiu małżonkow. 
dzialnosci za atmosferę rodzinną. Ale wiernosć jednego z małzonkow może 
zycie rodziny wymaga, aby przede byc poważnie tez narazona pizez nie- 
wszystkim swą istotną częsć w jego wiernosc drugiego, przez nieuznawanie 
swiadomym kształtowaniu niał mąz i sw.ętosci obowiązkow wzajemnych luo 
ojciec i aby współpraca rodzicow u- przez długą chorobę. 'lukie sytuacje 
kładała się harmoninjnie, zyciowe wymagają szczegolnej poinocy 
Blskie nam Polakom są słowa o „B0O- łaszi Bożej i nie wolno zaporninac, ze 
żej częsci* w każdej rodzinie. Nawią- tu iudzkie siły same nieraz nie wystar- 
zując do nam znanego zwyczaju zosta- czają. 
wiania w pewne uroczystości wolnego 
miejsca przy stole jako „Bożej części”, 
dla tego, kogo Bóg przysle, przypomi- 
na Ojciec św., że w rodzinie katolic- 
kiej winno się pielęgnować powołania 
do służby Bogu w kapłaństwie lub za- 
konie. 


Kończy Pius XII swe przemówienia 
cyklem 11a temat Ccnot ogniska doMo- 
wego. Jego cechą jest to, że jesu ono 
punktem, który skupia, aby piounie- 
uiowac swiatłem i Ccitptem. Skupia O- 
dzieaziczone z obu suon, męza i zony, 
własciwości i cechy, Lraaycje i Zwy- 
Bardzo obszernie i gruntownie oma- czaje,  kuiturę poprzedmicii poxolen, 
wia Pius XII zagadnienie nierozerwal- pomnożoną przez wspulny dorobek 
ności ważnie zawartego i spełnionego !uał4onkow, przez icn cnoty moralne, 

małżeństwa, podkreślając, że wobec przez siłę i słodycz, zapat i cierpliwosc, 
godności sakramentalnej tego związku Otwartosc ij delikatinosc w pJsuępuwa- 
ani sami małżonkowie, ani żaden in- niu z ludźmi. To wszystko razem łączy 
ny człowiek, ani żadna władza, ani na- małżonków, wywiera wpiyw ua wy- 
wet sam Namiestnik Chrystusowy, roz- chowanie azieci, nauaje urok GQoni- 
wiązać go nie mcże i wyliczając błogo- Wi rodzinnemu i promieniuje na in- 
sławione skutki, jaxie z tego płyną dla nych w społeczeństwie otaczającym 
wszystkich w tym związku zaintereso- rcdzinę. Uakie rodziny uswięcają zy- 
wanych. cie społeczne swoim aobroczynnyn 

Równie wielę uwagi poświęca Papież wpływem. Toteż Ojciec sw. Wskazuje 
wrogom nierozerwalnosci małżeństwa, Sad dawca RADIA A a sa m 
widząc ich przede wszystkim w nad- 5 A 4 ć SEE ZR 
miernym egoizmie jednostek, który Ka-. nieja 7 jek Je należą upiawiać. Naj 
że zapominać o dobru i szczęściu in- 3 a : 3 
nych. Wskazuje też na zas diikz« i ży 2) WEURCE > WIRGZNANSJEA 
niebezpieczne uroki naszych czasów Sn d tajemnic Bożych i w 
oraz na niebezpieczeństwa, jakie pły- A EW 2. POZY WIAZAMALIŁ "0, BRA 
ną z przymusowej rozłąki małżonkow śnij Wie cZEĘBĘ, 

w burzliwych czasach dzisiejszych. 5 Pius XII, który pochodzi z licznej i 
3 : ? R : „. kochającej Się rodziny, zną do : 
Nie zapomina też Ojciec Św. o TOlI życje POZIE. Coż A  pdówseża (at 
domowników w rodzinie, pomocnic do- cą ludzkiego i jego tajnikow w tycn 
mowych i służących, ktore pomagają przemówieniach. Jakie wyczucie rado- 
matkom domu i wyręczają je nie tylko sci ji trosk życia rodzinnego jego złu- 
w gospodarstwie, ale i w wychowaniu gzeń i niepowodzeń. Ileż "mamy tu 
dzieci. Wskazując na wzajemne Obo- wyliczonych wzruszających dowodow 
wiązki chrześcijanskie służbodawców i owych małych lojalności, z ktorych si 
pracowników domowych, Papież pPrży- składa życie w ognisku domowym ję 
pomina, „ że wraz z nimi razem dom zyk tych przemówień jest żywy i bez- 
stanowi jakby rozszerzoną rodzinę, W pośredni i nie brak w nim odcieni pra- 
której poszerzają się też obowiązki wgziwej poezji, a nawet dyskretnego 
„latki i ojca rodziny oraz ich odpowie- humoru y ś z 
BAR za A ep materialne, moral- RĘCE. jest owiana atmosferą ojco 
ne i duchowe ludzi pracuj i 2 
domii = ADIA. GONIA m aa w z wskiej, męskiej dobroci i delikatności, 

DR gat ZUROY, OWC ode która owinna być przyzł 

jej potrzeb, cierpień i trudności ma tych B 4 BŚ DW adem dla 
Ojciec św. głębokie zrozumienie i bar- aŃ kona, 3 "Uda Z Rem cE 
az SZ ółowo wnik runki jej ; 

życia Po Ę ane >. ki jej tego praygotowani zabierają głos w 
_. Najwięcej jednak przemówień  po- 4 yć sprawie jak  małżen- 
święcił Pius XII sprawie tak podsta- Folmashaiei PEN A ch 
wowej jak wierność w małżeństwi St 
"Czycaże NA SZEW EZ szerzenie, a przede wszystkim życie 
ność jak nie religijnym szacunkiem według ae oedzie najlepszym hołdem 
dla daru, jaki każde z małżonków skła- złożonym jego miłującemu ojcowskie- 
da drugiemu, daru z Siebie, daru ze ae RA 
swego ciała, ze swego ducha, ze swego 

serca na okres całego życia, z jednym 

tylko zastrzeżeniem, a jest nim - 
wzgląd na prawa Boże." Piękno cnoty 
wierności oglądać można w całej peł- 
ni. gdy się bierze pod uwagę całe, dłu- 


Uchodźcy Polscy 
gie, wspólne, pełne wzajemnego odda- A 
nia, życie małżonków aż do ostatecz- VJ okresie Ww. Postu 


nej rozłąki przez śmierć. 

Wierność ta jest dzisiaj narażona 
na wiele pokus tak zwanego ułatwione- 
go życia, które stwarza niebezpieczne 
sytuacje. Swoboda życia towarzyskie- Rekolekcje wielkopostne w Bromp- 
go, ubioru i osłabianie uczucia WSty- ton Oratory dla Polaków w środkowym 
du, przychodzą niepostrzeżenie i na- Londynie odbędą się w następujące 
wet nieraz nie budzą zastrzeżeń. Złud- gni: Palmowa Niedziela, 25 marca o 
na tak zwana miłość platoniczna, ilu- godz. 6 wiecz.; Wielki Poniedziałek i 
zoryczne sympatie intelektualne i este- wjelki Wtorek o godz. 7 wieczorem. 
tyczne, prędzej czy później muszą na- Spowiedź wielkanocna w Wielki Wto- 
razić na szwank wierność tego z mał- rek od godz 3 po południu do godz. 
żonków, które nie strzegąc swego serca 9.30 wieczorem. Wspólna Komunia św. 
im ulega. Tu Papież cytuje powiedze- w Wielką Środę o godz. 9 rano przy 
nie La Roche Foucauld'a o „złudzie głównym ołtarzu. 


Janusz Czaharski 


REKOLEKCJE 
W BROMPTON ORATORY 


serca" — które rozum z czasem pocią- Rekolekcje przeprowadzi ks. prałat 
ga za sobą w sytuacje kolidujące Z władysław Staniszewski. 
wiernością. 

Małżonkowie  rozsądni i czujni po- x 


winni widzieć dobrze i z daleka wszy- 
stkie rafy i nieostrożności grożące ich 
związkowi, dbając o hygienę wyobraż- 
ni, staranny dobór widowisk, lektury i 


REKOLEKCJE ZAMKNIĘTE 


DLA PAŃ W LONDYNIE 
Rekolekcje zamknięte dla pań odbę- 
dą się w Cenacle Convent — 33 West 
$ M minach: 
CZY WIESZ O TYM, ŻE I — od 20 marca, wtorek, godz. 3.30 
w śródmieściu Londynu istnieje już do 23 marca, piątek, Sal aaa 
ą II — od 23 marca, piątek, godz. 6.30 
POS YRO WA: po poł. do 26 marca, poniedziałek, godz. 
Jeśli więc mieszkasz w centralnych 9 rano. 
dzielnicach Londynu, poczuwaj się do Prowadzić je będzie ojciec Karol 
obowiązku zgłosić się na członka Van Oost, b. przeor oo. benedyktynów 
Parafii i jeszcze dziś wyślij swoje oraz w Tyńcu. 
rodziny zgłosaenie do: Koszt wynosi: 2 szyl. za uczestnic- 
Polisch Church Committee — Cen- two; opłata za pobyt w klasztorze 30 
tral London — 21 Earls Court Square. szyl., dla studentek — 25 szyl. 
Tondon, S.W.5. Zgłoszenia przyjmuje: p. Z. Myciel- 
sza, 93 Philbeach Gardens, London 
S. W. 5, tel. FRE 7156 godz. 4-6 wiecz. 


B.L.B-L MOTTE KPM POLSKA 
W SUBSKRYPCJI NA MARZEC 


wydaje nową powieść wybitnego poety i powieścio- 
pisarza, laureata nagrody Związku Pisarzy Polskich 
Na Obczyźnie 


MARIANA CZUCHNOWSKIEGO 


PIERŚCIEŃ I ZAMIEĆ 


Powieść „Pierścień i zamieć*, napisana spokojnie, 
pięknie i przejrzyjście, stylem zbliżonym do epiki, 
stanowi nowy etap w pisarstwie Czuchnowskiego. 
CENA w PRZEDPŁACIE 9/- 
Po zamknięciu subskrypcji 15/- 
Zamówienia przyjmuje: 
VERITAS FOUNDATION PUBLICATION CENTRE 
12, Praed Mews, London, W.2. 
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ARTUR GATTI 


Fresk z kaplicy polskiej w bazylice w Loreto 


„Jest rzeczą piękną, dobrą i zasłu- 
gującą wierzyć w Opatrzność Bożą 
właśnie w chwilach, w których zdaje 
się, jak gdyby się ona na pewien czas 
ukrywała! W nieszczęściach, które was 
spotkały, i w tych, które was jeszcze 
spotkać mogą, nie zaprzestawajcie ni- 
gdy dopatrywać się Opatrzności, która 
wszystkim kieruje do swoich zamiarów, 
i 'Deus cuius providentia in sui dispo- 
sitione non fallitur — nie myli się ni- 
gdy w swoich zarządzeniach' (Orat. 
Lit. Missae Dom. VII p. Pent.), a któ- 
ra, gdy nakłada swym dzieciom ciężar 
krzyża, nie ma innego celu, jak bar- 
dziej upodobnić je do umiłowanego ich 
Zbawiciela, zespolić wewnętrznie z 
Dziełem Odkupienia i przez to uczy- 
nić je milszymi Bożemu Sercu. Jak te 
kwiaty waszego kraju, które pod gru- 
bą warstwą śniegu wyczekują przez Zi- 
mę ciepłego powiewu wiosny, tak i wy 
w ufnej modlitwie wyczekujcie godzi- 
ny pociechy Nieba." 


(z przemówienia Papieża do ko- 
lonii polskiej w Rzymie w dniu 
30 września 1939) 


„Mamy dobrą nadzieję, że dla umiło- 
wanej Nam Polski zaświta jeszcze era 


ŻZY-.CTE 


„CUD NAD WISŁĄ (1920) 


wielkiej chwały. Jeżeli zaś prawdą jest, 
iż cnota wypróbowana w walce i boga- 
ta w cierpienia gromadzi zasługi i jest 
matką prawdziwej wielkości, uważa- 
my, że Polska wyszczególnia się pod 
tym względem, bo jej męstwo nie ła- 
m'e się pod wpływem przeciwności, nie 
cofa. się ona w walce z trudnościami. 
Niech zaś szczera nauka Kościoła i je- 
go czyste tchnienie, zadatek, i rękoj- 
mia zwycięskiej nieśmiertelności, stale 
będą podporą jej nadziei i niech umac- 
niają jej siły. Czegóż trzeba Się oba- 
wiać, jeżeli mamy ku pomocy żywot- 
nego i potężnego ducha Kościoła, któ- 
rym jest sam Duch Boży? 'Nic bowiem 
mocniejszego niż Kościół. Nadzieją 
twoją Kościół, zbawieniem twoim Ko- 
ściół, ucieczką twoją Kościół... On ni- 
gdy się nie starzeje, lecz zawsze jest 
świeży. Dlatego to Pismo Święte, chcąc 
wykazać jego moc i stałość, nazywa go 
górą; jego nieskażoność, zowie dziewi- 
cą; jego dostojność, nadaje mu imię 
królowej; pokrewieństwo, jakie ma z 
Bcgiem, oznacza go imieniem córki' 


(Św. Jan Chryzostom, Homilia II o 
Eutropiuszu, 
402).' 
(z listu Papieża do Episkopatu 
Polski z dnia 17 stycznia 1946) 


Migne, Patr. Gr. LII, 


" rażamy 


Z OŚWIADCZEŃ PAPIEŻA 
O POLSCE 


„To, co Nam piszesz o obecnym po- 
łożeniu duchowieństwa w Polsce, ku 
Naszej wielkiej trosce i niezmiernemu 
smutkowi wiedzielismy już skądinąd i 
znaliśmy dobrze te rozliczne cierpienia, 
na które są narażeni i które znosić mu- 
szą polscy kapłani wśród światowego 
starcia i niebezpieczeństw. Warto tu 
zaiste przypomnieć słowa Apostołów: 
"przez wiele ucisków trzeba nam przejść 
do królestwa Bożego: (Dz. 14, 21). Za- 
służoną więc pochwałę i uznanie wy- 
tym najukochańszym synom 
Polski, czy to spośród osób duchow- 
nych czy ludzi świeckich, którzy z ta- 
ką wiarą i z taką niiłością trwają przy 
tej Stolicy świętej; ze czcią wspomina- 
imy tych przede wszystkim, którzy 'sta- 
li się godnymi dla imienia Jezusowego 
zelżywość cierpieć' (Dz. 5, 41).'* 

(z listu Papieża do kardynała 
Hlonda z 1 stycznia 1942) 


„Znamy dobrze nieugiętą wiarę i 
męstwo twoje i innych polskich Bisku- 
pów w tej ostrej walce, jaka tam u 
was rozgorzała przeciw Kościołowi. W 
miarę bowiem wzmagania się trudno- 
ści wzrasta i wasza czujność; wasza 
pasterska gorliwość, choć wytężona w 
wielu kierunkach, nie zmniejsza się; 
nie słabnie też wasza troska jako do- 
brych pasterzy, by według sił uchro- 
nić wasze owieczki od zła, i aby im 
dostarczyć środków łaski Bożej i Stra- 
wy zdrowej nauki. Kapłani zaś i wier- 
ni, powierzeni waszemu kierownictwu, 
za waszym przykładem i zachętą, nie 
dają się nastraszyć grożbami ani u- 
wieść przynętami, lecz z niezłomną 
stałością trwają przy nauce katolickiej 
i starają się zachować względem Sto- 
licy Piotrowej to właściwe im przywią- 
zanie i tę uległość, które jako świetne 
dziedzictwo otrzymali po przodkach. 
Jeżeli więc ubolewać należy z powodu 
przyczyny i początku tej walki, to ra- 
dować się trzeba z chwały walczących." 

(z listu Papieża do arcybiskupa 
Sapiehy z 28 sierpnia 1942) 


„Ale My  dopatrujemy się przede 
wszystkim dwu źródeł, które w chwi- 
lach najniebezpieczniejszych podtrzy- 
mują u was zdrowe i mocne życie. Na- 
przód jest to dzielność i mądrość wa- 
szych podziwu godnych niewiast, które 
tak często w czasach klęski stawały się 
krzepką ostoją waszych nadziei. Mat- 
ki wasze, wasze siostry, żony, narzeczo- 
ne, jakże się trudziły 'v ciągu tych po- 
nurych lat, jak cierpiały, jak modliły 
się za was i w duchowej z wami łącz- 
ności! 

„A drugie źródło, to żywotność wa- 
szej, blisko tysiącletniej, wiary kato- 
lickiej.* 

(z przemówienia Papieża do 
przedstawicieli Polskich Sił 
Zbrojnych w dniu 28 lipca 1944) 


i 
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W muezach watykańskich wisi ogromny obraz Jana Matejki, 
przedstawiający tę chwilę po wiktorii wiedeńskiej, gdy król Jan III 
Sobieski wręcza posłowi pismo do papieża Sługi Bożego Innocentego 
XI donoszące o odniesionym zwycięstwie. Zwycięski król, znawca 
czasów starożytnych, użył dumnych słów Juliusza Cezara zmieniając 
je na pokorne chrześcijańskie: Venimus, vidimus, Deus vicit. Słowa 
te umieszczone są na ramie obrazu. 

Spodziewana, może już w najbliższym czasie, beatyfikacja Inno- 
centego XI uprzytomni znowu światu wiekopomną zasługę Polski 
w obronie Chrześcijaństwa. 


Pius XII prezy różnych sposobnościach przypominał osobę boha- 


terskiego króla. 


Omawiając w przemówieniu do kolonii poiskiej w Rzymie w dniu 
15 listopada 1944 rolę św. Stanisława Kostki w dziejach Polski 
powiedział Papież: ,„Waleczny Sobieski czcił Błogosławionego Mło- 
dzieniaszka jako Patrona swoich wojsk, i jego też orędownictwu 
przypisywał drugie zwycięstwo pod Chocimem.* 

W dniu 21 stycznia 1945 Pius XII przyjął na audiencji sodalicje 
Mariańskie rzymskie i przedstawicieli sodalicyj z bardzo wielu krajów, 
wśród nich i z Polski, i mówiąc o zasługach sodalicyj wspomniał także 
czyny „miecza, na pograniczu Chrześcijaństwa, w obronie kultury 
z Sobieskim, Karolem Lotaryńskim, Eugeniuszem Sabaudzkim i tylu 
innymi wodzami, wszystkimi należącymi do sodalicyj, jak i tysiące 


ich żołnierzy”. 


w liście do Episkopatu Polski z 23 grudnia 1946 Ojciec św. 
zaznaczył, że „wasz Jan Sobieski w obliczu grośby zagłady kultury 
chrześcijańskiej uwieńczył Krzyż awycięstwem'". 


„Ktokolwiek zachował w sercu choć- 
by najsłabszą iskrę poczucia sprawie- 
diiwości i człowieczeństwa, ten stanie 
osłupiały i przybity, słuchając tylko 
lub czytając, co o niej opowiadają. A 
nawet i to, co się opowiada, zaledwie 
pozwala dojrzeć straszliwą rzeczywi- 
stość. Warszawa! Miasto opromienio- 
ne aureolą wytwornej kultury, ktorej 
pociągającemu czarowi ulegali nawet 
cudzoziemcy! Warszawa, przemienio- 
na dla swych własnych synów w ogni- 
stą kaźń, której palące więzy odczuli 
nie tylko ci, co walczyli, ale gdzie tak- 
że niewiasty i nieletnie dzieci, odosob- 
nione i odcięte od świata, przeżyły 
niewysłowione męczarnie, fizyczne i 
moralne! Kaźń ognistą? Nie! powiedz- 
my raczej tygiel, w którym oczyszcza 
się i uszlachetnia złoto najwyższej pró- 
by I jakkolwiek głęboką odczuwamy 
litość na widok tego ogromu cierpienia, 
to jeszcze głębsze ogarnia nas uczucie 
podziwu, które każe nisko pochylić 
czoło przed męstwem bojowników i o- 
fiar. Te ofiary i ci bojownicy wykazali 
światu, do jakich to wyżyn wznieść się 
potrafi bohaterstwo, zrodzone i pod- 
trzymywane przez owo tak szlachetne 
poczucie honoru człowieka i przez Sil- 
ne przekonania wiary  chrześcijań- 
skiej.* 

(z przemówienia Papieża do ko- 
lonii polskiej w Rzymie w dniu 
15 listopada 1944) 


„Nie brak Nam wszakże wśród tych 
bolesnych okoliczności pewnej pocie- 
chy, także ze strony umiłowanezo na- 
rodu waszego, pociechy, która łagodzi 
Nasz i wasz ciężki smutek. Bo chociaż 
wrogowie katolicyzmu tak bardzo wy- 
silali się, aby wiarę chrześcijańską i 
chrześcijański obyczaj u was doszczęt- 
nie wyniszczyć i wykorzenić — ta wia- 
ra i ten obyczaj, jak wiecie, stanowią 
niewzruszoną i najpewniejszą ostoję 
waszego społeczeń:twa i jego przyszłe- 
go dobrobytu — to jednak, z pomocą 
Bożą, wysiłki te spełzły na niczym. Bo 
oto Polska i w tych ciężkich chwilach 
znowu we właściwym świetle ukazała 
to, co uderza w całych waszych dzie- 
jach, a mianowicie, że naród wasz 
trzyma się silnie wiary praojców i nie 
szczędzi trudów i ofiar, aby ją nieska- 
zitelnie zachować w Sercu i w życiu, a 
do dawnej chwały Kościoła dodać no- 
we karty męczeństwa i nowe chlubne 
rocznice. Ci spośród was, którzy, prze- 
szedłszy przez tę ciernistą drogę, pad- 
li w tym okresie, niech wam nie tylko 
nie osłabiają ani nie odbierają ducha, 
ale niech go raczej jeszcze potęgują i 
ustawicznie pobudzają do przezwycię- 
żania i pokonywania tych poważnych 
trudności, których bez wątpienia i w 
przyszłości nie zabraknie.* 


(z listu Papieża do Episkopatu 
Polski z dnia 29 czerwca 1945) 


PROG AOO ZORRO 
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Ojciec św. przy pracy. — Poniżej fragment maszynopisu 
Ojca św. z Jego własnoręcznymi poprawkami. 


/Not Siano di vedere|Hella vostra prakenzć 1a konitowtadi ani del rispatto 
ow 4 vnlori eulturali e religiooi, senza i quuli non % posaibile di conpren: 
dęre la Etorlia € la graoadezza dĄSóRGWA dell'UrLe. Niamo eicuri che 11 popolo 
vomano0j-di cui esser 1iglio importa per Hai un onore, mau in pari tempo un 


pid stretto dovere di servire con mugzior dedizione al suo vero bene, vi gara 


4 ęstąs ada 
A 


gratc per questo aparto atteetato dei vostri ełeveti wemtimenti, 


Hwast REY EA KI YJ 


pie me perła ń bę Mioradsho ND) 
Ora ohe Żśmaodiażo paricolo di «aBsers trssiormeta in un teatro di gusrra 
faweajmalnii dŹ temawi pm aŃkwów Pau M OKA WN 4 tam ad icbe 7 


*-remtoationtanendogi da- nówa, voi tieta etati 


maa tet 


chiamti a Capitenia oelsa 

oouBoenderse (Zmseiod, Var. YII o) nell'alto ed arcueę uliicio ai povre con st 
menatigo! Sol REIERcZAE cittadina al servigio della p opera di 
ritostruziona e di profr>esivo LENA Ład unu normule vita economigs, sociale 


t > , / h 
6 culturale, aflny nd ita. 6 Jeru dd, Wo ref * gre OPAR 


ruta"; 
Quiunquag abilu una conoscenze anche soltznto approssirutiyvu uella somta 


aai auani miteriali 3 sp.rituuli, che oueota guerra - la piu uevastutrioe 2 


Pius XII przygotowuje dokładnie swoje przemówienia, 
pisząc je albo na maszynie albo ręcznie. Poprawki w manu- 
skryptach świadczą o tym, jak Papież stara się dobrać 
słowa, by jak najlepiej wyraziły jego myśl. Zawsze też 
sprawdza dokładnie cytaty, by uniknąć jakichkolwiek 
pomyłek. 


Przemówienia swoje wygłasza Papież, mając ten wielki 
dar, że napisane przemówienia pozostają w jego umyśle 
tak, jakby były w nim sfotografowane. 


POOR AOAO 


W dniu 2 marca 1956 roku Papież Pius XII obchodził 80 rocznicę Swych urodzin. 
Numer nasz poświęcony Ojcu Chrześcijaństwa nosi datę 11 marca, w którym to 
dniu w Bazylice Watykańskiej w obecności Papieża kardynał dziekan Świętego 
Kolegium Eugeniusz Tisserant odprawia pontyfikalną Mszę św. przy ołtarzu papie- 
skim Konfesji św. Piotra. Łączymy się z reprezentowanym na tej uroczystości j 
światem katolickim w modłach, ut SS. D.N. Pium Papam XII Dominus ad multos ? 
annos conservet et beatum faciat. 

) 


PAPIEŻ W ROZMOWIE Z UCZONYMI 
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